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ROK I (IV) ŁóDZ, SOBOTA 25 GRUDNIA 1948 ROKU Nr 9 (1297). 

POD SZTANDAREM POKOJU 
Niczego bardziej nie pragną dzisiaj narody, kapitału i ich słudzy spod znaku drugiej, rze- NYM, GDY WOJNA JEST ZAKOŃCZONA". I Spowodowali oni pierwszą wojnę świato­

jak trwałego pokoju. Miliony prostych ludzi komo socjalistycznej, Międzynarodówki. Na- Czyż te bluźniercze słowa amerykańskie- wą, licząc na ogromne zyski i możliwość 
na całym świecie, którzy na swych barkach wet haniebny los, jaki spotkał hitlerowskich go senatora i bankiera nie odzwierciadlają bezkarnych grabieży słabszych narodów 
nieśli wszystkie okropności l ciężary woj- napastników nie potrafił otrzeźwić tych, któ najlepiej nastrojów, dążeń i zamierzeń pod- przez zwYcięskie imperia. Doprowadzili zaś 
ny uważają, że pokój, aby być trwałym, mu rzy w imię swych zysków I przywilejów go- żegaczy wojennych? Czyż nie wskazują one do wyrwania z łańcucha imperialistycznego 
sl być pokojem demokratycznym i sprawiedli towi są bez skrupułów przelewać strumie- dobitnie, gdzie narody doszukiwać się mają takle ogniwa, jak Rosja carska, doprowadzi· 
wym zarówno dla wielkich, jak i małych na nie krwi ludzkiej. faktycznych sprawców krwawej interwencji li do zwycięstwa klasy robotniczej i socjalłz-

rodów l opierać się na uznaniu suwerennych Amerykańscy i angielscy Imperialiści po- w Chinach i w Grecji, w Indonezji i na Ma mu na jednej szóstej globu ziemskiego. 
praw wszystkich narodów. deptali, jak wiadomo, porozumienia zawarte lajach, n~ I!lłskim i. na Dalekim. Wschodzie, Spowodowali oni drugą wojnę światową, 

Tylko na takich zasadach oparty pokój ze Związkiem Radzieckim w Teheranie, Jał- w Europie i w kraJach Ameryki Południo- licząc na ogromne zyski, na zniszczenie lub 
otwiera perspektywy pokojowej współpracy cie i Poczdamie, porozumienia, których ce- weJ. . • przynajmniej osłabienie związku Radzlec­
między państwami. Tylko taki pokój zape- Iem było ustalenie trwałego, demokratyczne !Jzyz słowa sen~tora i ~ankiera amerykan kiego oraz na pozbycie się konkurentów na 
wnia wszystkim narodom prawo do demokra go pokoju. Podeptali, bo pragną narzucić sk1e~o . Barucha me rzucaJą jaskrawego sno- rynkach światowych. Doprowadzili zaś wbrew 
tycznego rozwoju, do całkowitej niezależno- narodom pokój imperialistyczny - to jest P!J ~wiatła na P~~zyn! gor:ączkowych .za- zamierzeniom _ do wzmocnienia Związku 
ści. Tylko taki pokój może być rzeczywiście takt pokój, który byłby tylko pauzą między b~egow amer!kansk1c~ 1 . angielskich ?oht~- Radzieckiego, do wyrwania z łańcucha im­
trwały i jest w stanie przekreślić zbrodnicze, dwiema wojnami, to jest taki pokój, który kow, generałow i ad.mirałow w poszuk1wamu perialistycznego nowych ogniw, do zwyclę­
napastnicze plany podżegaczy wojennych. przygotowałby nową wojnę imperialistyczną. baz '!ojen~~ch, lo~mc~ch i morskich na ca- stwa ustroju demokracji ludowej w Polsce, 

Gdyby można było przeprowadzić wśród . Trwały, demokratyczny pokój jest niena- ly_m s'!iec1e. Czyz me tłumaczą one powo- Czechosłowacji i w szeregu innych krajów 
narodów świata głosowanie powszechne - wistny anglo - amerykańskim imperialistom, dow meustannych, a tak przecież podejrz~- Europy Srodkowej ł Południowo • wschod­
referendum - przekonalibyśmy się nlechy bo wojnę traktują jako, być może straszny, nych wizyt, składanych przez amerykan- niej 

o bnie, że za takim właśnie demokratycznym ale też i strasznie zyskowny interes. Potwor sklch polityków i wojskowych w Londynie, · 
i sprawiedliwym pokojem opowiedziałyby ne te poglądy miliarderów amerykańskich i w Paryżu, w Berlinie i w Rzymie, w Waty- Nie lepszy los czeka ł obecne „plany" pod• 
się setki ł setki milionów prostych ludzi z przerażającym wprost cynizmem i otwarto kanie i w Madrycie?. żegaczy wojennych Churchillów i Baruchów, 
wszelkich narodowości, ras i kolorów skóry, ścią sformułował nie dawno jeden z czoło- Lecz wyznawcy ludożerczej, faszystowskiej Marshallów i Bevinów. „Podżegaczy wojen­
za takim pokojem głosowałoby 999 osób spo wych polityków amerykańskiej finansjery, filozofii senatora Barucha, bez skrupułów nych - jak to stwierdził Generalissimus Sta 
śród każdego tysiąca. I gdyby wola narodów senator i bankier w jednej osobie, Bernard zapożyczonej z hitlerowskiej biblii - „Mein lin - czeka haniebna porażka". Czeka łeb 
musiała być szanowana i respektowana Baruch. Kampf" czynią swe obliczenia bez właścl- klęska, ponieważ miliony prostych ludzi 
przez wszystkie rząf!y, moglibyśmy być spo Oświadczył on niedawno, że ,,POKOJ WY wego gospodarza - bez narodów .,.... przeciw pragną pokoju. 
ko;Jni o losy pokoju na świecie. DAJE SIĘ RZECZĄ PIĘKNĄ WOWCZAS, narodom. Stąd wręcz śmieszne niekiedy po- Im bardziej podżegacze wojenni zabiega-

Tak jednak, Jak wiemy, niestety, nie jest GDY TRWAJĄ OKROPNOSCI WOJNY myłki, jakie czynią w swych obliczeniach cl ją o nową wojnę ,tym bardziej odwracają 
wszędzie tam, gdzie a władzy stoją magnaci LECZ STAJE SIĘ ON PRAWIE NIENAWIST cyniczni wyznawcy złotego cielca. się od nich narody, tym bardziej krzepnie 

a-1111-111-nn-11-n11-1111-1111~1~-1111-11n-1111-1111-111-11n-1111-.i11-1111-1111-1m-1111-1111-11 front obrońców pokoju. 

Bułgaria na drodze do Socjalizmu 
Przem6wienie Dymitrowa ~a V Kongresie Bulgarskiei 

Partii Robotniczej (komunistów) 
SOFIA PAP. - Na V Kongresie Bułgar­

skiej Partii Robotniczej (komunistów) sekre:. 
tarz generalny partii Georgi Dymitrow zło 

żył w imieniu Komitetu Centralnego obszer­
ne sprawozdanie polityczne. 
Pierwszą część swego sprawozdania Dymi 

trow poświęcił krytycznemu omówieniu hi­
storii Bułgarskiej Partii Robotniczej (komu 
nistów) od chwili jej powstania po dzień dzi 
siejszy, podkreślając, że w ciągu toczonej 
przez nią walki partia ta przeobraziła się w 
partię marksistowsko - leninowską. 

Partia stała się przodowniczką klasy robot 
niczej. zdolną do poprowadzenia tej klasy 
do ostatecznej walki o przejęcie w swe ręce 
losu kraju, o doprowadzenie do zwycięstwa 
socjalizmu, do pełnego triumfu komuntzm•J. 

dzynarodowej i polityki zagranicznej Buł- ukrywa jest wrogiem komunizmu. Dobltnte 
garii, Dymitrow zaznaczył, że polityka ta o- świadczy o tym antykomunistycma dzlałal­
piera się na następujących zasadach: zabez- ność nacfona.listycznej grupy Tito w Jugosła 
pieczenie interesów narodowych Bułgarii, wii. Dlatego też walka z nacjona.Ilzmem Jest 
ścisła przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, dla komunistów obowiązkiem pierwazorzęd­
porozumienie z państwami sąsiednimi. Bę- nej wagi. 
dziemy walczyć - oświadczył Dymitrow - Walcząc przeciwko wsze1kim przejawom na 
przeciwko wszelkim usiłowaniom międzyna- cjonalistycznym - ciągnął dalej Dymitrow 
rodowego imperializmu, dążącego do ingeren - musimy wychować masy w duchu proleta· 
cji w nasze sprawy wewnętrzne. Będziemy riackiego internacjonaLizmu. Musimy wych0-
dążyć do jeszcze ściślejszej współpracy ze wywać masy w duchu niezłomnej solid=o· 
Związkiem Radzieckim - z naszymi soju- ści i wspólnego f.rontu demokracjd lu<lowej z 
sznikami - krajami demokracji ludowf!j - potężnym Związkiem Radq,ieckim na czele. 
i ze wszystkimi miłującymi pokój naroda- Przyszłość naszego narodu zaeży od gpoisto. 
ml. ścl tego frontu . oraz od p0tęgi Związku Ra· 
Bułgarska Partia Robotnicza. (kom\lJllistów) dzieckiego z jednej strony i od naszej goto. 

- stwierdza Dymi,trow - widzi w :Interna- wości do walki przeciwko międzynarodowemu 
cjona.lizmie, we współpracy międzynarodowej kapitallzmowi i imperializmowi z drugiej. 
z wielkim Stalinem na czele, gwarancję samo\ Wychowa.Irle mas w duchu interna.cjona1tzmu 
dzielnego bytu, r~witu i marszu naprzód na proletariackiego . oznacza ~możenie solldar­
szego kraju ku Socjalizmowi. Uważamy, że na nej akcji partii komunistyc:mych i pełne 
c.ionalizm bez względu na maskę, pod jaką się uświadomienie sobie przodującej roli WKP(b) 

Kaidy dzień przynosi nam wiailomoścl o 
historycznych ZWYcięstwach obozu demokra­
cji ł pokoju: o zwycięstwach wojsk genera­
ła Markosa, o zwycięskim pochodzie chiń• 
skiej armil ludowej, która zdobyła prastarą 
stolicę Chin - Pekin, o wciąż nowYch osią­
gnięciach gigantycznego budownictwa socjali 
stycznego w Związku Radzieckim i w kta· 
Jach demokracji ludowej. 

Takim wielkim, historycznym ZwYclęstwem 
sprawy pokoju jest niewątpliwie i zjednocze­
nie ruchu robotniczego w Polsce. Kongres 
Zjednoczeniowy oznacza nie tylko likwida­
cję rozłamu w polskiej klasie robotniczej. 
Stanowi to niewątpliwie historyczną zdobycz 
polskiej klasy robotniczej, ale co więcej -
powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej wzmacnia również siły obozu po­
koju na całym świecie. 

Obecnie, po zjednoczeniu ruchu robotni­
czego w Polsce na zasadach marksizmu -
leninizmu naród polski może ze spokojem 
spoglądać ·w swoją przyszłość. 

Polska Ludowa, krocząc po drodze do So­
cjalizmu w ścisłym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim I z krajami demokracji ludowej 
- umacnia sprawę pokoju na całym świecie. 

Nasz sztandar - sztandar Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej - sztandar Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Stalina, to sztandar ~10 
koju. Pod tym sztandarem naród polski pój­
dzie naprzód, budując lepszą, szczęśliwszą 
przyszłość dla obecnych i przyszłych poko­
leń. 

Z kolei Dymitrow nakreślił szczegółowo 
historię powstania frontu patriotycznego, u­
wypuklając rolę, jaką w tym froncie 0dgry­
wała i odgrywa partia robotnicza. Polityka 
partii robtniczej - stwierdził mówca -
zmierzająca do pełnego zjednoczenia ws7,y­
stkłch sił demokratycznych I patriotycznych 
pod sztandarem frontu patriotycznego wzmo 
cnlla pozycję klasy robotniczej i doprowa­
dziła naród do całkowitego zwycięstwa naił 
reakcją. Zwycięstwo nad elementami reak­
cyjnym) i kapi~allstycznymf stworzyło wa­
rnnki, umożliwiające przyśpieszenie polity­
cznego i gospodarczego rozwoju kraju. 

Ukonslyluowanie się władz 

W związku z tym - podkreśla Dymitrow 
- należało sformułować nowe zadania sto­
jące przed frontem partiotycznym. 

Pierwszym zadaniem była likwidacja ka­
pitalistycznej własności prywatnej, ukróce­
nie elementów kapitalistycznych na wsi, za­
sadnkia przebudowa aparatu państwowego 
z wyraźnym wskazaniem dróg marszu do 
Soc.ialł:zmu. 

W realizowaniu tych wszystkich zadań Bul 
garska Partia Robotnic:r.a:. (komunistów) wy­
suwa.ła się zawsze na czoło, jako rzec7.nik 
interesów mas pracujących. 

W ciągu ubiegłych 18-tu miesięcy poczy­
niono szereg decydujących posunięć, zmie­
rzających do ostatecznego umocnienia de­
mokracji ludowej i !:tworzenia niezb~dnych 
warunków budowy gospodarczych podstaw 
Socjalizmu. W akcji tej korzystano z bez­
cennej pomocy WKP(b) i Stalina, których 
rady umożliwiły szybkie naprawianie popeł 
nionych błędów. 

Budowa socjalizmu - podkreśla Dymitrow 
- jest obecnie głównym zadaniem Bułgar­
lkiej Partii Robotniczej. 
Przechodząc do omówi<~ńia sytuacji mię-

Komitetu Łódzkiego i Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
W dniu wczorajszym w Łodzi odbyło się 

I-sze Plenum Wojewódzkiego Komitetu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru Egzekutywy Wo 
jewódzkiego Komitetu PZPR, która z kolei 
dokonała wyboru skretarzy WK. 

Na stanowisko I-go sekretarza Wojewódz­
kiego Komitetu PZPR wybrany został tow. 
Domagała Czesław. Na stanowisko Il-go se-

kretarza wybrano tow. Sienkiewicza Witol­
da. 
Członkami Egzekutywy zostall tow. tow.: 

Borzyckl Władysław, Bukowski Roman, Du­
nlakowa Irena, Feliksiak Jerzy, Gradecki Zy 
gmunt, Ley Włodzimierz, Mikołajczak Ma­
rian, Nieśmiałek Władysław, Salskl Zy­
gmunt, Stalski Kazimierz, Stawiński Wincen­
ty, Szaniawski Jan i Szmidt Leszek. 

Wyborów dokonano jednomyślnie. 

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
Przyjaciołom i Prenumeratorom 

życzymy 
• 

WESOŁYCH SWIĄT 

Redakcja 

* * * Wczoraj, w dniu 23 grudnia 1948 roku -
odbyło się I Plenum Komitetu Łódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru sekretarzy i 
Egzekutywy Komitetu Łódzkiego PZPR. 

Na stanowisko I sekretarza Komitetu Łó:'.iz 
kiego PZPR wybrany został tow. Władysław 
Dworakowski. Na stanowisko Il sekretarza 
wybrano tow. Stanisława Duniaka, sekreta­
rza organizacyjnego - tow. Jana Grudziń­
skiego, sekretarza dla spraw ekonomicznych 
- tow. Adama Żebrowskiego. Do składu 
Egzekutywy - poza wyżej wymienionymi -
Plenom wybrało tow. tow.: Burskiego Ale­
ksandra, Ciesielską Zofię, Jabłońskiego Ja­
na, Krzykalskiego Aleksandra, Mroza Zdzi­
sława, Rębowskiego Stefana, Stawińskiego 
Eugeniusza, Smiejana Antoniego, Uzdańskie 
go Edwarda, Wardę Antoniego, Wende Wa­
lentego. 

Wyborów dokonano jednomyślnie. Poza 
tY!Il I Plenum Komitetu Łódzkiego Polskiej 
ZJednoczonej Partii Robotniczej 'Omówiło 
bieżące sprawy organizacyjne. ---···----------······ 
Następny numer »·Głosu« 

ukaże się 

;....--------------------------·w ooniedziałek21 &r11dnia br. 
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ZSRR czci pamięć dama Mickiewicza Hozwiązanie parlamentu japońskiego 
LONDYN (PAP). Z Tokio donoszą, że w 

środę prem:er japoński Yoshida, rozwią:tał 
parlament. Dnia 2.3. t. 1949 r. od~ lią 
nowe wybory. 

Uroczysta akademia w Moskwie w 150-tą rocznicę narodzin wielkiego poetv 
MOSKWA PAP. -W sali kolumnowej Do- Przypominając słowa w:eszcza, by „książki Po Fadiejewie zabrał głos ambasador R.P. w 

mu Związków Zawodowych odbyła się wczo· jego zbłądz:ły pod strzechy" Tichonow stwier Moskwie - Naszkowski, po czym orkiestra 
iraj uroczysta akadt>mia z okazji 150-ej roczni· dził: ,,nietytko chłopi w no'wej Polsce Ludo· odegrała hymny państwowe pol!>ki i radziec~i 
cy urod2lin Adama M·ckiewicza. wej czy.ać będą dzieła Mlckiewie?.a, wszyst- Następnie odbył s:ę wielki koncert z udz1a 

-.-o-

Akademia zorganizowana została przez kie bratni<' narody upafać się nim będą w Iem nailcpszych sil artystycznvch Moskwy: 
Związek Pisarzy Ra:1zieckich, Komitet Slo· prz_rkladach by. zło;i;yć hołd wielkiemu bofo. l Lwa Obor:ina. Ko1lowskiego ora~ przybyłego 
wiański w ZSRR i Towarzystwo Łączności wnlkow1 o wolność narodu, o lepszą przy. do stolicy ZSRR śpiewaka polsk1eqo Jerzego 

Katastrofa samolotowa 
w Hiszpanii 

Kulturalnej z zagranicą. szłeść ludzkości". Gardy. 
Monumentalne wnętrza domu Związ:ków Za 

wodowych udekorowano flagami polBk..lmi 1 ~a -
nziecktlmi. w sali kol1Umnowej nad estradą 
i st.ołem prezydialnym widniał portret Adama 

LONDYN (PAPJ. Jak donoszą '1' Madrytu, 
w pobliżu Tarragony, uległ k~tastrotte samo 
l·ot pasażerski, kursujący na lmH Madryt -
Barcelona. 27 osób zginęło. 

Mickiewicza 
Akademia; na którą przybyli przedstawicie. 

Je rządu radzieckiego i czołowi działa.cze :ra­
dzieckiego świata kulturalnego i naukowego, 
przedstawiciele państw obcych oraz t1umy 
mieszkańców l.\ilOskwy - przekształciła się w 
niezwykle uroczystą i serdeczną demonstrację 
przyjaźni polsko - radzieckiej i wspólnoty 
dwóch bratnich kul-ur. 

W prezydium akadem:i zasiedli: wice!1111nt-
1Ster spraw zagranic1nych ZSRR - Zorin, am 
basador R. P. w Moskwie - Marian Naszkow 
ski, radcy ambas::idy: Zarnbrowicz i Lipowski, 
generalny sekretarz Związku P:sarzy Rad7llec 
kich - Aleksander Fadiejew, zastępca kiero 
wni'k.a wydziału propagandy KC WKP(b) -
Gołowienczenko, wybitni llteraci Tichonow, 
i Wiśniewski, 
Akademię zagaił Aleksander Fadlejew, prze 

kazując wśród aplauzu zebranJ;ch gorące po· 
zdrowienia dla narodu polskiego t dla poi. 
sklej inteligencji, która wraz ze swym ludem 
buduje dziś Odrodzoną Ojczyznę, kromącą :ra 
mię przy ramieniu ze Związkiem Ra.dzieckim 
w s-ieregach obozu demokratycznego. 

Po przemówien:u Fadieiewa orkiestra ooe­
grała hymny państwowe Polski i ZSRR. 
Piękny i wnikliwy referat o życiu i twór~ 

ezości Adama Mickiewicza wyglosił wybitnv 
poeta radziecki Mikołaj 'richonow. Stwierdził 
on, że imię Mickiewlc23 weszło fo:i clawno 
do Panteonu <'zolowych poetów świata. 

,.Od czasu Micki wic2a - powlł.'clzlaI Tlcho 
now - wicie zmieniło się na świecie wiele 
ri:mlenłlll się w krafo ofozystym poety. Prz.y­
'aźń między narodem polskim i narodami ra 
'd*ckimi,, wyrażająca się nie w słowach, 
lecz w czynacb, przyjaźń scementowana 
krwią ina.ilepszycb synów, przelaną w wal­
kach o wolność nabiera szC'Z09ólnet mocy dziś, 
gdy święcimy rocznicę urodzin w1elktego poe 
ty ludowego - Adam aMickiewiczą. 

Piękna postać poety promien'.uje dziś no· 
wym światłem dhitego. że zakłamanie, którym 
pragnęli zakryć jego prawd-ziwe oblicze reak­
cyjni ideologowie - p'.erzchło podobnie, jak 
ipierzchl1i pachołkowie plłsudczy-zny i wojujące 
go katolicyzmu. 
'.Podobnie jak po Wielkiej Rewolucji Patdzler 
nikowej narody Zwiątlm Radz1eeokdego w ca­
:łej pełni zrozumiały swych klasyków 1 w 
swym marszu ku Socjalizmowi korzyttały z 
kh dorobku - tak samo dz.iś obywatel demo· 
kratycznej Polskd z nowym upojeniem wgłębi 
s.ię w dzieła Mickiewicza, na nowo odC1JUje jego 
gorące wezwania do młodości, jego plłomienne 
pełne patriotyzmu wiersze, jego lliryzm, ~tó­
cy zrodził się z ludu. 

Mickiewicz jako wielki patriota pOJskf, my 
g1ał zawsze o losach Słowiańszczyzny, rozu. 
m.iał do jakich straszliwych następstw mo. 
globy doprowadzić zwycl!'..stwo krzyżą,ctwa.. 
Omawiaiąc twórczość M'ckiewicza, Tich'J· 

now podkreślił zbieżność i pokrewieństwo 
ideowe między wielkim poetą polskim 
il. Puszkinem. "Tichonow przytoczył wizję 
przyszłości. rzuconą przez nbu poetów, oświad 
czając: .,Ziśclfy się prorocze slowa. Dwa bra­
tnie narody polliki i radzif'oki wiedn\, lż ich 
przyJaźń wiedzie do r07kwi:u obu krajów. 
Nieśmiertelną, ol'brzym1ą spuśc'znę poetyc· 

ką wielkiego wies7cza polskiego odziedziczyło 
nowe pokolPnie. uzbrojone w przodujące idee 
naszej współczesności - epoki, w której 
wszystkie drogi prowadzą do komunizmu". 

Zapnwi dż straJku kolejowego w Anglii Progno-za-pogody 
nawczym związku kolejarzy, a zarządem ko- na Swięta LONDYN (PAP.). Władze naczelne związ­

ku zawodowego kolejarzy brytyjskich posta­
nowiły ogłosić w ciągu stycznia strajk pra­
cowników kolejow1ch na terenie całej An­
glii. 

Decyzja ta spowodowana została nie­
uwzględnieniem przez zarząd upaństwowio­
nych kolei brytyjskich, żądań pracowników 
kolejowych. Dotychczas toczyły się przewle­
kłe pertraktacje między komitetem wyko-

lei brytyjskich. WARSZAWA (PAP.). Chmurno z lokalny.. 
Obecnie sprawa. zatargu m~ęd~Y związki~ mi rozpogodzeniami. Temperatura w pobliżu 

zawodowym . k_ole3arzy bryty3sk1ch spoczy o stopni lub nieco poniżej. 
w rękach mm1stra pracy Isaacsa. • . • 

Do. związku kol~jarzr należą p~ócz. p~a: I Grozna powó!łt w Iranie 
cown ków komumkac.Jl kole)owei rowmez I 
pracownicy kolei podziemnych, śródlądowej (-) Jak donosi dziennik teherański „Ette­
linii komunikacji rzecznej i wielu hoteli, bę- laat", powódź w okręgu Isfaganu zmyła z po 
dacvch własnością zarządu kolei brytyj. wierzchni ziemi 7 wsi. 120 osób straciło ty-
skich. cie. 

Sp.rawa Indonezji w Radzie Bezpieczeństwa 
Delegat radziecki Malik - potępia surowo holenderskich napastników 

P ARYż1 (P P) - Koregpondent PAP dono Charakteryzując przygotowania. holenderskie- przeprowadzenie kontroli nad przerwaniem di:t& 
si z P&lais tle Chaillot: Rada Bezpieczeństwa go napaclu 11a. stolicę Indonezji, mówca. oświad łań wojennych i wycofa.niem wojsk na popri:&­
postanowiła. wysłuchał opinii Australii i Hin- czył: ,.Hitler nie postąpił tak brutalnie z Ho- dnie pozycje, 
dustanu w sprawie ·wydarzeń w Indonezji, jak- landią w roku 19!0, jak Holandia z Indonezją Delegat radziecki krytykował p?oj~kt 1ezolu-
kolwiek państwa te -nie są członkami Rady. w roku 1948' '.. cji amerykańskiej podkreślając, ie rezolucja ta 

Ka środowym przedpołudniowym posiedzeniu Kast('pnie zabrał głos delegat Związku Ra- pomija milczeniem fakt agresji holenderskiej. 
Rady Bezpi!'cz0ństwa przemawiali delegaci clzieckicgo l\falik. Mów"a złożył projekt rezo· Rada Bezpieczeństwa - stwierdził Malik - po 

· t;hin, Australii i ZSHR. lurji, przewidującej podjęcie przez Radę Bczpie winna nazwać rzecz po imieniu. Holendrzy do-
D0legat Chin przyłączył się do stanowiska c·zeń~twa szybkich i stanowczych decyzji, ma- konali aktu agresji. Rada Bezpieczeństwa po-

USA i o~wiadczył: że będzie glosował: za :rezo· jących na celu: winna akt ten napiętnować i potępić. 
luPją amerykańską. a) natycbmia~towe przerwanie ag7esywnych 
Nn~tępnie nthrał głoR pncdsta viciel Austro- clziałuń wojsk holenrlcrskich , 

Iii, który oświarlezył, że rząd australijski jest b) wyl'ofanie wojsk hol1'11clt·r~kiC'h i powrót 
głęboko zaniepokojony polityką holenderską w woj.<k inclonP:-:yjskieh na po11rzf'c111ie pozycje. 
Indonezji. Polityka ta· - zaznaczył mówca ~ Rezolucja radziecka za~ie:ra również postu­
nie tylko nie doprowadzi do uspokojenia w In- lat utworzenia komisji, składaj~cej się z przed­
donezji, lecz może rozpalić płomiel1 wojny na stawicieli wszystkich członków Rady Bezpie­
terenie południowo-wschodniej Azji. czeństwa. Zadaniem tej komisji miałoby być 

Bezprawne machinacje w sprawie Ruhry 
Prasa paryska o nowej samowoli Anglosasów 

PARYŻ (PAP). Prasa pajyi:ka poświęca „Liberation" podkreśla, że ,,układ" w apra 
lkme komentarze zakończeniu obrad londyń wie Ruhry ma na eeliu uspokojenie opinli 
skiej konferencji 6·clu w 6prawie Ruhry. publicznej we Francji i w krajach Benell\.U[u, 

„Humanite" stwierdza, że decyzja Clay'a Układ ten jest parawanem, sa którym odbę 
i Robertsona, przekazują~ kopa!We 1 prz.e · pó"-' dzi 
mysł Ruhry w ręce niem!eckie została utrzy- dą 6141 w termin.le u .... ejszym praw we 
mana w mocy. Konferencja londyńska - rokowania w sprawie Ruhry. 
pisze dziennik -" <'>graniczyła s1ę jedynie ' dó „ W l%eczywUtoścl pl&ze dziennik -
obrad n.ad problemami drugorzędnymi, zasa pnymiene stanów Zjednoczonych :11 Niero­
da mlędzynarodowej kontroli Ruhry :i.ostała cami w mdędzynarodowym orga.n.izm.1e kcm­
porzucona, ce>-jak zamacza „Humanite" -
jest oczywistym pogwałc€'n'-·..., układów poc:z- trolnym przyn.it!ł-:ie konyjć kapiltaU11tom nie 
damskkh. miecklm orali amerykańskim". 

Nowe • starcia w • pustyni Negev 

Następnie delegat radziecki zaznaczył, te 
rezoltH·ja amerykańska - wniesiona łącznie 
przez l:RA, Kolumbję i Syrię mówi og-•llnikowo 
o dzialaniach wojennych i zawiera apel do obu 
stron o ich przerwanie, ale w istocie rzeczy apel 
ten należy skierować jedynie do Holandii, nie 
zaś do Republiki Indonezyjskiej. Z tych wzglę­
dów delegacja radziecka nie będzie popierała. 
rezolucji amerykańskiej. 

Mówca, przedstawił hi.Jltorię io:a.gadnienia indo 
nezyjskicgo. Przypomniał on, że republika indo 
nezyjska powstała w wyniku ruchu wyzwoleń­
czego narodu indonezyjskiego w sierpniu 1945 

. roku. Od pierwszej ch'Wili znajdowała się ona 
pod groźbą agresji ze strony mocarstw kolonial­
nych. Wojska holenderskie po raz pierwszy do 
pu,eily 11ię agr0,9ji w lipcu 1947 rokn. Zajęły one 
wówcza.a znaczną. częśó terytorium Indonezji i 
z-dobyły najbogatsze okręgi tego kraju. Ten 
agresywny akt równie! wtedy był dokonany 
pod maskę. tzw. „akcji politycznej„. 

Zwitzek lla&iecki domagał sit juś wtedy po 
t~pienia agresji holenderskiej 1 powoła.nia. obje)( 
~ej komisji, która. wy111;łpiłaby w sposób tira. 
tecany przeciwko agresji holenderskiej, 

LONDYN (PAP). Jak donoS! 2l Tel-Avlvu 
agencja Reutera, w ciągu ubiegłej nocy na 
odcinku Nihim, w pustyni Negew, doszło do 
nowych starć z wojskami egips.kimi. Rzecz 
nik Izraela stwierdził, że samoloty nieprzy 
jacielskie zbombardowały pewne południo­
we osiedle żydowsk:e, Alarm lotniczy zarzą 

Delega.t ri.dsieeki stwierdza., te ' nieltt6:r117 
crlonkowie Rady Bezpleer.eństwa wło!yU niema 
ło wy111łk6w w to, aby umniej11zy6 zna.cienie po­
stępowania Holendrów w Inclonezji. W ten 11po 

dzono też w mieście Rehovoth na południe lób popierali oni agresję. Utworzono bezsiln' 
od Tel Avivu Komunikaty dowództwa woJsk 1 - Jak - wyyazil się Malik - be:i;:oębną „ko 
Izraela wzmiiinkują o .starciach w południo misję dobrych usług'•. Komisja ta de facto stoi 
wo·zachodniej części pustyni Negew, !ltwier na. straży interesów Holandii. vr Indonezji. Nie 
d-zając, że Egipcjanie użylii broni pancernej jest ona czynnikiem objektywnym. Za pośred­
i samolotów. Egipcjanie usiłowali zniszczyć nictwem tej właśnie komisji narzucono Republi 
przeb~egające tamtędy rury wodociągowe. ce Indonezyjskiej układ, na mocy którego zna. 

Harry Pollitt do 
LONDYN PAP. - Sekretarz generalny An· 

11iclskiej Partii Komunistycznej Harry Pollitt 
wystosował na. ręce kierownictwa Greckiej PM" 
tii Komuuistycznej pismo gratulacyjne z ·oka­
zji pierwszej rocznicy• utworzenia tymczasowe· 
go rzlidU demokratycznego. 

k 
czna. część terytorium Indonezji przeszła pod 

rządu Mar osa kontrolę Holandii. Korzystajq.c z pomocy „Ko­
misji usług'• Holandia. utworzyła. na. swoim tere 

„Wasze nieustanne i bohaterskie wysiłki nie raądy marionetkowe. P1·zeprowadziła. ona. 
stwierd1.a Pollitt - 1 ogromnymi sukces&- blokadf ekonomiczną., nie dopuszczając do Indo 
mi rządu wolnej Grecji, który święci pierwszą nezji żadnych towarów i hamując jej eksport, 
rocznico swego istnienia. - stanowią. gwaran-1 Blokada ta jest ekonomiczną agresją pueciw­
cję, że walka o pokój, postęp i sprawiedliwość ko Repulllice Indonezyjskiej, 
w Grecji zakol1czy się io:wycięstwem • '. -o---

W. Ażaiew 211 zmusić aby ktoś czynił rzeczy niemożliwe. ROZDZIAL SIODMY. -
Daleko od Moskwy 

- Jak będziemy na każdym kroku za - Ja nie· mówię: do diabła z ludźmi! 
umarłych nabożel'1stwo odprawiać - łez ;iowiedział Poliszczuk. 
nie starczy! Szykujcie się do odjazdu! - _ Więc chcesz abym ich stamtąd wy-
.zwrócił się do Poliszczuka. 

_ Nie macie prawa nas zmuszać. Je$-. prowdazi? Pomyśl tylko, czy ja mogę te­
raz wyprowadzać luciZ.i z tajgi i tracie 

zarządzenie z rady miejskiej - ponuro c.zas, którego mam tak mało •t Ludzie mu· 
odpowiedział starszy. 3zą teraz urządzać się na punktach, szyko-

- Mam prawo, chłopie! Nie będziesz wać się do zimowych prac, a jak tylko 
sprawdzał moich praw, nie o tym mowa. Adun zamarznie _ drogę na lodzie ,prze. 
Ja ciebie nie będę zmuszał, sam pojedziesz bijać. A może ty masz inne wyjście z sy­
- Batmanow zamykał i otwierał zmarznię tuacji? 
te w skórzanych rękawicach ręce. - Dużo Wasyli Maldymowicz mówił pouczająco 
naszych ludzi pracuje w różnych punktach. 
Jak Adun zamarznie - jeszcze poślemy. A i spokojnie. Poliszczuk rozgniewał się. 
czym będziemy ich karmić? Zanim prze bi- - Smiejesz się ze mnie, naczelniku, czy 
jemy na Adunie drogę lodową i przewie- co! Ne mam żadnego wyjścia. A objaśniać 
ziemy produkty Ila koniach albo maszy- mi także nie potrzebujesz: jeździłem do 
nach_ ile czasu przejdzie! A muszą praco punktów, widziałem ludzi, rozmawiałem z 
wać! Na puuktach zas br<tk un narzęozi, nimi. Nie przetrzymają w żadnym wypad­
brak najpotrzebn'ejszych materiałów. Cóż ku. 
zrobią gołymi rękoma. I konie są potrzeb- - Przetrzymają, jeśli poślemy te dwa 
ne„ na sobie nie będą dźwigać drzewa z la· kutry. - Wasyli Maksymowicz obejrz?ł 
s·i. Według ciebie możemy pov-r.iedzieć: do ludzi i nagle zapalił się: Boicie się, czy co? 
diabła z ludźmi, ·niech zdychają z głodu, Boimy się, cóż w tym d2.lw11ego? -
niech ciągną drzewa ~ '"'"Il na sobie, niech przyznał się ktoś w tłumie. - wszystko 
nie nracui::i „ ·j nrzenadnie i sami zs;rini1>,mv, . Trudno iest . '· . 

- Nie wiedziałem, że tylko łatwe spra­
wy można wam powierzać - powiedział 
Batmanow i wywołał z tłumu tego, który 
mu arogancko odpowiadał. 

- Jak uważacie, czy naszym towarzy­
szom na froncie bardzo łatwe sprawy po· 
wierzają? Wstydzilibyście się! - Znów od­
wrócił się do Poliszczuka: - Odbijajcie od 
brzegu, pojadę z wruni za starszego. 

- Nic z tego nie będzie - po milczeniu 
odpowiedział Poliszczuk. - Nie wypada, 
aby naczelnik budowy, sam odprowadzał 
każdą barżę. - Starszy naciągnął zdjęte 

rękawice wielkości łopaty, i naciągnął 
czapkę. 

- Czy są tu pośród was komuniści? -
krzyknął Załkind: podniósł się wraz .z gru­
pą ludzi na barżę. - Komuniści poprowa­
lzą za mną obie barże. 

- Co wy, do licha, Mich.ale Borysowi­
czu ! - żałośnie krzyknął Poliszczuk. -
Jestem bezpartyjny, to mnie z gry chceck 
wyrzucić, czy co? A potem w mieście nie 
będę mógł się pokazać: Załkind zamiast 
Poliszczuka barźę po Adunie prowadzi! 
~łaź! 

St11rszy machnął ręką swojej załodze. Ci 
nraz ~e starszym głośno tuo::t i.a.a uosrnmi. 
zbiegli p0 stopnia~h 

JAK PODZIELILI PRACĘ:. 

Początek budowy pnypadl na zim~ - w 
tym właśnie tkwiła szczególna trudność 
sprawy. Według praw inżynieryJnych -
nie należało w żadnym wypadku budować 
rur_oci.ągu. w. okresie zimowym. W każdym 
razie wybitni zagraniczni fachowcy, do au­
torytetu których często uciekał się Grub­
ski, uważali to za rzecz niedopuszczalną. 
Załoga Batmanowa musiałaby zgodzić się 
na długie wyczekiwanie w gabinetach, a 
trasę ustąpić bez walki wichrom i bura-
nom. , 

To ozna~załoby, że podpsiują się pod ra­
portem Grubskiego, o tym, źe termin poda­
ny przez rząd jest nierealny. Z dwunastu 
miesięcy pn~eznaczonych na układanie ru­
rociągu, z.ima trwała co najmniej siedem 
- jakże można było z nich zrezyrrnować? 
Batmanow i jego pomocnicy nie zamierzali 
składać broni, tak źe linia ich postępowa· 
~a ?kreślała ~ię _sa~a pi:z~z się: postanowi­
li me oddawac mnue, am Jednego miesiąca, 
ani jednego t~g?dnia, ani jednego dnia -
po prostu nie z..vracać na nią uwagi! Jed­
nakże nie tak łatwo było zapomnieć o zi„ 
mie. Nie zdąży1a ~ię zacząć, a już przy1tio­
sła ze soba. nełno trosk. 

• 
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Naiwiększe-hisłoryczne zwycięstwo Polska nad morzem 

K lasa robotnicza i masy pracują{)e Pol-
ski odniosły największe w swej hi­

storii zwycięstwo. To proste, bezpośrednie 
stwierdzenie - formułowane w czasie Kon 
gresu - najkrócej i bodajże najbardziej 
treściwie wyraża prawdę o sukcesie, które 
mu na imię - Jedność. Historyk polskie­
go ruchu robotniczego przy ustalaniu waż­
ności i doniosłości rewolucyjnych wyda­
rzeń, wytyczających etapy walki o socja­
lizm - powstanie Polskiej Zjednocz()nej 
Partii Robotniczej będzie zestawiał na rów 
ni z tak ważnymi osiągnięciami, jakimi by 
ło uwolnienie kraju z niewoli hitlerow­
skiej i zdobycie władzy i jakim będzie w 
przyszłości zbudowanie socjalizmu· i bez­
klasowego społeczeństwa. 

co- złożyło się na to, że rozdziały naszej 
historii będą nosiły kolejno następujące 
tytuły: odzyskanie niepodległości przy po­
mocy Armii Radzieckiej i zdobycie wła­
dzy, jedność klasy robotniczej, pełny suk­
ces w budownictwie socjalizmu? „ 

Najogólniej na pytanie to odpowiedzieć 
można by w ten sposób. Czołowy oddział 
klasy robotniczej zorganfaowany politycz­
nie potrafił w trudnej codziennej walce z 
wrogiem klasowym dokonać pełnego obra 
chunku z przeszłością i na tym obrachun­
ku oparł wskazania ideologiczne i organi­
zacyjne na przyszłość. 
K to pilnie prześledził treść referatów i 

wypowiedzi dyskusyjnych wygłoszo­
nych na Kongresie, a przed Kongresem -
w każdym ośrodku naszego życia, wszędzie 
tam, gdzie trwa praca rąk i mózgu - ten 
niewątpliwie stwierdzić musi, że nikt nie 
kierował się przy omawianiu zagadnień 
ruchu robotniczego wstydliwością, że prze 
ciwnie - wszyscy dążyli do pełnego ujaw­
nienia prawdy o wzeszłości, by na tej 
prawdzie budować \I skazania na przy­
szłość . 

dniach, które przeżyliśmy w okresie tego 
historycznego Kongresu naszym zadaniem 
najbliższym jest ponieść w szerokie masy 
ludowe wielki i twórczy jego dorobek. 
Niech cała Polska rozbrzmiewa prawdą o 
wielkim Kongresie Zjednoczenia". 

Przed Kongresem wypowiedzi mas par­
tyjnych na specjalnych zebraniach kół, na 
wyborczych konferencjach okręgowych -
są wyrazem niezachwianej pewności, że 
uchwały Kongresu to dojrzały owoc po­
trzeb i pragnień każdego człowieka pra­
cy. ·Już wówczas przodująca część klasy 
robotniczej zorganizowana politycznie 
przyjmowała i pogłębiała ideologię mark­
sizmu-leninizmu z poczuciem dumy klaso­
wej, wypł)'wającej z faktu dojrzałości po­
·Htycznej. Każdy' członek byłej PPR czy 
PPS, wypowiadając swoje myśli i uczucia, 
wyrażał w nich głębokie przeświadczenie 
o słuszności podstaw, na których odbywa 
się zjednoczenie ruchu robotniczego, wie­
dział bowiem, że bierze udział w walce 
i · pracy partii, która wspiera swoją dzia­
łalność na naukowych podstawach, ustalo­
nych przez M?-rksa, Engelsa, Lenina, 

Stalina i ·na wieloletnich doświadczeniach 
przodującej WKP(b) oraz polskiego ruchu 
robotniezego. 

Przejaw ten jest gwarancją , że doro­
bek historycznego Kongresu stanie się wła 
snością nie tylko każdego członka PZPR, 
ale jednocześnie ogromnej większości na­
rodu. Marksista-leninowiec bowiem, to 
człowiek czynu i walki, który potrafi mo 
bilizować wokół siebie nowe siły, uzbra­
jać się i kierować na wyznaczone pozy­
cje. I dlatego partia w większym niż do­
tychczas stopniu zespoli się z klasą róbot­
niczą, skuteczniej niż dotychczas podej­
mie zadanie - na które wskazał tow. W 01gÓIJ1ny•m rorr1Wo1j1U 51.i ł żywo1trnyich l<Jl'a1ju 
Berman - „przezwyciężania wahań śred- nie \IJ5/taiją w yis•:lbk~ FoWSik~ w 9.demurn!klu oipaina wa 
niego chłopa i drobnomieszczaństwa miej niira mrz;loe1głyich OOJ6!Zyah mo·ill ~worŚci moirsikiich, 
skiego". W tych warunkach każdy czło- d!ziE?kli poisia.da•11JeJ!llU rz. góTą 500 lldm. wylb.me­
nek partii uwielokrotni swoją umiejętność ż,a i So'l:etre.go<W>i co•narz S\jl1rCllWllliej i e!lloerrgiiomlie! 
„badania potrzeb i bolączek i jednocześ- . _._ tó 

. l . . . t h .b 1 k" 'jN!aOOIJ<łCJ'OLO I po1!1 w. 
me ne~owame u~uwan~em yc. o '.lcze . WllJilrz. 1ZJe wwroaistającym bez [plIJ'll€ll1Wy ro..rue,.. 
P?zwoll to par.t;1 - łak stw!er<lz1ł to.w. ż·eim floi~y p01loS1kiąj„ kJtóPej nmve jeidl!lois1t!ci 
Bierut - skupie wokoł. zadan wytkmę- I •DaJZ po 111arz OipusrzoCl'Zlają 1I11ais1zie sttoCZ1ruie, sz:Jro. 
tych przez Kongres naJszersze masy na-1 limy lilCIZmoe ik1adlf1y mairym;a1nzy ,polslkich. Oto 
rodu. siba1toelk 1SzJk>o,lony wyipły;wa l!lla ipehJ1e molro:e vr 

Antoni Pokorski ćwim1ebny :r.ajis do dalek~ich ip10111tów. 

Socializm stał się bli:ższy 
Tow. tow. Podmajstrzy i Pluciński o wrażeniach z Kongresu 

Tow. Podmajstrzy, dotychczasowy sekre- - Na fabrykach, w masie robotnicze.!, nia referatu tow. Minca był tak zapatrzony 
tarz Dzielnicy Czerwonej PPS, mówi zarów wśród byłych pepesowców panuje ogromne w megafon, że po prostu nie dostrzegał ni­
no 0 swoich wrażeniach z Kongresu, jak i o .zadowolenie; w nowych formach organiza- kogo dokoła siebie, odezwał się potem: 
echach kongresowych w Łodzi wśród człon- cyjnych będą mogli lepiej pracować; wzro- - Czy to będzie możliwe? Czy aby potrafi 
ków PZPR, na jego dzielnicy. sną ich prawa i obowiązki - wzrośnie ich my? 
· - Socjalizm stał się dla nas wszystkkh aktywność. A chcą pracować aktywnie, chcą I po chwili wahania, odpowiedział sam so 
czymś bliższym niż dotychcz:.lS, Prze~tał być wnieść swój wkład - właśnie cłlatego, że ma bie: 
pojęciem abstrakcyjnym, przestał być dale- ją przed sobą wizję Polski niedalekiej przy- - Potrafimy, skoro potrafiliśmy ódbudo­
ką perspektywą, a staje się konkretną tze- szłości, Polski kończącego się planu trzylet- wać kraj, gdy jeszcze silna była reakcja l 
czywistością, którą my, właśnie my, nasze niego; Polski planu S?:eścioletniego, i Polski gdy między partiami robotniczymi istniały 

Dorobek Kongresu to treściwe sformu- · · i A t d "d · 
Pokolenie, my, członkowie PZPR, będziemy późniejszej socjalistycznej, Polski spra- meporozurmen a. eraz, g Y 1 ziemy wszy-

łowania Deklaracji Ideowej i Statutu Or- f' i ił 
· reali'zować. wiedliwości społecznej, dobrobytu i kultury. scy razem, potra imy, żadna wroga s a 

gamzacyjnego PZPR, które uchwalone zo-
stały po całkowitym ideologicznym i orga- - Kie-dy mówił tow. Minc, kiedy przed na • • • nam się nie oprze. 
nizacyjnym rozgromieniu nacjonalizmu, re szymi oczami ukazywała się Polska taka, ja- Tow. Pluciński, dotychczasowy II-gi sekre „Fantastyczne" cyfry planu sześcioletniego 
formizmu i oportunizmu. Uchwały te mó- ką będzie za 6 lat, kiedy widzieliśmy fun- tarz Dzielnicy Górnej • Prawej PPR, mówi: przestały być fantazją, a stały się w świa-
wią o wielkiej światowej roli WKP(b) _ damenty socjalizmu w Polsce, mogliśmy już domości robotników rzeczywistością, któr4 

- Bardziej niż jakiekolwiek wydarzenie i ł ś i j t ć r t 
partii Lenin!l-Stalina, która zbudowała so- wzrokiem sięgać dalej, i ujrzeliśmy miasta on w a n e ma ą s worzy . s worzą. 
cjalizm, która była i jest najważnie3'szym przed tym, Kongres ujawnił, jaką potęgą jest ....! „Jedność zwyclęfyła". Gdy w hale fa-

l wsie socjalistyczne. klasa robotnicza. I ujawnił to przede wszyst 
ośrodkiem międzynarodowej więzi proleta _ Byli PPS-owcy 1 byli PPR-owcy? bryczne wpadły te słowa tow. Bieruta, u wie 
riatu. $w1' adczą one o pełne3' zgodnos'c1· 1· kim samej klasie robotniczej: że to ona de- lu towarzys ł s t h t 

Tow. Zambrowski mówił, że trzeba wyko- zy, zw a zeza u s arszyc owa-
J.ednomyślności delegatów Kongresu w de- cyduje, że to ona wytycza drogi w PtZY- s k j il i ł h B 

rzenić te różnice. Nie wątpię w to, że to się rzy ze • po aw Y s ę zy w oczac . o one 
cy.dujących dla ruchu robotniczego spr a- szłość, że to ona kształtuje tę przyszłość. Słu ł ś · kt · · k ój · ł k 

stanie. Wszystko, co nas różniło, zniknie: w w a me, ore wie sw przezy Y w o re-
wach. Są dokumentem zgodnej współpra- chaliśmy referatów tow. tow. Bieruta 1 Cy- · i w li k it li t j i d i kl 

6 1 Pracy, w aktywności polityczne• I gospodar- s1e n e o ap a s yczne roz arc a w a 
cy p łtorami ionowej rodziny robotniczej. J rankiewicza o podstawach ideologicznych i bot i j jl i j · d t j t 
U. · · d b k rty f czej, w pracy nad budownictwem. I ja i przy s e ro n cze , na ep e wie zą, co o es 
JawmaJą oro e zawa w cy rze sze- Zjednoczonej Partii, a potem tow. Minca o · dn ść b t 1 Ś · ·1· d' ł t h · · ty tłaczaJ'ąca większość towarzyszy - byłych Je o ro o n cza. 

cm m1 1ar ow z o yc osiągmę przez planie sześcioletnim, który zmieni oblicze na c j blś 
1 

Al , J k 
czyn Kongresowy mas pracuJ· ących i zapo pepesowców, z którymi zdążyłem się zetknąć - 0 a oso c e myD ę · - a wszysc:J 

szego kraju. Porwały nas cyfry tego planu, · 1· nk i t" j t d 1 • 
wiadają, że Czyn ten stanie się naszym sta po powrocie z Kongresu,, wierzymy nieza- cz 0 owe par u es em umny z os ągmę> 

porwał nas obraz tej przyszłej Polski. I zro- i j d " t p t l · k 
łym dorobkiem na przyszłość. chwianie, że w PZPR wszyscy jej członkowie c a e no'lc . rzez cz ery ata pracuię a tyw 

zumieliśmy, i zrozumieli to wszyscy robotni- i til i w! · · 
Zapowiadają pogłębienie więzi między mają równe możliwości, możliwości równe- n e w par em, ze moJa praca nie po-

cy: że referat tow. Minca i referat tow. tow. ł w · · t j · d · i kl 
Zjednoczoną Partią a klasą robotniczą, go startu. że w .żadnym wypadku nie· po- sza na marne. os1ągmę e Je nosc asy 
masami pracującymi w mieście i na wsi - przednia przynależność partyjna będzie o Bieruta i Cyrankiewicza - to jedna całość. robotniczej jest wkład każdego członka par­
ogromną większością narodu. Wytyczają czymkolwiek decydować, że decydować o każ że potrafimy wszystkiego dokonać, bo nastą- tii. r jest również mój skromny wkład. I 
· · ł d dym członku partii będzie jego praca. Pra- piło zjednoczenie, że potrafimy zbudować fun 
sc1s e, na naukowych po stawach oparte ca dl.a tych naszych wielkich i pięknych ce- damenty socjalizmu, bo zdrowe są fundamen wiem: czeka nas dużo roboty i również w 
plany gospodarcze odbudowy i rozbudo- lów, ~t?re teraz po Kongresie widzimy tak ty ideologiczne PZPR. przyszłości damy z siebie wszystko - dl.a 
wy przemysłu i rolnictwa. Swierdzają ra- wyrazrue. - Jeden robotnik, który podczas słucha- partii, dla socjalizmu. A. p, 
dosny fakt, ·że :o:ześcioletni plan gospodar- 11-•1-111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111_111_1111-1111-111-1111-1111-n 

:1;~~:.:nl:;::: ::::.::: ::
1 

Wystawa podarunków świata pracy dla Kongi esu 
rakteryzowany dorobek Kongresu to . 

krew z krwi klasy robotniczej i wszyst- Przez e,aly ~za.s. trwa.;ii~ Ko-.igresu 1Jzynna najlepszego przodownik& - PstroW11kiego. 1 węglarki, wagonu odkrytego do przewozu drze 
kich postępowych sił narodu polskie.go _ była w gmachu Pol~techniki Wy~tawa poda.run: Obok kilka popiersi - również 11 węgla - wa i wagonu - cysterny. Nad eksponatem du 

. , . . . ków, prz.emysłowyeh Kongresowi przez załogi Karola MarkJ!a.. ty wykres ilustrujący osiągnięcia kolejarzy; 
to za~o'Yiedz wci~lema w c~yn. WH~k?wych f!).bryczne z całej Polski. Zwraea. uwagę pomysłowo wykona,ny kom- polskich. 
pragmen wyzyskiwanego 1 ciemięzonego · . . . . c ł piet na biurko w postaci mostu, opartego na Robotnicy Pierwszej Polskiej Fabryki Loko 
człowieka. Nic dziwnego, że w tych warun ."'."chodzn;iy . do pierwsze} . 8~1·: ~o owe dwóch przycz6łka.oh . . Na, jednym przy.czółku motyw podarowali Kongresowi piękny model 
kach Koncrres Jedności stał się ogniskiem mieJsce. za.JmuJą. .tu dary gorm~ow. miniatulra emblemat PPR, na drua-im - PPS. Przęsło aerodynamiczneJ' lokomotywy. 

• ~ :~ · · .1 ' przekrOJU . ko palm - płaskorzezba. z węg a, ,,,. 
w?~oł 1-.torego skup1~ły się naJ ~ps~e my- chodnik _ rzeźba 11 węgla., z wielkim a.rtyz· mostu, łączące oba brzegi, symbolizuje zjedno- Słuchacze Państwowego Technicum w By· 
~li. 1 serdeczne uczucia ogromneJ w1ększo- mem wykonane miniaturki lampek i kilofó,w czenie partii. Da.lej miniatury turbin parowych tomiu wyrażają. swoją. radość z powodu z.jedno 
sc1 narodu·:· . . górniczych z miedzi i niklu i wśród dziesiąt· i wodnych. czenia się partii robotniczych w poda.runku ko 

Z amykaJąc obrady I Kongresu PolskieJ ków rzeźb, przedstawiających górników w p!'a Dar kolejarzy ilustruje ieh oeitnięcia.. N'a wadło z dwoma. młotami. Na jednym emblemat 
Zjednoczonej Partii Robotniczej tow. cy i spoczynku, wykonn.ne z węgla, olbrzymie dłuim stole model toru kolejowego, Na nim po- PPR, na. drugim PPS. Elektrycznie poruszane 

B ierut powiedział: „Po niezap(}mnianych popiersie inicjatora współzawodnictwa. pracy cią,g, składający eię 11 lokomotywy, wagonu młoty biją, w kowadło, ~ymbolizuj ą.c wykut'ł 

Przegląd 
Kongres Zjednoczeniowy parrtii robotni­

czych w Polsce wywołał wielkie zaintereso­
wanie społeczeństwa radzieckiego. 

Gazety moskiewskie zamieszczały codzden 
n,e sprawozdani.a z posiedzeń Zjazdu, Gazety 
opublikowafy również referaty tow. tow. Bie 
ruta, Cyrankiewicza i Minca. W d.niu 22 
grudnfa gazety zamieściły sprawozd,ania o 
końcowym posiedzeniu Kongresu. o w,iecu 
przed Poli techrrrką w Warszawie oraz doni o 
~iv o 7.alożeniu w Watszawie kam'.enia wę­
gi~; nego p<'r1 budowę pomn:ka bojowników 
radzieck •eh. poległych w walu eh o wyzwo 
lenie Polski. 

* * * 
Gaz~ty radzieckie komentują w dalszym 

ciągu wyni ki trzeciei sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. 

„Odrzucaj ąc przy poparciu posłusznej im 
większości wriosk1 radzń.eckie o zakaz broni 
atomowej i redukcji zbrojeń oraz sił zbroj 
nych pi ęciu wiell!fl!:h mocarstw - pisze 
. Kr::isn:;i i.a Zw~ezda" ..,. delegacje amery~ań 

prasy radzieckiej 
ska i angiel~ka dowiodły tym samym, że 
Stany Zjednocwne i Ang1ia lllie mają zamia 
ru przedsięwziąć żadnych k•roków w kie· 
runku utrwalenia pokoju powszechnegQ. 
Obok tego w świetle dyskusji nad propozy­
cjami radZlieck imi wyszło na jaw, że kon­
k·retną odpowiedzialność za storpedowaniie 
działalności Zgromadzenia Og.ólnego w dzie 
dzinde redukcji Zibroie.ń i sił zbrojnych po­
nosi blok anglo-ameryk,ański i delegacje uza 
leżni~nych od niego k1·aj-Ow. Jednakże, mi­
mo. że blokowi anglo-amerykańskiemu udało 
s1ię przefo-rsować swą rezolucję w Zgroma­
dzeniu Ogólnym, to jednak wynik.i głosowa 
nta świadczą n n iezdecydowaniu i rozterce w 
szeregach „wfększoś01" Zgrom~dzenia . 

Co się zaś tyczy prawdziwej ,,większości" 
- milionów prostycti liudzi na całym świe· 
cie - pisze ,,Krasna ia Zwiezda" - to gorą 
cy ich odzew na wnioski radzieckie, zgodne 
z ich intereoami, świadczy dobitnie o zwy­
cięstwie moralnym delegacji rad'lieckiej, 

Przy pomocy posłusznej „większoś~" blo 
kowi .am!lo·amerykańsltlemu udało sii- orze-

forsować na III Sesji Zgromadzenia srereg 
postanowień, jawnie gwałeących statut ONZ. 
Przede wszystkich należy do nich zaldczyć 
decyzję o sprolongowaniu działalności takie­
go nieleg·alnego i nieprawomocnego organu, 
jak ,,komitet lllliędzysesyiny", postanowienie 
w kwestii greokiej, jak również po.stanowie 
nia w sprawie przyjęcia nowych członków 
do ONZ, oru rezolucja w sprawie koreań· 
skiiej, 

W)miki III Sesji Zgromadzenia Ogólneg.o­
konkLud.uje obserwator polityc21ny gazety 
„Krasnaja Zwiezda" - nie przyniosły bioko 
wi anglo-ameryikańskńemu laurów. Nie ba· 
cząc na demagogiczną propagandę, n,ie udało 
mu się i nie uda wprnwadzić w błąd świato 
wej opindii. pubHcznej. Sympatie i poparcie 
wielomilionowych mas na c;iłym świecie są 

całkowicie po stronie Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej, broniących 
stale i konset:wentnie zasad współpracy mię 
dzynarodowej i bezpieczeństwa powszech­
nego" 

jedność klasy robotniczej. 
Mini&tura. krosna - przedstawia dar włO­

knia.rzy. Nad modelem olbrzymi, zajmujący 
całą. łcia.nę, artystycznie wykonany dywan -
dzieło włókniarzy z Tomaszowa.. Na. dywanie 
napis: Kongres Zjednoczeniowy - grud.ziet\ 
1948 r. Rysunek dywanu przedstawia. robotni­
ka opartego na czółenku tkackim na tle wscho 
dzącego słońca i kominów fa.brycznych. 

O wykonaniu 220 tys. mtr. k w. szkła ponad 
plan w ramach Czynu Kongresowego meldnje 
dar robotników z huty szkła w Ząbkowicach. 

Dalej - dziesi ą, tki waz kryształowych ar. 
tystyeznie wykonanych - dary dla poszezególoo 
nych delegatów Kongresu„ Dziesiątki albu-o 
mów zawierają,cych zd,jęcia fabryk, zakładów 
przemysłowych, osiedli robotniczych i domów 
mieszkalnych, podniesionych z ruin i zgliszea 
oraz fotografie ·przodowników t ego budownic­
twa. - zgromadzone e ą, w następnej sali wy­
stawowej. N a. ścianach rozwie~zone są, dz;ie­
sią,tki i set ki meldunków o wykonanych pla­
nach produkcyjnych. 

Załoga. Gryfowskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego przynosi Kongresowi jako dar -
ostatnie ub1·anie wykonane w planie produk· 
cyjnym 1948 r. Plan ten został wykonany SS 
li stopada 1948 r. 
. S!J;la . trzecia . skupia po.d~runki młodzieey 
t dz10c1 : Hufcow SP, młodz1ez.y ZMP i młodzie 
Q- nkolnej. ·· 



Nędza i beznadziejność prze·d laty 

ak bezrobotni . spędzali Boże llarodzenie 
r 

przeszłości Smutne obrazki z bezpowrotnie • • • m1n1oneJ 

Bezrvbotru górnicy z narażeniem życda praco­
wa,Ji w „biedaszybach" 

Dzi§, gdy wszystkie gałęzie naszego prze­
myslu odczuwają brak rąk do pracy, gdy bez­
robocie, jako zjawisko społeczne przestało 
Istnieć, zapomniało już wielu ludzi o niedaw 
nych czasach sanacyjnych, kiedy groźba bez­
robocia jak miecz Damoklesa wisiała nad 
każdym człowiekiem pracy. 

Nie pamięta ich przede wszystkim mło­
dzież, która ma dziś przed sobą otwartą dro­
gę do pra.cy, a dawniej, w ciągu długich lat 
znajdowała się na marginesie życia, nie znaj 
dując pracy, pozycji w życiu, nie mogąc, za­
łożyć ogniska domowego. 

W Polsce sanacyjnej armia zarejestrowa­
nych bezrobotnych robotników przemysło­

wych wahała się stale w g-ranicach 300 do 
400 tysięcy osób, sięgając w poszczególnych 
okresach napięcia kryzysu, 1 miliona osób. 

Ale obok tego Istniała o wiele większa sta­
ła armia bezrobotnych miejskich, nigdzie 
nie rejestrowanych, którą szacowano na 
800-900 tysięcy. 

Na wsi zaś eksploatowanej przez kilkana­
§cle tY'Sięcy obszarników, kartele kapitali­
styczne I banki, tłoczyły się millon:r chłopów 
bezrolnych I małorolnych, nie znajdując dla 
siP.ble pracy, ni chleba. Nawet sanacyjny mi 
nister Poniatowsld szacował Ilość „zbędnych" 
ludzi na wsi, na 8 milionów. 

W tym okresie, w roku 1933, ukazała się 

w druku gruba ksic;ga, zatytułowana „Pa­
miętniki bezrobotnych". Wydawcą pamiętni­
ków, był Instytut Gospodarstwa Społeczne­
go, który starał się przedstawić sana.cyjną 

„ra.dosną twórczość" i jej rzekomą walkę z 
bezrobociem w jak na,jjaśniejszych barwach. 

Z nadesłanych 774 pamiętników, wybrali 
wydawcy 115, które opublikowali. 

Ze stron tej książki biła jednakże taka 
bezgraniczn~ rozpacz, fakty w niej przed­
stawione były tak ostrym oskarżeniem fabry 
kanek') - obszarniczego reżimu Piłsudskiego, 
że prasa reakcyjna podniosła krzyk, ataku­
jąc cenzurę za zezwolenie na druk „Pamięt­
ników". 
Jednakże było już za późno. Książka po: 

szla w masy i nie można było Jej wycofać. 
Po dzień dzisiejszy pozostała ona trwałym 
pomnikiem nieudolności rządów sanacyj­
nych, rządów kapitalistów ł obszarników. 

A oto ciekawsze wyjątki z tej książki, mó­
wiące o tym, jak bezrcbotni pariasi przedwo­
jennego społecze1V!twa spędzali świc:ta Boże­
go Narodzenia. 

Robotn~k od Sche1blera 
i Grohmana 

Pracowałem w „Bielniku" przy ul. Emilii 
w warsztacie mechanicznym. Dh1ższy 

czas pracowałem po 3 dni w tygodniu. 10 ma 
ja 1930 r. zostałem zredukowany. Od tego 
czasu nie mogłem dostać pracy. Trułem się 

kwasem solnym. Przeleżałem w szpitalu 7 
tygodni ,' a następnie długo jeszcze leżałem 
w domu. Wyprzedałem się z wszystkiego . 
Próbuję zarabiać wszelkimi sposobami, mię­
dzy innymi gram na podwórzach i w knaj­
pach. żona od czasu do czasu coś doryw~zo 
zarabia 

·- Dziś 24 grudnia. Wieczór wigilijny. 9 zł 7-ej celem Oszczędzania światła i opału. Po 
kap~tału, w sklepie 18,45 zł długu. w miesz- znaję długość nocy zimowych. Sen nie p·rzy 

chodzi, a idą różne myśli. W głowie szum kanlu u mnie cisza. Nikt mnie nie odwiedza, i trzask Na nic wszelka oszczędność. Pozo 
bo wiedzą, że u mnie bieda. Po co, na co? staje artykuł, który pochłonie całolE>tnie la­
Siedzę wraz z żoną przy stole i rozmyśla- tanie. Ze strachu i szacunku dla niego, piszę 

my oboje. Nie odzywamy się do siebie. Dziś dużym: literami: WĘGIEL. Tego w żaden 
w wielu, w bardzo wielu domach radość, we sposób zastąpić lub oszczędzić nie można. 

Lato jeszcze możliwe, lecz zima od paździer 
sele, przy zapalonej choince serca się radu- nika do marca 1ub kwietnia _ 5 miesięcy-
ją.„ Winszują sobie ludzie w wigilijny wie- to z.naczy 12 1'ub 15-cie metrów - równa 60, 
czór przy opłatku, szczęścia, zdrowia i do- lub 70 zł. suma nie do zdo.byCl.a i zarobienia. 
brobytu. Ja się łamię opłatkiem, otrzyma- Pozostaje wyjście znawu kraść. 

Decyduję się na pójście do Łaz na sortow 
nym od sąsiadki, z moją żoną. Padają ciche, nię. Wychodzimy zazwyczaj 

0 
godz.. 10-tej 

smutne słowa. - Mężu, tylko wytrzymać. Mę wiecz.ór. Jak idzie dobrze, powrót 6-ta rai:o. 
żu, ja zawsze przy tobie, czy w złej, czy w Zle, wracamy o 5-tej, 6-tej po po~udniu. 
dobrej chwili. Zobaczysz, przetrzymamy. Da Przynoszę od 50 - 40 kg węgla. Po ka•iku tu 

rach klnę cały świat i siebie. Obchodzić 
Bóg, że będzie nam lepiej„. trzeba posterunki policyjrne, przez lasy, ka·r 

Ja nic nie mówię. Nie mogę. Łkanie ciśnie czowiska, strumykd. Przychodzę przemarznię 
mi się do gardła, mam łzy w oczach. Pła- ty i mokry. Idę - nie wiadomo, co pod no 
czę.„ I płacze moja żona. Za ścianą u sąsia- gami, śnieg, pniak, czy dół. Jeżeli ktoś 
dów słychać śpiew kolędy. upadn.'.e, żaden nie ogląda się na drugiego_ 

Do tego to ciągłe nasłuchiwa<nie: Prędko krzy Sen bezdomnego na mr<>Ue. Bóg się rodzi, moc truchleje„. kną „stać"! Wpaść w ręce policji w Larnch 
Nasze menu wigilijne jest bardzo, a bardzo - trzeba odleżeć 2 tygodnie. Biją, łeb nie kami. Matka sp1·zedała na chleb eo lepsze 1111:-' 

skąpe. Jak u bezrobotnego, jak u ludzi mnie łeb, gumami, żadnych argumentów! kienki, ojciec ~wjąteczne ubranie. Pewnego 
podobnych, u milionów bezrobotnych, wydzle • * • dnia handlarz kupił szafQ, kredens i łóżko. Zo-

l sta.ło tylko jedno. Dzieci spały na podłodze. dzlczonych z pracy, u ludzi zamieszkałych w Wigilia.__ _ Jeszcze pościel _ maVfiała matka, ale jał: 
suterenach wilgotnych, na podaszach i w Od rana czekam na tradycy}ny obiad. O tn 11przedat ostatnią pierzynę, kiedy na. aworze 
ciasnych mieszkaniach. głc'.:a.zie wałęsam się po mieście. Jutro będ2lie śnieg i mróz, a węgla nie ma. Dzieciska. po~ 

• • chleb na śniadanie i klops (z koniny). Coś zną. Za pieniądze otrzymane od handlarza. le.-
• we mnie z uciechy mruczy, Gwtla:zdy jak nie pila matka kartofli i węgla, lecz i to j.uż po. ~5 grudnia. Dzień Bożego Narodzenia. Ra- ma, tak nie ma. Nareszcie widzę jedną. Sia szło. Jakże cią.gle jeść się chce, gdy brak jest. 

no wyglądam przez okno: na dworze po- damy do stołu. Ciągle człowiek czuje ~ię głodnym. 
chmurno i dżdżysto. Smutno, bardzo smutno, Pięć potraw: Pewnego dnia matka ugotowała nam reszt9 
nie tylko na Bożym świecie, ale i na duszy. 1) Opłatek. kartofli z łupinami. W tym ktoś zapukał. M"-' 
Piszę pamiętnik. Słowa spowiedzi mojej du- 2) Zupa grochowa. ka otworzyła. drzwi, wszedł biedny proszQc • 

3) Kapusta z grzybami. jałmużnę. Matk& wskazała na na~ze kartofle • . 
szy. Jest w tym pamiętniku mój i'.161, moja 4) Po całym grzybie smażonym na olejtL łupinami tłumacząc, że sama nie ma. I ulitC>Wa-
skarga. Tak chciałbym, żeby było lepiej, żeby 5) Herbata z Ctikrem. ło się serce żebracze, wysypał z torby uzbiera.-
była praca i szczęście. Coś jednak jest. Przez cały czas nie prze ny chleb, kawałki cukru i wędliny, dal na.m i Yf'1 

i:nawfamy do siebie ani słowa. dł )J łow Nie pragnę bogactw, ani chcę się wywyż- Rze ez s a.. 
szać. Pra<{nę pozostać pożyteczny społeczeń- Idę na pasterkę, gdyż w święta i niedzielę Matka wtedy długo, długo płakała: Gdy oj-
st'wu .. Jedną z tych milionowych cegiełek, z wychodzę z domu tylko o zmierzchu ze ciec wrócił, opowiedziała. mu. Ojciec po głębo­
których .iest zbudowany fundament pod względu na swoją jesionkę i kamasze. Czuję kim =myśle zdecydował: pr;ecią.ć to ma~ 
gmach Wielkiej i Niepodległej mojej Ojczy- wszystkie kamienie i gruz przez podeszwy. życie. Tej nocy rodzice wcale nie ~pa.li. Mat­
zny. Chcę być jednym z t,Ych kółek zębatych, A wierzch? Są tylko trzv łaty, których w ka ciągle perswa.dowała., że chyba. dobry Bóg 
co to jest Ich miliony w wielkiej machinie, żaden sposób nie mogę doprowadzić do jed nie skazał nas :n.a głodow~ śmierć, a może jni 
Ojczyźnie, w machinie, która ani na chwilę nego koloru. Jedna z rękawiczki starej - jutro się odmieni wszystko. 

· t · j t b t ta zawsze ruda, druga z cholewy - stały ko me u~ aJe w swe pracy, worząc ogac wa I zn6w wlokły się dni ehłodne i głodne. 
dla Niej, Potężnej, Mocarnej. Chciałbym być lor mat, dopiero trzecia błyszczy. Zbliżało się Boże Narodzenie. J'esuze w _. 
pożytecznym. · Dziś jestem bezczyn'.l~rm paso- &że Narodzenie. szłym roku Mani& pro11iła • ~ lalkę na 
żytem. Jestem, jak biedne niemo"'·~e. odsa- &dość, słońce, wszystko pobieżalo do Be- gwia.zdkę, Tadz;io konik&. .. a. il~U Dziś ~ 
dzone od piersi matki swej l zdany na łaskę tleem. . . . . Boga, a.by tw. Mikołaj przynióM n. na gwia.z4. 
i niełaskę nieprzezwycieżonych sił. Piszę„. Nad całą okolicą chmury ciężkie, ołowia· kę praeę dla taty i ehleb. 
moźe nie to - co należało napisać. Ale cóż, ne, deszcz pada, I L6dł, styezet 1932 „ 
kiedy myśli moje i ręka moja pracuje pod Spędzam czas w domu i myśb;:. Jetel1 wy 
ct1ktando mojej duszv udreczonej, scoorowa- trzymam cudem do marca i-ub kwietnia, Rok kryzy•u rok nędzy 
nP.j. przez ciągłą walkę o byt i pracę. otrzymam pracę na publicznych robotach ~ "" - • 

Ci'i'mność w mojej duszy i koło mnie. Chcę trzy dni po sześć godzin. Zarobek mój wyme yak wygląda kartka. z pa.miętnika bezrobM-
przebić sie przez nią do światła, do szczęś- sie dwanaście złotych na tydzień. Po 20 ty nego zecera z Dąbrowy Górnil'zej: 
cia, lecz nie ma siły ku temu. Wiem, 7.c je~- godniach zwolnienie, gdyż wyrobię na zasi- „24 grudnia 1931 r. Czwartek. Toi t,o dzllda4 
tern za słaby, za maluczki. Gdyby :ni kto po- lek. Jak zapłacę zaległe mieszkónie, węgi'.el, wigilia.. Wedle trady~ji ma się B6g n&rod/d6. 
dał ~ękę i .P?mógł dźwign~ć się z tego chaosu, pokryję bieżące wydatki, do tego buty ~ je Bóg xnaluczkielt i biednych. A 
z teJ walki 1 przeprowadził ~ub wskaz~ł le- sionkę - matka też w kaloszach chodzi - Ileż rodzin i domów pójdzie dżiRiaj spd • • 
pszą drogę ku jutru. Ale któz to uczyru? choć nic n~e mówi, ale w'.dzę, trzewików nie plllltych żołądka.eh i szklanymi oczyma patrzał 

I ma. Siostra? Zamykam oczy_ Cyfry zaczyna będzie na perspektywy jutra, a może świta nit Robotnik tkacki Z Zawierciaj ją przybierać for~ę liter, dużych, czarnych. doczeka.. Czemu ta.kJ Gdy ta.k wszystkiego jOl!ł. 
bez pracy od 1925 r. Zaczyna~ je sylabiz.o~ać. - duto, gdy magazyny pękaj'° od nagromadzonych . _ - I Wyrokiem Sądu Doraznego został ska.zanY ••• towarów, czemu się je wyrzuca, gdy się peuj1 Z czego zy~ę przez 6 lat sam nie w1eJ?l. Wyrok wykonano dnia._. 0 godz.„ Datę niespożytef 

Zapomogi, dorywcze prace, odn~zen1e swej śmierci muszę wpisać sam. Cięiko, ~o w .Auglii świnie jedzą. polski eukier. 
paczek r: dworca, no i drobna kradz

1
ez.-. Za ciężko Lecz trudno jeśli to przeznaczenie Czemu wiatr harce po izbach nicopal&nv~ kradzież bochenka chleb.a z wózka piekarza ' ' · • 

zostałem tak pobity, że 4 tygodnie przele- wyprawia, gdy tyle chętnych do pracy i na 
:i:ałem w szpitalu. Później miesiąc więzienia. Gwiazdka od żebraka zwałach węgiel się spala. Iluż słabszych wzięłe 
Co dzień była mpa, na śniadanie chleb z oto jak córka bezrobotnego tkacza, który rozbrat :!> życiem. 
kawą. Człowiek się tym nle nafadł, a.le na.j. przez wiele lat ptacował w firmie IK p 0 • Polsko, setki tysięcy Twoieh dobrych· synów. 
ważniejsze było to, że o niczym nie musia mański, mającego na utrzymaniu 5-cioO!!obowt którzy nie dla. orderów i nominacji budowali, 
Iem myśleć. Jutro było z&pewnione". rodzinę, wspomina święta. dzisiaj nie m& eo włożyć do rąk, szuka.;ittey~ 

Inny znów okres: „„.Zima zbliżała się, a z nią. widmo głodu pracy, nie ma. o eo myśli 11koła.ta.nej za.e21epłł. 
„Paździe-rnik i listopa._ . chłodu. Jakiie prędko przeszły tygodnie pobie- Co mają ojcowie powiedzieć, żonom i dzieeioJlłi! 
P t · b · k ' k 1 · k i r~nego zas1'ł]{u. ''V •klep1'kaeh n1'e chciano dać synowie sta.rym rodzicom .. ,, ozos aię ez Ja 1ej o Wle zapomog. ~ ' u k 

1 
.J L t hł ń l _._ 

Pożyw'.~nie moje zaczyna się składać z sa· na kredyt, wiedząc, że ojciec nie pracuje. Mat Ro u l931. runą-ie" w 0 c a eza.<m, & e -
h . . k, d b h ć . b ka ""Ynędzn1'ała. od c1' agłego zmartwienia, OJ. - zapadniesz się prędko w pamięci. Roku kryzr myc ziemnia ow, o rze c o , ze grzy Y •· - -. k d 

są. Piję kawę z żołędz,i i herbatę z suszonych c'iec wychudzony, zma.rnowany, dzieci przybla· su, ro n nę zyl 
skórek jabłek. Wszystko to z ietmch zapa- dłe, źle odżywiane nie bawiły się tak ochoczo. 
sów. Ostrużyny z ziemniakc'w sprzedaję na Duszyczki ich zaczynały rozumiet życie w ni&­
machorkę i proszki z kogutkiem od bólu glo dostatku i pełne trosk. Bo to nędza wyziera ze 
wy dla matki. Spać kładziemy się o 6-tej, wszystkich' ką.tów, głód zbliża się wielkimi kro 

Ponure wczoraj i l'elne 
otuchy dzisiaj 

Tak oto przed la.ty „•więtowa.ła.'' Boże ll&l9 
dzenie milionowa. rzesza bezrobotnych, mi 

liony Polaków, nie mogących znaleźć p111.cy z wt 
ny przeklętego. zgniłego ustroju faszystowskie­
go, ustroju, który dla niektórych tylko bezro­
botnych miał „wasserzupkę", ale dla ws~ 
kich innych głód i nędzę. palki gumowe, wi4>' 
zieni& i kule. · 
Dziś wyzwoleni spod jarzma iapital'istyc~ 

go, OBwobodzeni z niewoli faszystowskiej buda 
_jemy wspólnie nasz dom szczęścia. i radości. 
Każdy z nas ma możliwość dtrzymania prae,; 

odpowiadające.i naszym umiejętnościom, możli­
wościom, i uzdolnieniom. ża.den Polak nie ezu~ 
'lię dziś zbędny w swej Ojczyźnie. Katdy mózgi, 
każda ręka, znajduje dla siebie zastosowanie w: 
służbie narodu. 

I choć zniszczenia wojenne ciąż~ jMzeze nad 
nami, choć jeszcze nieraz je~t nam trudno, eho4 
dzieci nasze nie zawsze jesuze mają to, eo im 
się należy, to jednak każdy z nas wie, że żyeie 
nMze stopniowo z roku na rok i z dnia n.a. dzieil 
układa się coraz pomyślniej. 

Traaicznv lot ł:nwka uliCZ.114 zamia&l ~ 

Każdy z nas wie, że jutro będzie lepiete:: 
dziś, i że potworne czasy głodu, nem i 

. b0<>;ia. 11).inęły li. na.s beZDowrotJ>i.o 



. Historycz71:y Kongres Jedności Klasy Robotn';,ezej zakończył 
"'

1 tym tygodniu swe obrady. Pod zwy~ski,mi sztaindarami mark­
aiemu-lemnizmu, wypr6botroną drogą Marksa-EngelsarLenina-Sta­
~ Polska _Zj~zor;a Partia Robotnicza powiedzie masy '{Yl'a­
CU.J<łCIB, powied~ naród oo dobrobytu ł 11.stroju sprawiedliwości 
~j. ' 

Oto tempo odbudowy i budowy: ten wspaniale iluminou;ai•" 
gmach - to nowootwarty. budynek Ministerstwa Przemys'łu 

NIEDZIELNY 
·dodatek ,,Glosu'' 

Polski pr7.ernysl węglowy wykona.l 16 bm. przedterr,iinowo 
p1tństwowy plan producyjny na rok 1948, wydobywszy 7.500 tys. 
·on węgla kamiennego. 

Ojiamej pracy górników polskich Polska L1.uWwa ~wd~cza 
1:.c1,jwa.tnie.f sze o.%ągnięc-ia w dzied:zinł.e o<lbudowy i rozbudowy go-
8J!"'d.-arcze 1. 

Wprost z obrad Koogresu Zjednoczenia 
dostojnicy państwa z Prezydentem R. P., 
t<YW. Bo'/eslawem Bierutem przybyli na uro­
czystość otwarcia centralnego gmachu Mi­
nisterstwa P~mysłu i Handlu. 

i Hamdlu. Bud'Jltlek ten powsta}, w rekordowym erosie 14 mie8ięcy, Kongres w czasie swych obrad utrzymy­
podc;z:aa g_dy normalnie w Polsce przedtwojmmej i za granicą bu-wal bezpośredni4 łączność z rozentuz~ 
ciowa ta.1"'ego olbrzyma trwa .!-4 lat. wanymi masami 'J)racującymi, które za po­

śr6dtl!M:twem swych niezliczonych delegacji 
śpłesz'!Jly z uroczystymi meldunkami o prze 
klroczenitu plaln!u produkcji ł symbolicznymi 
podarkami dla Kongresu. 

Wśród d,d,egacji ropotrniczych, które skJ.adaly meldunki Kon­
greaorwi, me zabrak1o i Łodzi. Oto ikJlegoeja MSZych włókniarzy 
z fetw.~ na czele. 

Rośrnie i kwitnie nasz 1ulmilel zagraniczny. Dn. 16. II. br. Lekarze-specjali.3oi szpitala Warszawskie- We wspób.,a,wodnictwie 'J)racy dla uczczenia Koogresu Zjed-
to Ministerstwie Prwmyslu poapisa!ny zostal uklad handl,o- go /{~~ .E~zp-ie~ń~!wa zobowiązali się 1ioczeniowego 'WZię"la udzia'l i wieś. Przynioslo to jej natychmiast 
wy między Po"łską a bratnią Republiką Rumuńską, 'J)rzewidujący w ~azdą ~iedzw~ę. n~sc pomoc lekars~ bezpośrednie, kookretne korzyści: oto np. Makowice pod MakJ<>. 
wzajemną~ tow.ar<>WQ w 'IMl80kośoi okolo 25 milionów do- tost~ na1bardz~J zniszcz~go w czasie wem. mają już Śioiatlo el.e.ktr:uc;me i „kcmtakt" z szerokim świa-
brOO.. worny b. przycz~ka pułtuskiego. Czyn ~-w tem _ radio. 

Zekarzy zaSbugUJe na gorącą pochwalę ł -

naśladowooie.. 

Ten ożywiony ruch znamionu;e 

Kiedty w kraja,ch t. 21tW. marshaUowBkich święta tegoroczne, 

upływają pod znakiem zaciskania pasa - w Polsce wręc:i: prze-. 
ciwinie: paska się popuszcza. W wykO?Whliu plainu gospodarcze-

.oo ~obyt i stopa ludnośoi wzrasta z roku na rok. 

~c dniesfe nie dobrobytu ... 

Mimo przedłużenia godzi;n handlu w okreeie przedświątec:a-

.. ym we 'W8zystldch sklepach od wczesnego rama aż 'do „zamknię­

. cia" rojno bylo i gwarno. Zw"laszcza tłok panowal .w doskonale za­

opatrzonych i uozciwie kalkulujących cenę sklepach państwow11_ch 

i spótdzielozyoh. 



~r 1 

150- lecie urodzin Adama Mickiewicza 
wszechnych do.§wia,(J,azeniach i uczuoi-ach, że rozdarcie poety, niemożn-086 pogodzenia 
mogą one być zrozumia:te d'la caJego naro- zbyt wielkich sprzeczności, 
du: Oczywiscie, stopnie tego zrozumienia Henryk Szyper w artykule „Romantyzm 
poezji Mickiewicz.a nie są bynajmniej laf,.- polityczny a młodzieńcza twórczo.flć Mickie­
we. I tych spraw nie należy upraszczać. wicza" omawia społeczne podłoże epoki w 
iii'ick~cz niebywale rozszerzył granice wy której tworzył Mickiewicz. Paweł Hertz w 
obraźni w Polsce, ukaza;f, nieprzeczuwane artykule „Dwie improwizacje" w ciekawy 
obszary życia uczuciowego, które z czasem sposób umiejętnie zbeletryzował moment 
dopiero staty się własnoocią narodu. spotkania Mickiewicza ze Słowackim i 

Byl w poezji swojej wielkimi malarzem improwizacje, dwóch wielkich poetów, 
realistą. Ale czarodzie3stwo jego sprawia. Leon Gomulicki w pracach swoich opartych 
że te re{Uistyczp.,e płótna mają w sobie na materiałach radzieck1lW. uzupełnia do­
blask baśni. tychczasowe badania naszych uczonych. CiE 

Realizm Mickiewicza przejawia się nl.e kawe są zwłaszcza opisy pobytu Mickiewi­
tytko w plastycznych opisach, nie tylko cza w Rosji, wpływ środowiska postępo­
w tym, że nie tubU „królestw których nie wego ówczesnej Rosji, dekabrystów, oraz 
ma na mapie", ale przede wszystkim w wielkich poetów na twórczość i życie Ada­
prawdzie psychologiczne], na ozdobionej ma Mickiewicza. Dotychczas np. uważano, 
pustą poetycznośc'..ą. że podróż Mickiewicza na południe Rosji 

Ale nawet w tej dziedzinie największeJ była tylko rozrywkową, obecnie coraz b. 
wotnosci inaywiduatne3, · w dziedzinie sztu- WYJ~•tia się, że Mickiewicz jeździł wów­
lct, nawet tµ nie zaznał 11'1ickiewicz spoko- czas ze specjalną misją dekabrystów. Arty­
:;"il. Dramdl poeiy zaczął się z chwilą, gdy kuł Saloniego „U źródeł nienapisanego ży-

Dni_a 23 ~n;t· przypada 150 lat . od dnia przestała mu wystarczać sztuka. wota" oraz dobrze dobrana antologia „Poe-
ur_c~m ~aJwiększego poety Polski Adama tstawiał poezji wymagania tak wielkie, ci o Mickiewiczu" uzuoelnia całość numeru. 
~ilclnewicz~. Z _tego powodu : 1 całym kra- wymagania tak~j ascezy moralnej, że tego W numerze świątecznym „Odrodzenia" 
~ od:ywn.~ą się urtoczysto~c~, akatdemwie 

1 

naporu nie potrafuaby znie;§ć żadna sztu· parę pozycji poświęcono Mickiewiczowi. Ju-
:zy Y ~viąz~e z . ~.orczoecią po~ Y· y- ka. lJf:atego przestał, pisać. I w tej ch(!ct lian Przyboś ujmuje postać wielkiego poe-

~~;~n~~~~s~~~c~ln;~m ':b~~~~w~:c~i:iJ"~ samounicestun.ema, widoczne jest głębokie ty w parspektywie odległosci historycznej, 

wicza starannie opracowany i ozdobnie wy _.__ - - - ·--~ ....... ~~..,,..,_! 
dany. Pisma llterackie „Kużmca" i Odro-
dzenie" poświ~y specjalne numery. 

Mieczysław Jastrun w artykule „Dramat M • k" • 
poety" przeciwstawiając się ctotychczaso- IC 1ew1cza 
wym badaczom twórczości Ądama Mickie-
wicza słusznie pisze: Gdzie grzmiącymi piersiami białe roztrąca się morze, 

Oderwanie osobowości poety od tła, od Gdzie kraj rÓztapia w lazurze lasy i skały nadbrzeżne, 
epoki od historii ruchów społecznych, któ- Gdzie ledwie ślad wypah>ny jak komin dziś świadczy o Niemcach 
re zastąpić miała psycholnipa geniuszu, 
tworz~cego wszystko ze siebie, albo wpły- Gdzie świeża historia·- jak kopalne zwierzę 
W'Dlogia, albo mi<ltyczna interpretacja za- Zgrzyta kośćmi pod ostrzem oraczy, gdzie promień 
ró,·•no m.istyki, jak i racjonalizmu poety, to Przewidujący nakreśla plany jutrzejszej budowy -
ode;;:~vcnie i zawieszenie w próżni poza - • 
cz:v ponad _ historycznej" nie mogło utwo- W srogiej ojczyźnie, o której pisałeś takimi słowanu, 
rzyć odpowiadającego prawdzie naukowej Że w ich obronny<:h granicach stała, choć była be-z granic, 
i plastycznego wizerunku poety. Być może nie ma już miejsca dla cienia obłoków i może 

Umieszczenie w epoce, ograniczenie por- Nie trzeba jej wcale poezji. Być może jest prawdą, co kiedyś 
tretu poety ramami czasu, w którym dzia- Powiedziałeś, że przyszedł czas na poetów S\lrowy 
łał, jest pierwszym koniecznym warun-
ldem badań nad jego :życiem i twórczo· Budowania z kamieni, nie czas pisania. 
ścią. Więc niech się tak stanie, gdy trzeba. 

Analizując w ten sposób poglądy Mickie- Niech za to m-0wą tutejszych ludzi, podobną do szumu 
wicza Jastrun określa ich ewolucję, spowo- Lasów i fabryk, rozlewa się bardzo szeroko, 
d:>waną niekiedy pewnym rozdarciem we- Po wsiach gdzie były pioruny, niech uwię-zione w amperach 
wnętrznym. Przechodzi do cha.rakteryzowa 
nia jego twórczości i stwierdza.... Stół oświetlają z jesionu, gdy wiet:zór się zbierze rodzina 

,„rewolucja, której dokondl Mickiewicz 
iv zakresie języka byla bezprzykkJ.dna. 
W3trząsnąl mową poezji polskiej. Wprowa­
dzu do niej mnóstwo . prowincjonalizmów, 
pozwolił wtargnąć słowom potocznym do 
wiersza, wprowadził lud i jego obrzędy do 
„.l:Jatl.ady" i „Dz',,(l.dów", zdemokratyzował 
poezję. Nic dziwnego, że pierwszymi cz.yte"l­
ntk~mi „Ballad i roman.sów" byU ludzie 
z gminu, służący, pokojówki. Poeta niarzy~ 
tv późniejszych 7,atach, by k.sią.żki jego zblą 
d.ziły pod st rzechy. W i.stocie jest wiele 
utworów Miclcwwicza, opartych na tak po-

Pytasz czy będą szczęśliwi? Nie ma szcr,ęśliwych narodów 
I nie ma wyspy, na której już nigdy krew ludzka nie spłynie, 

Ale jest prawda wznoszenia rzeczy nowych i lepszych, I 
I Choć muszą się rodzić w bólu, jak ludzie ••• 

Widzisz, poezja jest dzisiaj jak rzeka, co zbiera dopływy, 

Jej mowa, która służyła aniołom, nie maszynistom. ·. 

I 
Uczy się znaków i kredę kruszy na twardej t.ablicy. I 
Jest dzwonek na przerwę. Słuchajmy chóru krzyków i śmi€.!hu, 
Po przerwie zaczniemy na nowo. I wtedy przez drzwi uchylone 
Na krajobrazy przyszfości niech wejdzie pierwsze jej słowo. 
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stwierdza że historia nie tylko nie obniży• 
ła dni ni~ usunęb. w cień dzieła Mickiewi· 
cza, ale przeciwnie potwierdziła wielolU'oć 
Jego najgłębszy związek ~ na:~e:n. zv:ła· 
szcza okres ostatniej woJny i JeJ tragicz­
ność przybliżył nam Mickiewicza: 

Cały naród - pisze Przy~oś.-;- st?_ł w 
obliczu śmierci, bardziej bhsk1eJ, mz za 
:życia twórcy „Dziadów" po klęs.ce jego po­
kolenia. Znów jak refren pobitych, Ic:cz 
zbrojących się na obczyźnie i w kraJU, 
i znów powstających. Maz~rck Dąbrow· 
skiego najprościej streszcza. 1st?tę n?szeg? 
losu v1 ciągu prawie dwu w~eko;v: tne k?? 
czącą się walkę o odrodzenie 1 wolnos~. 
I nie przypadkiem każe poe!a t~zyki:o~n1e 
odezwać się w tej piosence zołmersk1e3 w 
dziele które dało obraz życia narodu. 
Jesz~ze Polska nie 'zginęła" dźwięczy na 
~oczątku Pana Tadeu_s?'a ja~o. ~urant .bu­
dzący d?.iecinną radosc, głosm~J brzmi w 
chóralnym spiewie agitowane] szla~hty, 
aż na kon\ec wybucha jako marsz tn?m· 
falny. Wtedy, przed stu laty, gdy WOJsko 
złożyło broń, poezja podjęła' „walkę na­
pow'ietrzną". Walkę o narodowo~ć nas~ą 
rozstrzygnął Mickiewicz tak zwycięsko, ze 
jego triumf dał nam .mo~ m?ra!ną d? po­
konania ostatniej, naJsrozszeJ mewol~. . 

Tym b::rdziej, ż-e idee sp~e~ne Mickie­
wicza mimo stuletnią odleg~osc czas~ Sll 
nam bliskie. w dziełach swoich w publicy-
t Trybunie Ludów" i w wykładach s yce w „ .. 

uniwersyteckich Mickiewicz był wY!'a~cie: 
lem postępowych tendencji europeJskic~ 1 
polskich. „Wiosna Ludów" ~948 r. obu~ . 
w Mickiewiczu wielkiego działacza ~litycz 
nego, który niestety nie miał :va~kow ~a 
realizację swych idei. Przybos stwierdza. 

Mickiewwz kroczyl w rytmie swojego 
czasu wnikał 1:>ystro w stające się dzieje, 
byl ~yznawcą postępowych ide_i_ polityc;-no­
społecznych Wielkiej Emigrac3i. Zarowno 
jego . dzie'la poetyckie jak pr~e historY'?21!'6 
swiadczą o tym, że miał naJW'!,ększy w~ód 
naszych poetów zmysl historycznego u3ma­
wania zjawisk. • 

Mickiewicz jednak był przede wszystit?n 
poetą i jego zasługi dla języka poetycki~ 
go i dla języka polskiego w ogóle są naJ· 
większe. 

Mówiąc po polsku, jeśli tylko pragniemy 
o trochę piękna podnieść nasz głos, zapo­
życzamy się nieświadomie u niego, Poeta 
tak głęboko wniknął w mowę ojczystą, że 
JW,źdy Polak czerpie z jego twórczego skar­
bu. Uczymy się Polski na Micki.el.oiczu, czy­
ta3qc jego dzieła i przypominaJąc jego 
dzu:Ualność patrioty i rewolucjon~ty. Ucząc 
s11ę tej ~ols/ci, nie zacieśniamy się do gra­
ni.c narodowego samolubstwa. Wiążemy się 
myślą z oalą postępową ludzkością. 

W tymże numerze „Odrodzenia" Mieczy­
sław Jastrun drukuje fragment ze swojej 
książki o M:icklewiczu „.Romantyczność", 
Aleksander SemĘowicz „Dziady". Mickiewi­
cza na sceńie Polskiej" oraz Andrzej Sta­
war jak zawsze we wnikliwy sposób zasta­
nawia się nad romantyzmem polskim, nad 
jego charakterem. 

Cz. m1121111'1111a __________ .,.. __________ ___ 

WWW WA 
Urodził się w roku 1871, ehłop i robot I FERDYNAND KURAS 

nik rolny, syn ubogich chałupników 
wiejskich. W dziec1ństw1e s~rac'.ł słueh, w • " 
z05tał wiejsk~m rzemieślnikiem - szew spomn11en 1e 
.?em. Pisał w'.erne liryczne, okolicznoś- I chłopa - wyrobnika 
ciowe, patriotyczne. Wiersze te noszą . . , . 
na s-0bie piętno narod-0wego wychowania . Matka posiadam . w_ys_zkoleme _tylko -0 ty~e. Mieszkania w tej osadzie fabrycznej, dla 
ludu inteligencji okresu Mł-0dej Polski. z~ ~ogła s:ę z . ks1.ązk1 pom~llć. Był_a '!11e· ludności robotniczej przeznacz-One, miały 
Bodaj cennieiszą od nich pozycję stano p1ś'.111.e~ną . życ.1e 1eJ _było. J~dnym .ciąg1em wygląd zwykłych szop, a pobudowane były 
wi pamiętnik Kurasia „Przez ciern'. e c1ęzk1eJ p~ac:y f1zycZ?eJ, ktoreJ wydaJność ;' dług;m rzędem. Odległość między poszczegól 
żywota". Mimo, że nawet jako pamiętni trudnych ~yc~a te~m1:11ach w;:sta~czała led~~-.e nymi mieszkaniami wynosiła około 10 .ne­
karz, Kuraś nie przestaje poetyzować, są na uchromeme dz1ec1 od śm1erc1 głod-0weJ. trów bieżących, Sposób, w jaki baraki te po 
tu karty pełne rzeczowości i realizmu. Chcąc dać iakie takie pojęc'.e niedostatku budowano, był całkiem prymitywny. Do wko 

A. K. w domu rodziców panującego, przytoczę panych w ziemię słupów, szkielet ścian sta· 
choćby jeden przykład. Kiedy liczyłem 4 d-0 nowiących. p<>przybijano poziomo nazewnątrz 

Mł..ODOSC 5 lat życia, w pewien jesienny wieczór, przy i nawewnątrz szczelnie do siebie przylegalą 

czali łóżka, stół, stołki, zabezpieczając się w 
ten sposób od przykrego chłodu, robactwa 
i nieporządków. W Jednym z takich baraków 
wyznaczono nam mieszkanie. 
Pierwszą moją czynnością, jaką w fabry­

ce m1 wyznaczono, było wybieranie resz•ek 
buraków ze śmieci, za dziennym wynag:-o­
dzeniem 20 groszy. Po dwu tygodniach 
llmieszczono mnie przy elewatorze, donoszą 
cym buraki na górę, do tzw. płuczki, tj, 
beczki żelaznej. w której opłukane już na 
czyiito buraki szły dalej do kraiania. Tu już 
byłem na zmianę, tzn. przez tydzień praco­
wałem w dzień, przez drugi w noc itd. z 
płacą 40 groszy, 

NAUKA W KOTLE Urodziłem sję w roku 1871, jako trzecie z tulony d-0 matki trzymającej na łon:e .nłod ce deski tak, że każda ściana na podobień­
rzędu dziecko a drugi syn ubog'.ch zarobni· szego brata, Franciszka. siedziałem przy_ ko stwo wąsk: ei, długiej, a wysokiej paki, we­
ków. Z rodzeństwa mego trzech braci i dwie minku, na którym płonęły smolne szczapy. wnątrz była próżnia. Próżnię tę dla zabez- Parownia, był to rodzaj dużej hali, a przy 
siostry zmarły w dzieciństwie, najstrszy zaś Kominek taki, zwany „śpiewaczkiem", posia pieczenia mieszkań przed zimnem zapełnio legała ona bezpośrednio do dużego budynku 
brat, Jan, rozstał się ze światem w 21 roku dała wówczas każda na wsi chata, a zastępo no ziemią. Na pokrycie dachu składała się fabryki. Służyła zaś - jak sama nazwa 
życia. Pozostało nas ieszcze trzech braci, wał on lampę_ Na kominku owym prz)Zstawi tarcica i papa. Rozmiar baraku wynosił w wskazuje - do wytwarzania pary, która 
m'.ędzy którymi, ja jestem najstarszy. ła matka do ognia garnek, w którym goto- przybliżeniu: długość 16 m, szerokeść 8 m, przeprowadzana rurami w całei fabryce, w 
Cały majątek mych rodziców wynosił za wać się miały na wieezeri: ę ziemniaki. By- przez sam środek budynek ten przepierzony ruch maszyny wprawiała W środku tej pa 

l~dwie jedną cz_wartą częś.ć morgi, poza. tym liśmy bardzo głodni, to też_ wz~o~ miałem był ceskami. prz~z co powstały dwie edna· rowni stał olbrzymi, w formie dnem do gó 
n:c więcei. Byli bezdomm. Ojciec posiadał -yvlepiony w. ów ga~nek, mec1erpl_1w1e ocze~u kiej wielkości ubikacje. Każda ubikacja ry wywróconej paki, piec. W piecu tym mieś 
m~poślednie wykształcenie i i:pory . zasób 1ąc, rychłoli_ matus1a tę, tyle pozą~ną wie· miała po jednych drzwiach w ścianie P<>" ciły s!ę wyżej kotły wielkie, niżej zaś , poci 
wie~z~, i:nógł ~atem przy silnej woli pozy· ezerzę na .m1sc~ p_od.a. N.este.ty, ~odzmy upły I przecznej (prosto z podwórza, bez sieni) 1 po ka:':dym po dwa kotły mniejs1e, łącz.ące s!ę 
sk~c. Jakie takie ;,tanowisko 1 stworz~ć ro- ~ały. a z1~mnia~ J~S~cze się me. gotowa~y, cztery okna w ścianach podłużnych: na ~a z sobą w tyle na kształt litery U, a zwano 
dz1;i1e ?Yt zi;ioś~Y. ~:estety, ojca tra~iła. ~o I az nareszcie znuzem ~ wyczerpani posnębś- . mym zaś środku stał jeden większych roz· 1e „bolierami". Każdy kocioł osobno, z dwo 
konca Jeg~ zyc1a. c1ę~ka choroba, obJ~~a1ą ~Y na kolanach matk~. Wtedy ma~ka ostroż 

1

. miarów piee kuchenny. Jedna ubikacja prze ma bulierami złączony stanowił oddz'.elną 
ca się P.~nodyczrue nieprzeparta, pociąpei:n n.1~. a. c!ch~tko ~r~emosła n~s śp1ący?h na znaczona była dla czterech rodzin, każda całość . Frontowa strona pieca zaopatrzona 
d? nap-OJO"". "."ysk_ok?wych. ?tąd to tak zyc1e łezka 1 otul.la, og,1en na ko~mku zga~1ła. W w osobnym kącie. Mieszkania te odznaczały była wduże termometry dla rozeznania siły 
OJCa, matki 1 dzieci było Jednym pasmem garnku ~wym precz wody nie było me, . bra· 1 s!ę zazwyczaj chłodem, wilqocią i zaduchem. pary, na dole zaś. w murze pieca buliery po 
udręczeń, o k~ó;ych iedna~ d}a łatv.:o zrozu kło bowi~m w domu nawet ziemm~ka, to też zabiegliwsi mieszkańcy radzili sobie siadały siln'.e zaszpuntowane otwory średme 
miałych powoo.ow . ws~om:nac tu me będę. ue!ek.ła &1ę przeto matk~ do podstępu. Jyle w ten sposób, że w kącie swym stawiali z go człowieka w pasie. w tylnej stronie pieca 
Wystarczy pow1edz1eć, ze w domu panowała dzieciom płaczu oszczędzić. A k d . ś . ki k · 

0 
t d pod kotłami urządzone były paleniska. By · lk b ' d ł k t lnik mnie „ese w:e Clan o ąc1e pr s ym, urzą za 

wie a . ie a, a as awy czy e , - W BARAKU li drzwi kładli w miarę możności podłogi więc_ te kotły, jako też bulie:y m<;gł~ być 
zro~u:n1e.„ . . . . „ . . . . . ; i ..,,m • ~obem oddzielali si od reszt nale~yc · e ogr~ane, były ~od mmi prożme na Oic1ec przechodził rozmaite koleJe. roz· Niestety, OJClec na tym nue.1scu me ucrzy 'J 7po , , ę . . Y całeJ długości, a Sliny ciąg powietrza wszy· 
nych imał się zawodów i zajęć, na żadnym mal się dłużej jak dwa lata. Musieliśmy się współm.eszkancow . osobnym pokoikiem, stkie te próżnie zasypywał popiołem, który 
z nich jednak (co w podobnych wyp~dka~h za. tym z tego _miłego zakątka przeprow~· kuchn:ę jedynie maJąe wspólną . . Inni zaś bu I od czasu do czasu trzeba było usuwać. 
jest rzec7~ naturalną) dłul!o ostać sie mel dz1ć do sąsiednie! o~ady Zakrzówka. l!'dz1e I dowali w swyeh kątach olbrzym1e prJ'.cze na W kotłach, a szczególnie w bulierach roz 
mógł. była fa.bryka cukru. • WYSokość 1 metra i na tych tiryczach umiesz. gotowana woda wytwarzała gruby. silnle 

• 

• 



PAWEŁ HERTZ -
Łódzkie Muzeunt Sztuki 
Nie będąc nigdy dłużej w l,odzi przed woj­

ną., nie widziałem, rzecz prosta, owej galerii 
aztuki współczesnej, która powstała w -tym mie­
ście w najmniej chyba sprzyjających warun­
kach z daru przekazanego przez grupę awan­
gardowych artystów-plastyków „a. r' '. Galeria 
ta była włączona. do zbioru innych obrazów, 
powstałego ze zbiorów ofiarowanych miastu 
przez rodzinę Bartoszewicz-Ow. Zresztą nie cheę 
tu .streszczać historii łódzkiego muzeum S!:tuki, 
pra.gnę tylko zwrócić uwagę na tę kolekcję, 
której równej eo do za.kresh nie ma -chyba w 
całym kraju. 
Poczynając od sztuki gotyckiej XV wieku, 

kończąc na eksperymentatorskich próbach neo­
ple,styków-muzeum sztuki mogłoby stanowić nie 
la.da pomoc w dziele upowszechnienia wiedzy 
o malarstwie, podniesienia ogólnego poziomu 
wiedzy o sztuce. Ale do tej sprawy posta.ram 
Ilię jeszcze powrócić. 
Wśród eksponatów szczególnie piękne wydały 

lpi się wczesne. tryptyki, gdzie tła są. jeszcze 
malowane złotem. Jest ich kilka., lecz można. 
patrząc na nie pojąć całą.. świetność tego ma­
larstwa, które tak było ograniczone formalnie, 
& tak jednocześnie głęboko wyrażało ludzkie 
treści. 

Drugim s kolei bogatym działem muzetim jest 
dziaJ: malarstwa. polskiego XIX wieku. Micha­
łowski, Orłow8ki, Simmler, Rodakowski Mak3y 
milian, a przede wszystkim Aleksander Gie­
rymski dają nieco inne pojęcie o naszym ma­
larstwie, niż zgromadzone niegdyś w wielkich 
halach „Zachęty" płótna Matejki, Brandta, Ko­
ssaka, etc. W dziełach tamtych malarzy, któ. 
rych nieźle reprezentuje muzeum łódzkie, wida6 
rzeczywi~cie jak zgodną z wielkim nurtom 
sztuki, była tradycja. polskiego malarstwa w 
wieku XIX. Nic nie świadczy pewnie o tym le· 
piej niż ten wielki obraz Aleksandra Gierym­
skiego, przedstawiają.cy bramę warszawskiej 
kamienicy i sklepowe obok nie~ szyldy, niż ko­
nie Orłowskiego czy Michałowskiego, tak nie­

.podobne do koni Matejki czy Kossaka. 
Przechodząc do sal następnych, możemy ła­

two się zorientować, jak wielką szkodę wvrzą.­
dziło naszemu malal'Stwu banalne ehłopo';na:ft· 
stwo i tradycjonalistyczne widzenie wsi, pej­
zażu, typów ludowych. Wszystko to przypomi· 
na raczej prospekty fałszywego folkloru s ja· 
kiejś wystawy galicyjskiej' anno domini 1890, 
niż i!wiat oglądany prrez malarza. 

Im dalej, tym gorzej. Porównanie dwóch 
nbrazów Ja.eka. Malczewskiego - meJego płótna 
'I wczesnego okresu i późniejszej olbrzymiej 
machiny symbolistycznej dowodzi jasno, ile złe­
go tkwiło w przeniesionej na teren polski kom­
binacji boecklinow11ko • secesyjnej, która. połf­
ezyła się z fałszywym widzeniem wsi i „baje­
eznie kolor'owym'' ludomaństwem. O wiele szla 
chetniej wyrażają się tendencje eeceeyjne w Ji. 
niaah rysunku Wyspiańskiego. byt! może dlate­
go, te Wyspiatiski bliższy był nie.kiedy (w por­
tretach i krajobrazach) Pary~a niż Wiednia., 
czy :Monachium. Po Fałacie, Kędzierskim, i iy· 
lu innych mala.rstwo wida6 znowu w muezum 
sztuki w tych salach gdzie wystawiono dziele. 
malarzy takich jak Pankiewicz, Boznańska, 
młodszych od nich o pokolen\e kapistów - jak 
Waliszewski, Potworowski, Wreszcie piękne są 
reprezentowane wszystkie nowocze&ne, konstru­
ktywistyczne kierunki malarstwa polskiego -
kubizm, formizm, nadrealizm. 

Malarstwo nowoczesne reprezentowane jest 
przez wiele dzieł oryginalnych (Braque, Picas­
so, Lurcat, Hans Arp, Czyżewski, i wielu in· 
nyeh). Nie są to wszystko dzieła jednolitPj 
wa.rto.ści, ale w sumie te sale muzeum dałyby 
widzowi niezłe pojęcie o istocie sztuki nowo­
czesnej. 

Piszę to zdanie, w trybie warunkowym, a. to 
dlatego, Ż& niestety nie uczyniono dotąd nic, hy 
ten obfity zbiór malarstwa wsz~tkich krajów 
i epok został naprawdę udostę-pniony, by mógł 
go obejrzeć nie tylko smakosz i znawca dła litó 
rego historia malarstwa, szkół, gatunków r.ie 
ma żadnych tajemnic, ale widz, który dotąd 
nie widział-nic poza brzydkimi oleodrukami de 
wocyjnymi lub marnymi „lanszafta1ni''. · 

Pierwsza sprawa - to sprawa OTyginałów i 
reprodukcji. Muzeum stanęło na bardzo rozsą­
dnym moim zdaniem stanowisku, i obficie wy 
korzystało zwłaszcza w dziale malarstwa nowo 
czesnego, zasadę reprezentowania ·danego kie­
runku przez reprodukcje w braku oryginałów. 
To słuszne stanowisko określa jak gdyby z g6 
ry zasa:dę dJa której muzeum zorganizowano. 
Zasadą tą jest dydaktyzm i chęć za=ajomie­
nia, szerokiej . publiczności z malarstwem .. Jed­
nakże nie towarzyszą tej zasadzie żadne konse 
kwencje, które według mnie kazałyby nie tylko 
zebrać pewną. ilość eksponatów, rozmieścić je 
odpowiednio, ale przede wszystkim objaśnić :Je 
w sposób popularny, a zarazem utrzymany na 
odpowiednim poziomie. 

Brak w muzeum łódzkim orientacyjnych ta­
blic w poszczególnyeh salaeh. · hrn.k krótkich, P.n 
cyklopedycznych niemal wyjaśnień, które by 
mogły towarzyszyć obrazom. Np. sala impresjo 
nistów nasuwa niedoświadczonemu widzowi 
pierwsze pytania - co to jest impresjonizm, 
czym różni eię od innych kierukówf kiedy 
gdzie powstał etc. 

Je!zeze bardziej wymaga takich objaśnień ca. 
ły dział sztuki nowoczesnej, która przeważnie 
bywa niezrozumiana. nie wskutek złej woli oglą. 
dającego, lecz po prostu dlatego, . że ów niewta 
jemniczony widz nie orientuje się w historii roz 
woju techniki malarskiej, we wzajemnych 
wpływach sztuki na życie, ~ warunków społe 
cznyclt na sztukę itp. 

Nie wiem w jaki sposób można. by dokonać 
w łódzkim muzeum 11ztulti takiej reformy, któ 
ra pozwoliłaby przeciętnemu widzowi na rMjo 
na.lne wykorzysta.nie tego świetnego i bogatego 
zbioru obrazów. Ale wydaje mi się, że :reformy 
takiej należy dokonać. 

KoneMrom i znawcom nic nie przeszkodzą. 
tablice i o bjai!nione hasła, przeważającej ilości 
zwiedzających z pewno~cią. pomogą.. 
SłW!zne by również było dokładniejsze okre­

ślanie poszczególnych płócien - czy to kopia, 
czy replika. Nie należałoby się równiet wsty­
dzi6, i nkrywa6, iż wiele eksponatów to nie ory 
gina.ły, lecz reprodukcje„ Widz oglądając za­
wieszone obok siebie obrazy i reprorlukr.:iE' h~­
dzie mógł wtedy zorientować się w wartodci 
dzieła, wykonane :tęką. ludzką. i w tym, że naj­
łwietniejszą. technielllle reprodukeją. nie może 
zastąpić oryginału. Myślę, że sprawa muzeum 
łódzkiego nie należy tylko do muzeologów i pla. 
styków. W interesie nas wszystkich - pisarzy, 
muzyków, ludzi teatru i nauki - a także w 
ścisłym związku z instytucjami oświatowymi 
należy dbać o to, by tak świetna placówka kul­
tury a.rtystycznej - jaką jest galeria malar­
stwa w Łodzi, mogła. nieustannie się rozwijać 
i jed~oczefoie wykonywaó l!'Woje najważniejsze 
mdanie, które polega na propagandzie praw­
dziwej, wielkiej sztuki wśród . najszerszych 
wa.10stw ludności tego miasta, gdzie dobre obra­
zy, dobra muzyka, dobry teatr są. może bardziej 
potrzebne niż gdziekolwiek. 

Wydaje mi się rzeczt pożyteczną., że nie dzie 
lono nowoczesnego malantwa na poszczególne 
sale według narodowoi!ci malarzy. Odrębności, 
które pozwala.ją. od razu na 'odróżnienie szkoły 
włoskiej, francuskiej czy polskiego mala.ratwa 
XIX wieku, w wieku XX prawie że zanikają 
Dobrze się staJ:o, że obok Wyspia:6.skiego wisi 
Qaugin, a nieeo dalej van Gogh. 

Paweł Hertz. 

--------------------.-. ... ~ ....... ,„_. ... „ ............... _ 
do ściany przylegający, twardy jak .k~ień I rym swobodnie można się było poruszać, a 
osad.. Cheąe ui~em Js:otły i popieLI?-1ki w!- temperatura była znośniejsza. Tu już nikt 
CZYŚCIĆ, zawsze Jeden piec pozostawiano nie podpatrzeć nas nie mógł. Wydobywszy za· 
czynny, wodę z kotłów spuszczano, po czym tern zabrane z domu karty, wynagradzalis­
odszpuntowamzy otwor;y, ochła~zano wnę- my sobie trudy graniem w „durnia". NaJ· 
t:t:za kotłó"!"'· Wted~ dopiero ~wszy z sie częściej jednak urządzaliśmy w jakiej takię1 
bie ubrarue i . ściągnąwszy bieliznę, tak . w szkołę, w której ja zajmowałem poczesne sta 
ada~owym stroJu, zaopatrzony w mały, w1el nowisko bakałarza. Usadowiwszy się odpo­
kości ZWY~ego ~otka oskMd i olejną ~am wiednio przed oczyma towarzyszów kreśll· 
pę, w~az ~ 1nnymi. dwoma chłopak~mi wciska łem na cienkiej, równej warstwie popio?u 
łem s1~ ciasnyn:;i otworem d'? buliera, gd~e pojedyńcze litery alfabetu, potem sylaby, póż 
Sk~e!ll i zgarb;en1, gdyż wielkość śred.mcy niej zaś wyrazy, które przygodni uczniowie 
U51~śc swobod!Ille ~ie pozwal~ła, zawzi~le moi uczyli się rozeznawać, odczytywać, a w 
lrnhśm~ osI,rar?am1. w otaczaJąoą n~s . :;ias- końcu przepisywać - naturalnie palcem !ut> 
nym pierścieniem . ~eiazną beczkę, az u;kry gwoździem na warstwie popiołu. To z.nów 
sypała, a .PYł odb1Janeg-0 osadu, parny, mu opowiadałem rówieśnikom różne z książek 
lasty. wyziew i czad kopcącej lampy p1zy- wyczytane h!Storie. którym się oni z praw· 
prawiały nas o zawrót głowy. dziwym skupieniem ducha przysłuchiwali. 

Po należytym wykudu kotłów zabieraliś· Nieraz w tej oryginalnej , szkole oddawal'.a· 
my się dopiero do usuwania popiołu, ze my się z takim przejęciem, że aniśmy się 
znajdujących się pod kotłami próżni. Zaopa spostrzegli, jak szybko czas upływał i dop1e 
trzywszy się w małe, drewniane łopatki, coś ro nadzorca nasz, który mówiąc nawiasem, 
w ·rodzaju kijanki, jakich praczki na wsi do naszego pieca nigdy się nie wczołgał -
używały, wciskaliśmy się najwyżej w czte- główną zaś czynność swą sprawował przy 
rech, ieden po drugim do tych swego rodza doglądaniu temperatury pary, zauważywszy, 
ju katakumb, których wysokość zaledwie że za długo nie pokazujemy się, podnosił 
leżeć nam. pozwalała. Do czynności tej nie nieznacznie szyber.„ Wtedy gwałtowny ciąg 
rozbieraliśmy się prócz zdjęcia z nóg obu powietrza' momentalnie gasił nam kaganki 
wia, chrapowość bowiem muru na spodzie i zasypywał nas tumanem popiołu. Za czym 
i po bokach, a nad nami żelazo lutowanego razem zrywaliśmy się, a zamykając oczy i 
w metr-owych odstępach kotła, nad to miej zatykając dłonią nos i usta, czołgaliśmy się 
se.ami ży:i'..le szkła, silnym gorącem 'Z .Poplo na wierzch, gdzie otrzepawszy z · siebie po­
łu wytworzone, groziły pokaleczeniem, a p!ół, szliśmy, wygląciaiąc jak nieboskie 
prócz. tego w~zy~tkiego trudno !tygnące gorą stworzenia do domu, przedstawiając swym 
~e mury popieLmków czę~tok>roc t~k par~yły, zamorusaniem ciekawe widowisko. Trzyma­
ze .tylko leząc na gr?-b':J warstwie pop1.0łu, jąc z konieczności podczas pracy w popiele 
mozna było w tych p1elóelnych norach 'Z ble . . . . _ 
da wytrzymać. Pracę mogliśmy wykonywać usta zamknięte, o?dychal1śmy Jedym~ no 
tylko czołgając się na brzuchu. sem, po~ k~rym c1epł! . oddech ~opl?- s.ię. 

I mimo takiej mordowni nie traciliśmy przyczymał się do łatwieJSzego osiadam~ kop 
ani~u~zu Gdy nam gorącość pieca i zmę ciu z lampy i kurzu, to też przechodnie po 
czenie zanadto dokuczyło, ,czołgaliśmy się kpiwałi z nas, l ·lÓW1ąC. że ~czarna krew" 
naprzód ku szybrowi. ad.7.ie był dól, w któ- nam z nosa ciecze, 
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JERZY GIŻYCKI 

Radziecki fi1m rysunkowy 
Seirgii1Uisri: ObrarzJOO.w, mówiąic poid,c:ziais 6JW1eigo 

&p.o1tlk1a.nilia rz bil\Jelraitami łódrzlknmi w „Klll'b~•e p,;ic. 
'.kwto&a" o ~CTaJllli•aoeh te:a1trm krulki.e.~kiowego„ DJa­
w.i<!ZJY'wał mejednokrrrnbnii>e d:o zia.ga<llllli1eń Wlmu 
1rysunikoweg10. Teatr . Iailikii i film ry1sun:ukoM'y 
ma.ją wiele coch pod10bnycli. W.ią:te je 'Zie 510-

bą ooj.haindzt~.j jed.n.alk poidobieńis•L·wo w 1rr1ark­
to1wa.n1u i ujmowa1rniu rzeczy1'NistJo,śd. Tu i tam 
- ŚJWliaJt przedmiloitów ma.ntwycli nahi1e1Pa ce1ch 
żyicti1a„ rrral$tępuje ;peirnomMiJka1Cj.a śiw uaitJa lllvn;e­
rzęce1go, >Zia.Ś piostaci 'kuk\iełelk, az.y też ry­
sunkorwyah bo:biaiter&w od:tiwam:a1jąoee lud-ni -
nabiierają oech ogólnycll, stając ISlię j1akgodyiby 
symbolami. 

-,_,STACZ BARWNEJ KRESKOWK' 

„KONIK - GARBUSEK" 

DlaiLego trei ikires"KóiWkia, czy też teabr lailiki 
- IIlld!cJiaje s1ę dos'k101ruai1e do ,prziedlstaiwi1el!llira 
w rreima.ch swo•jeij S'Cernie:Ilili. ikronfiliik.itów ~ ipoob le­
mćxw og&lrrroludmk!ircrh, llli:e lllabail'Wliornycll wy.­
.flażnile olkmOOLoinymd coohami 1itn1d:yiw.iidru1ruhrryunri.. 

Jalko pl!Z}'lldaid WJ"lllieni:ał Obra:z1<X»W. jedinrą 
a: ikirelSikówi~ maijącą za temait 'i)"Ciie jelel!lliia.., 
g<lll'liie j>egQ dl'Zitooińslbwo, moodiość, wilelk dioij1rrzia­
ły. 'WaJllkia o bytt, mlilrość, ll'ardoś<:i d bó.1e dtlllia 
ioo.drz.JilE!lllll~el!)'o - mówill:y iwbaściwie o lo!S>aCih 
az.ił-olW'i elkia., zaś w diailisa:€;j perrs,p.eikit yfWli•e o oa­
ie j ~d'4iości. Mogbo 1'o się stać je1Cly1rui1e dila!be-

two:mellll''a anityisltyicrzm.egic> w filmllie rnardrZJiieokdm 
w o.g-0 !~. Dla1tego treri: reidrztieclki film . ryisiwnilro­
wy, 11óżni się 7JaisaidjnilCZIO oid ikir~welk lllU'· 
amsryrkiańisikkh, gdrzoo aarJ;a pir.z;eiw<W.nre .mwoo.­
c; a .a,1irtrrnrów i1dzie w Jkąierrunkru ·efelloc••MJSit,wa 

. i - ,~yiruajdj11Wail11iia g·agóiw, heri sbama.ń o j1a.k•ą'koa­
'IA~helk irPeiŚĆ ipv1gił.ęMoną lird.ooiwo. J•est to •tym 
łaitwie\jisme, iż mm ryisu1nllrn,wy ma illla.tu11aa:ną 
sikllo1nrruo.ść dJo popa.·da.111ia w p11ZJeJSą<lne es~tyizo 
wainie, g>Cl1zie el.emem:ty llllaJtwy 1rysiUJiilko~eu OI:'f . 
ma11c;111slk1i1ej wyisu1W1ają siilę na plan p1erWJSrzy., 
przylk,ry!Wlając JP'UIS'tik•ę idle;oiJrog,ilOClllllą. · 
Ud131n.ą 1próbą 7l011W1a.nia z tego typiu w!akł· 

wo·śdarn.'i, są osi,ągnięcia. wp. ·fi<lmu ll'ysnrn.k.o~ 
wegio ooochc1S~O\W1aok.'i:ego, iktóremu uda!lo s1ę 
1P'O•tl ;nrrnwą fo=ą rzierwnęt=-ą zarwmeć moooy 
~a.drumeik trreściorwy i idioo~\'Y („Atom 1IJia. rorz.- · 
drroou"). 

„KONIK - GARBUSEK'' - BOHATER 

PEŁNOMETRAŻOWEGO FILMU 
RYSUNKOWEGO 

FiLroowcy 11aid1Zli1eocy ma.1ją w tym kieruniknl 
darwmwej1S1Z1e tmadyc1je: W$ip.o.nmiieć; tu :rua.J.eiy 
2IWlbais:zJcrzJ l.aita 1938 - 1939, gdy w polSClllllki­
wam.iu 111orw.aJtomslkJiJch dróg, odcihoOOąioycil od 
s-tyilu 6ll.lk.oly am~a.Mkńierj - 1S10rwiJelclkJi fi[m 
kiresllocrwy dial 511J€1l'eg cruelkiaiwyich pooyojli, bę· 
daicycll 1Próbą ipiołąarenia lb<l'jlkli z :prolbl.emirut:yilcą 
WJSPÓkmeisrną. W filmaiah ml!P• ,Myśliwy Fedon"', 
„Jiaiś" n nin. IOiprurtydl ioo '2lllJaJlll}'1C moityiwacll 
lurliolwyrdh - mówtił-o sdę w iperwinej prmemoiŚ'l'hi 
o rndloibycrziacll u~jOfWY'Oh., j1alk IJ.1il'. kiolelkltylwi­
zraąji 9'01S,pord1111rlki roiruej dilld. Na uiwia.igę prócz 
1ego rziaslrugriiW'aly próblk.i fillmo!Wl€łj saJ!:p'y pol~ 
•tyic7lniej „Qda>oiwierd:ź Chember1ari.inrowi", „P\rec!z 
od Chin"), 
Te i !inrnJe elksperym-ernty. l!lli>! llllllW'SZle może u­
,dJamie w sbu procerrllbaidh - woo1Sily jedmla'.k. oo-4 
nlO<WIE!lgo„ L!!ltlama.jąc się polwiąrmć i111bs!ma.ik1cyjlllą 
bąd:ź oo bąidż szrtuk~ fiill!m.ową iz dlllilem &i· 
:sliJe jsicym i JiJeglO pro bil emraanl. 

Po iWOlJinile, mad7li'O'OCY lbwórrcy - ~""'9' 
inll!IW'iiqwafui dlo ityoh rmil'ori.ień., mallltLtu:ją,c klre&-1 
ikówlkli o 1W1Spóbe611l1Eaj tematyice. l itJalk llllp. 
fiilm ,,.Poid!róż dJo k.'!'lalimry wf.lellikiol!nlooiw" ojpow~ 
dla d'z.iecilom w fiornmie piro!Sitej 'WIS!j)ÓłlC!l'eJsl!1eij 
hajlkl o ebaliin-olW'51kiilCih. iptlięciol.artiklacll, ,.Noc No­
wego Roiknl" - rzl<ll7ll1JaJj1arm:iia a; OUJdiaJ!llJi OOIWQ· 

C2l€5lllyah :zxio,by>OEY toohrnrilkti, „ Wf&Jty o~ód" 
- jplOUICl'Zla mairgirrueslcxwio o mertodia.IClb Ujpl\'L'WJ' 
oigrodlków drzd:rułiloorwydh, „Toibie Mo~wo" -
piolkiarzrujie żyoie stolicy reidrzli·ook:iierj. 

Tyrch ikiih pnz:y!lcladów 'WISlk.arz.rwje ma OII')"­
girualiną i cieilca.iwą <l(roigę ll'OrzJW101j1orwą filrmru 'kJres 
ikoiwe1gio w ZSRR. brzn.ś, bairwne lkiPerslkóWlkli re­
dlziook.ie lll!ie 11s1tępuą w rn.ń>O'Zym p-o.d W1Z1ględiem 
TeC'h:ruilCl'l'll ym fliiLmom .fl}'1SIUITllkowyun 21aguia1I1k1z-

ZDJĘCIE Z FILMU RYSUNKOWEGO niym, :ziaiś ipr.Z1€1Wyrż,srz.ają je roiecvdorwanie S/Wą 
„SZAROPIÓRKA" pOISltawą li.de.ową i inte.r;p.l'eiacją treści, 

go„ dri; s1tylizl()Wa1lle pos1baci -zwi>errz,ąit, nrlie JP•ZY· Wyrtrwóinruiia. „So1jfllllllilllLlrtli!filrrn" w MosiklWie 
;pominając wyglądem Żlii•dn.ego k101111kJ11€1IBego o- wypmdluk.OtW.ała pie!'lWISllly 1re.<l1z!i:oc1k.ii b6lflWIIl.y fhlan 
s:ob:n:ik.a. !rud'L.kdegro - jedyn'i1e siwyrrn ZIC!JC:howa- 1ryisrwnlkorwy o ipeilnym metre.,żu :pt. „Kollllilk -
rnnem, sp.ooo hem o.doezuwanrt.a i irea:go1Walllriia iko- g.aJ11buse.k". Fillm trem., !plOld:oblllJre meisrzrt.ą' j1alk clioć 
}ar.zią >Się w myślii wtid:zla z crzilioiw.iielldeun. by manra 'llJa1Srzym widrrom ikTó!Jkiomeituia,żóiw!ka 

Ta w~aiś<:'i'W'OiŚĆ m. in. fillmu ryisiurrukoiWiegD „Pieśń wtioS111y", odimaJCTZJa. slię ci€lk!aJwvim rorz­
otJwii01"a wiellcie moi;hwo,ści p1!1ood <11r1tysitą, wią.zianriem .i kom,po.zyiają 1St!roorny plaistyicrzm'Elj. 
pragnącym wyipowtia.dla.Ć snę ś.mdlkial!Illi smtJuki Przyj>emne pa1S1t•e1lorw-e lkodoiry, ud!a1my podlkaiaid 
jedynej w swoim roidrzaju., ISIZltulki :polb!'afi'1łlją- mu:z;yamy, zręcrz.ny 5'Cle1!1Ja.rii11.1SZ - sit'W<!ll'i7J6Jją w 
cej ożywiać maritiwą ma>berńę. Móc mówić o \SIUIDie W<irto·śdową ;porry1oję fillmową. 
cz:łowiie.ku, jego wa;Jce .o dobro, spr1aiwi>edlldrw-0.ść, „K.oi!ldk - gairbuiseJk.", lk1tóry !lllLe jielSI! j€1STZJC!Ze 
roiibo1ść - i bo w isentSlie jialkllllaijlb·airdmi1e1j ogól- typowym dmiie:i'el!Il, ohaTa[(<teryrziu:jącym w peił· 
nym, a nie jerdrno1&t:ko.wym - o•bo olbrzymi n.i oeclllle tendencjie iryMil!liloowego fi1m1U w 
7Ja.:kires tema.ty;k:ii, <lost.ę.pny .. rea1lizli\1to111oiwi fil.mu ZSRR - uikiarz.ruje dio1SIIW1ll>ale mold'WlOOC.i ar·t1'15· 
.pois11!k1ująicego >Się kirietską i bairwą. tyic.z;ne d teclmiazinie terj · gialłę-zi lk.il!liemaJ!.og:raflii 

MorżlliW10ść tę rrrru,fsZJei:meij wyk.o1l1Z'}'l!>badi fil- w Związku Ra.dziiedkim. P1rrze'ko1ll>ać się o tym 
m10fW'CY w ZSRR, OIPieraijąc twórcrość w dz:i>e- będ?Jiiemy mogli nraoC'Z'Ilie, gd'}'i ii1m ten wej~ 
<ltziillli1e mimu l'}"Sllilkowego na za.sadaich >Socj1a- drz:iie i mra !POlsikie eiki!Tclr!ly jeS11JCZe iw bieżącym 
li1S1tyiCZlni€g;o reali'zmu, prn:Yliętego .za 0SI10Wę I seW!n.ie. 

t'RAGMENT 

FILMU 
RYSUNKO­
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$ZARO­
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Statut Polskiej Zjednoczonej Partii ·Robotniczej 
opieramy na leninowskich zasadach organizacyjnych 
Referat tow. Henryka Świątkowskiego wy~loszony na Kongresie Zjednoczeniowym 
Towarzysze Delegaci! 
Przypadł · mi w udziale wielki zaszczyt wy 

iedzenia się w koreferacie na temat pod 
WOV-'YCh zasad organizacyjnych Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Po wnikliwie ujętym referacie tow. Zam­

browskiego, moje zadanie ogranicza się do 
niektórych zagadnień organizacyjno - statu­
towych, które pragnę omówić. 

Diieje międzynarodowego ruchu robotni­
czego znają dwie zasadnicze ideowo - orga­
niracy jne typy partii robotniczych. 

,Tedna z nich, to stary typ partii robotni­
czyC'h, należących do II Międzynarodówki. 
Rozszerzając swoje wp~ywy polityczne, pa.:-­
tie II Międzynarodówki wchłaniały obok ele 
mentów proletariackich, również elementy 
arystokracji robotniczej, elementy mieszczań 
skie i inteligenckie - obce klasowej 'ideologii 
proletariatu. Kierownictwo tych partii dopi:o 
wadziło do tego, że pod koniec XIX stulecia, 
rozpoczęły się wewnątrz partii ataki przeciw 
ko marksizmowi, będące wyrazem przenika­
nia ideologii i rozkładowych wpływów bur­
żtia?.j I. Dążeniem tych partii stało się nie o­
balenie kapitalizmu, lecz próba wytargo·.Ą>a-

. nla drobnych poprawek w ustroju kapitalisty 
cznym, za cenę zachowania władzy kapitaliz­
mu i podstaw kapitalistycznego ustroju. P"d 
stawowym terenem działania politycznego 
pattii socjal-demokratycznych st:ije się p~·a­
ca w parlamencie, usiłowanie przekonaD'a 
kapitalizmu o konieczności czynienia dobl'.'o­
wnlnych ustępstw na rzecz klasy robotniczej. 

Partia stawała się dodatkiem do frak~ji 
parlamentarnej, decydującej w całym życiu 
partii. 

Partia taka stanowi niezdyscyplinowaną 
orgal1irację. Przytłaczająca większo5ć r:~i'on­
kow partii nie bierze czynnego udziah1 w 
pr:icy partyjnej. Związek członków z p:,rtią 
je~t doraźny, i formalny. 

Linia taktyczna partii II Międzync1.rodów­
kł sprr>wadzala się do tego, by 9ow1:t.rzymae 
ntasy od walki klasowej, okłamywać masy 
rzekomą możliwością spokojnego wrastania 
kaµiializmu w społeczeństwo socjali~tyczne.· 

7.a~ady organizacyjne tych partii W)'1'1y­
wają z ich programu i taktyki. Wstęp do 
tyrn partii jest szeroko otwarty dla wszel­
kie')~ drobno-burżuazyjnych, a naw~t burżu;:i­
zyjnych elementów. Przywódcy II Między­
narodówki teoretycznie uzasadnili i uspra­
wiedliwili pełną swobodę pozostawania w 
partii proletariackiej elementów burżuazyj­
nych. 

Powstała nieodzowna potrzeba nowej par- PARTIA - czołowa część klasy robotnł-
tii, 1~artu bojowej, rewolucyjnej, dostatecz- czej, jej świadomy czołowy oddział, uzbroj-0-
nle odważnej, aby poprowadzić iuoletarin- ny w znajomość spraw spolecznego rozwoju 
szy do walki o władzę, dostatecznie du§wiad- i zdolny do kierowania walką klasy robotnl-
czonej, aby zorientować się w skomplikowa · czej. . . 
nyeh warunkach sytuacji rewolucyjnrj i do- PARTIA Jest zorganizowanym o~dzia~e~ 
statecznie giętkiej, aby ominąć wszelkie ska- klasy robotniczej, scementowanym Jednoscią 
ly podwodne na drodze do celu. walki, jednością działania i jednością dyscy-
Zwycięstwo rewolucji proletariackiej, zwy plir1y. . .. 

nie określonym nakazem brania udziału W 
życiu partyjnym. Członkostwo partii było 
czymś nawskroś formalnym, do niczego nłe 
obowiązującym. 

PO DRUGIE - struktura partii, mimo po 
zoru demokratyzmu, była nawskroś biurokra 
tyczna. O przyjmowaniu członków decydo­
wały komitety partyjne, przy czym mogą o­
ne odmówić przyjęcia bez podania po:vod'1;1-; 
organizacje miejscowe, koła, praktycznie me 
miały tu żadnego głosu. 

O wydaleniu członka z partii decydowały 
sądy partyjne, względnie komitet okręgo~. 
Organizacje miejscowe (koła), członkowie 
partii nie mieli tu również żadnego głosu. 

W praktyce o. przyjmowaniu i wydalaniu 
członków partii decydowały prawicowe góry 
partyjne. 

PO TRZECIE - organizacje miejscowe 
(koła) miały zasadniczo charakter terytorlal 
ny, a nie fabryczne-terytorialny, związany z 
zakładem pracy; w rzadkich wypadkach, są 
to „koła fabryczne - zawodowe". 

PO CZWARTE - według statutu organi­
zacyjnego PPS z 1937 roku, frakcja parla­
mentarna PPS rządzi się własnym. regulami­
nem, zatwierdzonym przez CKW. W prakty­
ce decydującą rolę w partii grała frakcja par 
lamentarna, póki jako taka istniała (1935 r.) 
oraz reformistyczna biurokracja partyjna i 
a.witizkowa. 

PO· PIĄTE - uprzywilejowane stanowisko 
niezależnie od organziacji partyjnych, zaj­
mowali różni dygnitarze; prezydenci, burmi­
strze, ławnicy; dotyczy to również wy~szych 
funkcjonariuszy i działaczy w ubezpieczal­
niach i spółdzielczości, szczególnie w pierw­
szym dziesięcioleciu, kiedy PPS posiadała 
sporo stanowisk, zwłaszcza w ubezpieczlłl­
niach. 

PO SZÓSTE - PPS nie kierowała się de­
mokratycznym centralizmem, brak było ta)­
nego głosowania, brak zastrzeżonego dla 
członków partii prawa krytyki, brak zasady 
wybieralności wszystkich władz partyjnych 
i obowiązku składania sprawozdań przed wy 
borami. Natomiast istniało prawo zawiesza­
nia i znoszenia przez CKW uchwał podle­
głych komitetów i organizacji. Prawo roz­
wiązywania przez CKW powoływanych z wy 
borów komitetów itp. kierowane przeciwko 
tym ogniwom organizacji, które przechodziły 
na lewo, na pozycję walki klasowej i współ­
działania z komunistami. 

cięstwo dyktatury proletariatu jest n!emoż- PARTIA jt?st !1aj~yzs~ą formą organiza.cJI Ant'1marksistowskie zasady uwe b~z rcwoiucyjnej parm · protetauatu. klasy robotmczeJ, kieruJącą pozostałymi or-
y PARTIĄ TAKĄ MOŻE BYC TYLKO PAR ganizacjami. Partia powinna być zorganizo-

Nie było też w PPS centralizmu. 
Członkowie mieli prawo występować prze­

ciwko uchwałom partii i przeciw stanowiskll 
ciał partyjnych na wewnątrz. Istniała for­
malna dopuszczalność frakcji i frakcje istnia 
ły. Kluby parlamentarne posiadały szerok­
autonomię. 

organizacyjne w partiach TIA NOWEGO TYPU, PARTIA MARKSI· wana na zasadach centralizmu demokratycz-
soc·raldemokratycznych STOWSKO - LENINOWSKĄ, PARTIA RE- nego z j~dnolitym ~tatutem ?rganizac;yjnym, 

WOLUCJI SOCJALNEJ KTÓRA POTRAFI z jednohtą dyscypliną partyJną, z Jednym 
W praktyce istniała w przedwojennej PPS 

nieograniczona tolerancja organizacyjna w 
stosunku do żywiołów reakcji. 

Z tego wynika, że żadna partia nie jest PRzyGOTOWAC PROLETARIAT DO DE- kierowniczym organem w postaci zjazdu par 
wolna od tarć i antagonizmów wewnętrz- CYDU.JĄCEJ WALKI z BURŻUAZ.fĄ I tyjnego, a w okresach między zjazdami w 
nych. Tego rodzaju teorie przywódców II ZORGANIZOWAC ZWVCIĘSKĄ REWOLU· postaci K?mitet~. Cent:alne~o, ~ pod~oi:zadko 
Międzynarodówki znalazły praktyczne zasto CJĘ PROLETARIACKĄ. waniem się mmeJszo~ci woli w1ększ?s~1, be~-
sowanie w statutach organizacyjnych wszy- Już przed pierwszą wojną światową w par względnym ~ykona.mem ,postano~ien .wyz- Prawicowe kierownictwo stkich partii socjal-demokratycznych w Eu- tiach socjal-demokratycznych toczyła się szych l?'.łrtyJnych mstanCJl orgamzacyJnych I 
rorie. walka przeciwko oportunizmowi prawico- prz~z mzsze. . stosowało represie wobec 

Np. w stahicie socjal-demokratycznej par- wych przywódców, przeciwko polityce ugody P1erw~zą partią now~go typu był!' partia ,. ednolitofrontowców til niemieckiej powiedziane jest, że do par- z burżuazją. · bolszewicka. Ro~la ona 1 hart~w~ła SU) w wal 
bi mogą należeć osoby niezależnie od ich po Na czele tej walki stoi Włodzimierz LE- ce o zbu~owame rew&lucYJ_neJ awa~gardy! Panowała całkowita swoboda dla jawnych 
łożenia społecznego. Natomłasł nic się nie NIN. uzbrojoneJ w naukowy oręz marksizmu 1 odstępców - agentów defensywy, agentów 
mówi w statucie tym o dyscyplinie partyj- Już w roku 1902 Lenin pierwszy w stanowiącej sdab ~ojowy proletai::tatu. dwójki. Nieraz więzi łączące poszczególnych 
nej, ani o obowiązku wypełniania uchwal dziejach ruchu robotniczego ujawnił do g!ę- . Przec~odząc kole.Jn~ etapy SWOJego ro~w<? przywódców i aktywistów reżimu z mafią 
partii. bi źródła ideowe oportunizmu, wskazał on JU, partia bo~~zeWikow wykuwała teoru: i piłsudczykowską były tajemnicą poliszynela. 

Jeszcze dalej od pojęcia jakiejkolwiek w pierwszym rzędzie na nieuzasadniot?ą ;pia praktykę partu no~ego typu. lecz żadnych wobec nich konsekwencji nie 
partii robotniczej sto1 brytyjska Partia Pra- rę w zywiołowość ruchu robotniczego, na WKP(b) pro~adzlła w swoich szeregach wyciągano. 
cy. · lekceważenie roli świadomości socjalistycz- długotrwałą, nieubłaganą walkę z oportuni- W okresie tak zwanego BBS-owskiego ro:a-
Podstawą budowy organizacyjnej Partii neJ w ruchu robotniczym, na zaprzepaszcze- stami i nosicielami prawicowych i lewico- łamu w PPS w 1928 roku zamiast odciąć ja­

Pracy jestc złonkostwo kolektywne. Partia nie walki 0 podstawowy klasowy interes wych odchyleń. wną agenturę sanacji od partii, prawicowe 
ta składa się ze związków zawodowych, z preletariatu i zastąpienie tej walki prz~z dą ZWALCZAJĄC WSZYSTKIE ANTYPAR- kierownictwo PPS robiło próby zatrzymania 
różnych organizacji społecznych i z koope- żenie do zaspokojenia drobnych dr•1gorzęd- TYJNE, ANTYLENINOWSKIE RUCHY, j rozłamowców w partii. 
ratyw. Ten lub inny związek zawodo.wy, or- ny1~h interesów klasy robotniczej. WKP(b) OSIĄGNĘŁA CAŁKOWITĄ, NIE- Ani Jaworowski ,ani Wojtek-Malinowski, 
ganizacja społeczna lub kooperatywa więk- Lenin podniósł na właściwy poziom znacze- WZRUSZONĄ JEDNOSC, STAŁA SIĘ MO- I ani żaden inny z rozłamowców nie został 11-
szością głosów uchwala wstąpienie do Pa:- nie teorii, jako rewolucyjnej, przod~icicej, NOLITEM IDEOLOGICZNYlU I PARTYJ· sunięty. • 
tii Pracy ,a tym samym wszyscy członkowie kierowniczej siły w ruchu robotniczym. Le- NYM. WZOREM DLA wszysTKICH PAR· Opuszczali oni PPS, kiedy rząd kazał im te 
daneg<? zwi~z~u, ori;~anizacji,_ lub kooperat_y- nin nauczał, ie partia marksistowska to po- TII REWOLUCYJNYCH NA SWIECIE. robić. 
wy? mezalezn.ie od. ic~ osob.1stych pog~ądo:V wiązanie ruchu robotniczego z ideą rewolu- WKP(b) w okresie międzywojennym zdo- Jeszcze w okresie dokonanego rozłamu na 
politycznych i połozema socJalnego staJą się cyjnego marksizmu. Marks i Engels nakreśli łała nie tylko zdobyć władzę, ale ją wzmoc- Kongresie PPS w Sosnowcu w roku 1928, 
członkami Pa~tii Pracy. .· I li zasadniczy obraz partii proletariatu, bez nić, nie tylko wywłaszczyć wyzyskiwaczy, tacy rozłamowcy, jak znany ze swoich szpi-

W ten sposob partie socJal. demokratyczne której proletariat _nie potrafi ~ni :-valczyć '? ale zbudowa~ nowe, s?cjalisty~zne społec;:eń-: clowskich i denu~cji;torskic~ prakt:>:k w sto­
pod względem składu czlonkow i struktury władzi;:. ani zdobyc władzy, am tez dokonac stwo. Natomiast partie II M1ędzynarodowk1 sunku do komumstow WoJtek-Malmowski l 
organizacyjnej ~ ist~ie nie r?żnią się od in- socjalistycznej przebudowy. Lenin przepro- nie tylko nie potrafiły zdobyć władzy dla Prausowa, otwarcie wypowiadali się po stro 
nycb partii burzu_azyJnyc~, me są bo.Jowym! wad:r:il gruntowną i bezkompromisową roz- klasy robotniczej, lecz przecivmie, w swoim nie dyktatury Piłsudskiego, nie ponosząc ża 
pa:ttiami proletariatu, .me mogą k1erowac prawę z oportunistami o czystość rewolucyj oportuniźmie i zaprzaństwie doszły aż do jaw dnych konsekwencji organizacyjnych. 
walką, klasową proletariatu. nego marksizmu i rozwinął dalej naukę mar nego zwalczania ruchu rewolucyjnego i ot- Natomiast Pużak, Zaremba i Czapiński na 

Takie podstawy organizacyjne czynią z par ksizmu. LENINIZM STANOWI MARKSIZM wartego wysługiwania się imperialistom. Kongresie 1928 r. szeroko rozwodzili się nad 
tli socjal-demokratycz!1ej ~a.rzędzie w r~ka~h EPOKI IMPERIALIZMU I PROLETARlAC- w polskim ruchu robotniczym już w koń- koniecznością walki z szerzącymi się wpły-
imperialistycznej burzuazJi, do dławienia, KICI-I REWOLUCJI. cu XIX wieku zaczęły się kształtować dwa wami komunistów. 
ła:ma1:1ia rewolucyjnych dążeń klasy·. ropot- W znakomitej pracy pod tytułem: „K1·ok typy partii: jeden rewolucyjny, rozwijają- Mogę dodać, że również Piłsudski nigdJ' 
niczeJ. . . . naprzód i dwa kroki wstecz", napisanej w ro cy się w kierunku partii awangardowej, z PPS nie został usunięty oficjalnie. A~e ?kres wz.ględm~ pokoJowego rozwOJU ku 1904, Lenin obnażył źródła rosyjskiP.go i partii nowego typu i drugi ugodowy. refor· Jeżeli w stosunku do reakcyjnych i taszy-
kaI;>ital!zmu s~oncz~ł _się u schyłku XIX st~- międzynarodowego oportunizmu. Zasady roz mistyczny, który wyrodził się w typ starej, stowskich nurtów w PPS istniała nieograni• 
l~c1a. Ep?k<;t !mpenalizmu, epoka zao~trze:ma winięte przez Lenina w tej pracy sprowadza socjal-demokratycznej partii, jaką była przed czona tolerancja i łagodność, TO W STOSUN się przeciw1enstw klasowych, era WOJen im- ją sie do następ11iacv~h: woiPnnl'I PPS KU DO LEWICOWYCH, MARKSISTOW• 
perialistycznych i bojów klasy pracującej z SKICH, JEDNÓLITOFRONTOWYCH DZIA-
imperializmem na porządku dziennym stawia Oportunistyczne zasady organizacy1"ne dawne1' PPS ŁACZY PANOWAŁA DYKTATURA I STO-sprawę rewolucyjnej walki ·o obalenie ustro SOWANE BYŁY NAJOSTRZEJSZE RYGO-
ju kapitalistycznego, sprawę bezpośrednie.i Przedwojenna PPS uosabiała w sobie par zuje historię PPS aż do czasów piłsudczyzny, RY STATUTOWO _ ORGANIZACYJNE _ 
walki o władzę dla klasy robotniczej. tię, w której decydowała klika prawico- cytując prace Ignacego Daszyńskiego; ten OSTRZE PIŁSUDCZYKOWSKIEJ DYKTA­

Leninowskie zasady partii 
nowego typu 

Wszystko to wymagało bojowego kierowni-
ctwa walk proletariatu. ' 

Dalsze pozmitawanie w ugodowych par­
tiach musiałoby skazać klasę robotniczą na 
nieuniknioną klęskę. 
Powstała - mówi tow. Stalin - nieodpar­

ta konieczność stworzenia rewolucyjnej par­
tii proletariatu. partii nowero tyou. odpo­
wiadającej eooce imnP.rializmu. 

wych przywódców ,powiązana mnóstwem ni- ostatni rozwija szeroko apologię Piłsudskie- TURY w PPS BYŁO TU NIEUBŁAGANE. 
ci ideologicznych, organizacyjnych i policyj- go, jako jedynego moralnego przywódcy lu- Gdy młodzież OM TUR weszła w porozu-
nych, z mafią piłsudczyzny, POW, i organa- dzi uczciwych. mienie z Komunistycznym Związkiem Mło-
mi aparatu państwa reakc~nego - partię, Następnie mówca omawia statuty PPS z dzieży, tworząc tu i ówdzie jednolity front 
w której demokratyzm wewnętrzny wyrażał 1927 r. i 1937 r. młodzieży, w 1936 roku OM TUR została ros 
się jedynie w swobodnym głoszeniu wsze!- Z tych st::.tutów organizacyjnych wynika: wiązana f powołany został centralny Wy-
kich, wrogich, antymarksistowskich poglą- PO PIERWSZE - członkiem PPS może dział Młodzieźy PPS z Pużakiem, jako prze-
dów, w krzewieniu nienawiści do Związku być każda osoba, na której nie ciążą zarzu- wodniczącym na czele„ 
Radzieckiego, w szerokim otwarciu dostęp ty natury moralnej, która podpisze zasady 
do szeregów partyjnych dla każdego, nieza- programu i statutu organizacyjnego, zgłosi Gdy pomimo rozwiązania, OM TUR istnla­
leżnie od jego klasowego oblicza, rzeczywi-1 przystąpienie do partii, podpisze deklarację, la dalej, gdyź zarządy kół młodzieży zosta­
stych poglądów i aktywności partyjnej. itd. O obowiązku pracy w jednej z organi- ly opanowane przez OM TUR-owców, ,._ 

-V dalszvm ciagu tow. ~wfat.lcowski obra- zacji partyjnych brak W7.mianki. ooza oaól- (Dalszy ciac na str. 5-łejoł 

• 

• 
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Statut Polskiej Zjednoczonej Partii-· .Robotniczej 
'opieramy na leninowskich zasadach organizacyjnych 
1 Referat tow. Henryka §wiątkowskiego wygłoszony na Kongresie Zjednoczeniowym 

(Dokończenie ze str. 4-tej.) ŁY WARUNKI DO PRZEJSCIA PPS NA I giętkość 1 zdolność do manewrowania jego 
częły się ostre represje organizacyjne, koła PLATFORMĘ MARKSISTOWSI{O - LENI- awangardy - partii proletariatu, stanowią 
młodzieży 'PPS „śródmililście", „Powiśle", NOWSKĄ I DO POŁĄCZENIA SIĘ NA TEJ podstawowy warunek, zabezpieczający zwy-
„Pra,ga" i inne w Warszawie zostały rozwią- PLATFORMIE Z POLSKĄ PARTIĄ RO- cięstwo w walce. • 
zane. BOTNICZĄ W POLSKĄ ZJEDNOCZONĄ Centralizm demokratyczny jest najbardziej 

Represje organizacyjne spadły również .na PARTIĘ ROBOTNICZĄ (burzliwe oklaski). celową formą . budowy organizacyjnej partii 
młodzież w terenie. Dla - wszystkich byłych pepesowców, dziś marksistowsko - leninowskiej. 

Szczególnie ·ostre represje organizacyjne już członków Zjednoczonej Partii, historycz-1 Centralizm demokratyczny, jako podsta­
stosowano przeciw wszelkim kontaktom pe- ny akt zjednoczenia oznacza ostateczne zer- wa budowy organizacyjnej partii odróżnia 
pesowców z komunistami. wanie z reformistycznym balastem, który tu rewolucyjny marksizm od reformizmu z je­

Do tego służyła istniejąca pod różnymi na i owdzie pokutować może jeszcze w naszej dnej strony i od syndykalizmu, oraz ańar-
zwarni milicja PPS. pracy partyjnej, jako smutna pozostałość po chizmu z drugiei strony. 

Ochraniała ona lokale PPS, by na zebra- starej oportunistycznej PPS i jako balast Centralizm czyni partię nie zwykłą sumą 
niach nie przemawiali należący do PPS dzia myślowy niezupełnie jeszcze przezwyciężony organizacji partyjnych, a jednolitym syste-
łacze jednolitofrontowi. · w odrodzonej PPS. mem tych organizacji. -

Milicja PPS uzbrojona w krótką broń J To o czym mówię, dotyczy w pierwszym Centralizm jest najpewniejszym- orężem 
przez policję granatową odpychała brutal- rzędzie starych, oportunistycznych nałogów ideowego i organizacyjnego zespolenia wszy­
nie od pochodów PPS wszelkie gromadzące organizacyjnych, które nie mogą _mleć abso- stkich organizacji partyjnych i członków 
się grupy jednolitofrontowe, co nieraz koń~ lutnie miejsca w naszej Zjednoczonej Partii,. partii wokół linii generalnej partii. 
ceyło się aresztowaniami. Milicja konfisko- partii - awangardzie klasy robotniczej, zor Centralizm stanowi oręż w walce z cipor­
wała też wszelkie jednolitofrontowe transpa ganlzowanym bojowym oddziale, walczącym tunistycznymi sekciarzami, z dezorganizato­
renty i hasła I-majowe; HASŁA POKOJO- o socjalizm w Polsce. (Burzliwe oklaski). rami szeregów partyjnych. Marksistowsko -
WE PRzy TYM UWAżANE BYŁY ZA KO- Mówca porusza niektóre istotne właściwa leninowski centralizm zabe:>:piecza strukturę 
MUNISTYCZNE, ANTYPA8STWOWE. ści projektu statutu PZPR. organizacyjną i działalność partii. Jeden ośro 
Reasumując, stwierdzamy: PPS przedwo- Projekt statutu jest, jak wiadomo, oparty . dek virładczy jest niezbędny po to, aby partia 

jenna nie zdolna była do walki na czele mas. na zasadach demokratycznego centralizmu - nie była płynną masą na podobieństwo par­
Odgrywała tak, jak Inne socjal-demokraty- scharakteryzowanego w artykule 14. tii starego typu, lecz żeby była mocną jak 
czne partie, rolę transmisji ldeologti buriu- Jedność bojowego działania proletariatu, stal scementowaną partią nowego typu. 
azyjnej do klasy robotniczej. · 

Wkład lewicowego nurtu PPS 
Lewicowy nurt w PPS był nosicielem kon 

cepcji zbliżających masy do marksizmu -
leninizmu, nie tylko w dziedzinie ideologii, 
ale również zasad organizacyjnych. RPPS w 
okresie okupacji była zalązkiem odrodzonej 
PPS. 

W statucie organizacyjnym tej partii, u­
chw alonym na zjeździe krajowym w 1943 r. 
mamy szereg pozytywnych i nowych w prak 
tyce PPS zasad. 

Mówi się w statucie RPPS, że podstawo­
wą zasadą organizacyjnej budowy partii jest 
demokratyczny centralizm. 
Każdy członek partii należy do koła par­

tyjQego; bierze czynny udział w pracy par­
tyjnej , w ykonuje postanowienia władz par­
tyjnych i opłaca podatek partyjny. 

Czlonkiem partii nie może być jednostka 
uprawia1ąca wyzysk kapitalistyczny lub czer 
pląca środki egzystencji ze źródeł St'ołecznie 
szkodliwych. 
Przechodzę do praktyki organizacyjnej od 

rodzonej PPS. 
Odrodzona PPS w latach 1944 - 1947, roz 

wijająca się w jednolitym froncie z PPR, 
dokonała olbrzymiego postępu w swojej ide­
ologii i' linii politycznej. 

Siły PPS, liczebność, wpływy i aktywność 
po wyzwoleniu wzrosły poważnie w porów­
naniu z pozycją RPPS. 
Jednakże w dziedzinie zasad organizacyj­

nych obserwujemy raczej nawrót do trady­
cji przedwojennych. Ideologicine przemiany 
nie znalazły należytego wyrazu w statutach 
organizacyjnych odrodzonej PPS. 

Centralizm i demokratyzm 
Leninizm uczy, że bez centri>Jizmu nie ma 

zdolnej do walki i zwycięstwa partii prole­
tariatu, 

Centralizm partii proletariackiej, ściśle łą 
czy się z żelazną świadomą dyscypliną a­
wangardy proletariackiej, z jej zdolnością 
wiązania się z szer2kimi masami pracujący­
mi i opiera się na il!;łu!'zności i prawidłowo­
ści linii partii. Centralizm ułatwia zadanie 
podporządkowania interesów prywatnych, lo 
kalnych, czasowych - interesom ogólnym. 
Stanowi on organizacyjną formę kontroli 
partii nad jej częściami. 

Centralizm partii robotniczej nie tylko nie 
wyklucza demokrac.ii, a przeciwnie sprzyja 
rozwojowi wewnątrzpartyjnej demokracji , 
inicjatywy, samodztelności. aktywności orga 
:aizacji i członków partii. Dzięki zasadzie cen 
tralizmu demokratycznego wszyscy członko­
wie partii bezpośrednio lub przez wybranych 
przez siebie delegatów biorą udział w wy­
pracowaniu decyzji partii na zebraniach. 
konferencjach i kongresach partyjnych. W 
ten sposób decyzje partii wyrażają powsze­
chną wolę członków całej partii. 

Kiedy jednak uchwały lub decyzje, przez 

właściwe instancje partyjne zostały powzię­
te, każdy członek partii obowiązany jest 
wprowadzać je w życie. 

Drugie zagadnienie, o którym chcę tu mó­
wić, to sprawa obowl.ązków członka partii. 
·W przeciwstawieniu do statutów partii o­
portunistycznych, które nie kładą nacisku 
na obowiązek czynnej pracy politycznej 
członka i nie dają mu faktycznie żadnych 
praw, projekt statutu Zjednoczonej Partii wy 
maga od członków. by czynnie pracowali w 
jednei z orc:anizacji partyjnych. 

W Partii Zjednoczonej nie może być t. zw. 
sympatyków lub organizacyjnie nie związa­
nych z partią, całkowicie biernych, mar­
twych dusz. Przynależność do partii wyma­
ga czynnej, bojowej, zdecydowanej postawy 
politycznej członka w walce o realizację jej 
programu, w walce klasowej przeciwko re­
?.kcii i wyzyskiwaczom, w walce o socjalizm. 

Statut omawia obowiązki członka partii 
jasno. Te obowiązki wymagają uświadomie­
nia, ofiamoścf I oddania. wykonyw-ać je może 
nie każdy robotnik, chłop czy Inteligent, 
lecz tytko przodująca cz~.ść klasy robotni­
czej i mas ludowych. 

Etyka członka partii marksistowsko - leninowsk~ej 
Miano członka partii określa zatem czło- własności moralność burżuazyjna poprzez 

.,,,,ieka, idącego na czele swojej klasy, klasy własność prywatną uświęca ustrój eksploa­
robotniczej i wraz z nią, na czele narodu. tacji i nierówności, ustrój ucisku i niewol-
Należy strzec czystości .tego wielkiego mia nictwa. 

by się przy władzy, nie tylko dwa I p6ł 
lat, ale nawet dwa i pół miesiąca bez na 
ostrzejszej, naprawdę żelaznej _dyscypli­
ny w naszej partii, be?< zupełnego l bez­
granicznego p_oświ~cenia się dla niej 
przez całą masę klasy robotniczej". 

Każdy członek Partii, pracujący w jakiej­
kolwiek organizacji w aparacie państwowym 
na każdym posterunku, winien święcie prze­
prowadzać linię Partii, realizować uchwały 
kierowniczych organów partyjnych. 

Wszystkie organizacje partyjne zobowiąza­
ne są ściśle wprowadzać w życie uchwały 

kierowniczych organów partyjnych i .mobili­
zować masy robotnik'ów i pracowników, ma 
ło i średnio rolnych chłopów, wszystkich pra 
cujących dla wykonania uchwał Partu. 

Tylko na podstawie żelaznej dyscypliny 
Partia może wykonać swoje zadania w przeJ· 
śclowym okresie od demokracji ludowej do 
socjalizmu. 

Moc dyscypliny marksistowsko - leninow­
skiej tkwi nie w ślepym posłuszeństwie, a w 
najgłębszym przekonaniu członków partii o 
słuszności naszego dzieła, w głębokiej świa­
domości ! ideowości, opartej na marksistow­
sko - leninowskiej nauce o społeczeństwie, 

w oddaniu I wierności klasie robotniczej, 
partii i krajowi. 

TOW. STALIN DAŁ KLASYCZNĄ CHA• 
RAKTF.RYSTYKĘ DYSCYPLINY BOLSZE· 
WlCt{IEJ: 

„ ... żelazna dyscyplina w partii nie jest 
do pomyślenia bez jedności woli, bez 
pełnej f bezwzględnej jedności działa­

nia wszystkich członków partii. Nie o• 
znacza to oczywiście, że przez to wyklu• 
cza się możliwość walki opinil wewnątrz 
partii. Przeciwnie, żelazna dyscyplina 
nie tylko nie wyłącza, a dopuszcza kry­
tykę i walkę _opinii . wewnątrz partii. Nie 
oznacza to również, że dyscyplina po• 
winna być „ślepą". Przeciwnie, żelazna 

dyscyplina nie wyłącza, a uznaje świa· 

domość i dobrowolność podporządkowa· 

nia. albowi~m tylko świadoma dyscypll· 
na może być naprawdę żelazną dyscy· 
pliną. Jednak z chwilą. kiedy walka o­
pinii została skończona, k.-ytyka wyczer• 
pana i decyzja przyjęta, jedność woli I 
jedność działania wszystkich członków 

partii stanowi niezbędny warunek, bel 
którego nie do pomyślenia jest ani jed· 
ność partii, ani żelazna dyscyplina". 

Wskrzeszenie oportunisty­
cznych praktyk organizacyj­

nych 

na, ponieważ wśród mas partyjnych rcpre- W przeciwstawieniu do moralności burżu­
zentują 'partię nie hasła oderwane i abstrak azyjnej, moralność proletariacka obok prawa 
cyjny program, a żywi ludzie, wcielający je proletariackiego służy ugruntowaniu społecz 
w życie. nej własności, socja.Jistycznej własności. Przechodząc do zagadnienia czystości sze-
Według ich czynów i zachowania się, sądzi Proletaria.cka moralność mówi 0 wymaga] regów partyjnych tow. Świątkowski mówi: 

partię lud pracujący. ności człowieka nie tylko w stosunku do in- Jedność partii, jedność woli w partii może 
DLATEGO CZŁONEK PARTII OBOWIA- nych, ale również i przede wszystkim w sto 

ZANY JEST PRZESTRZEGAC ĘTYKE PAR stmku do siebie. o konieczności samokryty- być zapewniona jedynie wtedy, kiedy do 
Statut z 1945 r. wzorowany jest na statu- TYJNĄ, żYC I DZlAŁAC ZGODNIE z ki - krytyki wła!!n~ch błędów, braków i sła głosu w Partii nie będą dopuszczane elemen-

cie, uchwafonym na Kongresie Eadomskim MORALNOŚCIĄ PARTYJNĄ. by<'h stron w pracy. ty obce klasowo i ideologicznie. żródłem 
w 1937 r. Jest on daleki od zasad organiza- NA TYM POLEGA ETYKA PARTYJNA, W OTWARTEJ KRYTYCE I SAMOKRY- wszelkiej frakcyjności i dezorganizacji w par 
cyjnych, obowiązujących w partiach rewo- O KTóRE.J MOWI STATUT. TYCE WYRAŻA SIĘ .JEDEN z NAJBĄR-lucyjnych, w partiach nowego typu. tii rewolucyjnej są elementy oportunistycz-. . Etyka. członka partii marksistowsko - le- DZIEJ CHARAKTERYSTYCZNYCH PRZE-

. os:atm stat:-it P~S, prZyJęty na Koi:gre- ninowskiej, etyka proletariacka, soc,ialistycz- JAWOW PlłOI„ETARIACKIEJ ETYKI. ne, drobnomieszczańskie, które przenikając 
s1e vyrocławsk1m me dokonał istotneg~ I z~-• na, jest etyką nowego typu, odmienną od e- TOW. STALIN WSKAZĄŁ, że rozwijając w różny sposób do partii, wnoszą ze sobą 
sa~niczego zwr?tu W praktyce orgamzacyJ- tyld burżuazyjnej, powstałej w warunkach krytykę i samokrytykę, partia · zmierza do ducha rozkładu i niewiary, wahania i oportu 
neJ PP,S, bo me był Jeszcze k?nsekwentny. kapitalistycznych stosunków wytwórczych, tego, aby zorganizować szeroką opinię pu- nizmu. 
W dwoch podstawowych rozdziałach statut opartych na wyzysku człowieka przez czło- bliczną partii, jako żywą i CZUJ0ną kontrolę 
wro ł k . db. g ł ·e cze · sk d · Dlatego, ażeby zapewn:C niewzruszoną c aws 1 o ie a J sz Ja rawo o za wieka. której głosowi przysłuchiwać się winien pil-
sad partii nov-:~go typu: 1). w rozdziale <? Społeczeństwo burżuazyjne opiera się na nie każdy działacz partyjny i państwowy. jedność szeregów, partia musi się nieustan­
członkach partu;. 2) ~ r?zdziale .? terenoweJ zasadzie - jak powiedział Lenin, - że „al- We wstępie do projektu statutu o sprawie -nie oczyszczać nie tylko od jawnych opor-
strukturze orgamzacyJneJ w partn. bo ty grabisz innego, albo inny grabi cie- dyscypliny partyjnej Zjednoczonej Partii - tunistów, ale i od ludzi obcych, ciążących 1 

Statut nie zawiera rówmez określenia; bie, albo ty pracujesz na życie innego, albo czytamy: ku obozowi wrogów klasowych. : 
kto jest członkiem partii. Nie mówi, że jest• on pracuje na ciebie, albo ty jestes właścicie „W szeregach Zjednoczonej Partii obowią-
nim ten, kto między innymi należy do jednej ·' Iem niewolnika, albo sam jesteś niewolni·· zuje . jednakowo dla wszystkich świadoma dy Oczyszczając się od tych obcych elemen• ' 
z jego organizacji partyjnych. kiem". scyplina oraz ofiarna praca dla urzeczywist- tów Partia wzmacnia się i krzepnie. 

W ten sposób zasdy stątutowe i praktyka Ludzie wychowani w takim społeczeństwie nienia zadań, stojących przed partią". Jest to szczególnie ważne i aktualne w na-
organizacyjna odrodzonej PPS były obcią- po prostu jakby z mlekiem matki wyssali w partiach socjal _ demokratycznych dy- szych warunkac;ll, kiedy Zjednoczona Partia , 
żone aż do 1948 r. dziedzictwem socjal-de- przyzwyczajenie i pojęcie, że człowiek musi scyplina partyjna nie istniała. 
mokratycznycb tradycji mimo stałego postę- się troszczyć tylko o swoje, a sprawa ogółu. Różne mi:i.ry stosowano w nich WQbec gór jest decydującym czynnikiem w kraju, kie- 1 
pu. sprawa społeczl;'ństwa go nie dotyczy. _ frakcji parlamentarnych, bonzów partyj- dy mamy jeszcze elementy kapitalistyczne w ' 

„Jdelł ja gospodaru.ię na tym kawałku nych i różne wobec szeregowych członków. gospodarce i społeczeństwie, wywierające na ' 
Prz~zwyciężenie soc,· al-demo- ziemi, mnie inni nie Interesują, jeżeli inny ' . k kl będzie głodował, tym lepiej, ja drożej sprze Rożne miary wobec nosicieli burżuazyjnej, cis na asę robotniczą, kiedy ideologia kratycznvch tradyc1·i d b . - ugodowej ,. antysowieck:;ej ideologii i różne dnia wczorajszego posiada J·eszcze pewien• 

J am. z oze. . . wobec rewolucyjnych robotników i lewico-organizacvjnych . Jezeli ma~ jakieś ~tanow1sko·:·" może mi wych działaczy. wpływ w masach, kiedy istnieje nlebezpie-
Zycie i potrzeby partii stale wyprzedzały s1±;da wybić l zost~c „bourgeois z - OTO Dla świadomych. wiernych idei marksiz- czeństwo napływu ludzi bezideowych i ka-1 

statuto·we formy organizacyjne i powodowa- E G KA SPOŁECZE STWA BUR UAZYJ-J mu - leninizmu członków PZPR istnieć hę- rierowiczów, bez żadnego przywiązania do; 
ły stałe postępujące zbliżenia między obu NE O. d:tc szeroka clemokracja wewn~trzna, za- partii, kiedy mimo akcji oczyszczającej _ 
partiami. Od wiosny 1948 r„ tj. od chwili, Z PUNKTU WIDZENIA PROLETAR~AC- gwarantowana .w statucie. . . . pozostało jeszcze w szeregach naszych nie 
kiedy obie partie weszły w praktyce na dro-1 ICIEGO_ etycznym jest takie postępo~an1c lu . Dla .?P?rt~mstów, . dla nos~~1el1 wrog1eJ 
gę zjednoczenia _ oraanizacyjna prak'tyka dzi, ktore zmierza do wyswobodzema społe- ideologu rntmeć będzie w partu bezwzględna mało elementów chwiejnych i nader słabych 
PPS przekroczyła prze:iarzałe ramy statutu czeństwa I człowieka od wszelkich form u- dyktatura, która nie pozwoli szerzyć im za- ideologicznie, niedojrzałych politycznie. 1 wrocławskiego. cisku i wYZYS~u. . mętu w partii i postawi ich poza szeregami Będzie rieczą komitetów partyjnych na 

W procesie przygotowań do zjednoczenia W społeczenstwie opartym na prywatnej partyjnymi. wszysłkich szczeblach, a przede wszystkim' 
ożywiły się koła partyjne. Przeprowadzona Znaczeni'e d / kół partyjnych, ciągłe pobudzanie czujnoścl1 została wielka akcja oczyszczająca szeregi yscyp iny W partu nowego typu I t 
partyjne od elementów wrogich, szkodli- roski 0 jedność partii i czystoś~ · szeregów 
wych i obcych ruchowi robotniczemu. Dlatego też lila zupełnego wykorz~nienia j szeg-o nabiera ona znaczenia po zdobyciu partyjnych. 

W ten sposób po generalnym rozprawieniu oportunizmu - dla zapobieżenia jąkim- władzy, KIEDY PARTIA PONOSI ODPO- PAMIĘTAC BOWIEM MUSIMY o TYM,1 
się z żywio_łami oportunistycznymi, nacjona- kolwiekbądź nawrotom oportunistyeznych WIEJlZIALNOSC ZA CAŁE ŻYCIE KRĄJU. jak mówił tow. Stalin, _ ie „PARTIA SIL­
listycznymi i pojednawczymi w naszych sze tendencyj w Z.Jednoczonej Partii panować Lenin w następujących słowach pisał w NA JES.T NIE TYLKO PRZEŻ LlCZB..,1 

regach, po przezwyciężeniu w sżeregach musi żelazna wszystkich jednakowo oho~ 1920 r. n znaczeniu dyscypHny dla utrwale- „ 
partyjnych wrogich i błędnych teorłl I zasad wiązująca dyscyplina. nia wład:r.v klasy robotniczf;:J: SWOICH CZŁONKOW, ALE PRZEDE-
organizacyjnych, po przeprowadzeniu altcji Jeżeli dyscyplina jest konieczna Partii w „Ob~cnle jut na pewno prawie każdy WSZYSTKIM PRZ!<;z IGI JĄKOSO I PO· 
eczyszczającej szeregi parbbe - POWSTA- w walce o zdobycie władzy, to Jeszcze wlllk· Jest 'wiadom, te bolszewicy nie utrzymali ZIOM". 
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Kobiety udział 
realizacji sześcioletniego planu 

polskie wezmą 
w 

gospodarczego, 
drogę do 

w Wiei.kie zadania • 
I 

wykuwającego 
socjalizmu 

doniosła rola Kobiet Kobiety_ 
służbie prawa 

w polskim wymiarze sprawiedliwości na ·W torowaniu dróa do socia)izmu W 
odpowiedzialnych stanowiskach sędziów i e , Pols(!e 
prokuratorów pracuje 200 kobiet. Cyfra Przemówienie tow. Orłowskie; na Kongresie PZPR 
ta - jakkolwiek niezbyt wielka - ma je- Zabierając głos na Kongresie PZPR tow. ce przy komitetach partyjnych zostały złi- gania do pracy organizacyjnej jak naj-
dn~ swą wymowę, gdy porównamy ją z Orłowska omówiła rolę, jaką mają do kwidowane już w 1935 r., gdyż w przemy- większe ilości kobiet, a przede wszystkim 
cyfrą 11 kobiet-sądowników w Polsce spełnienia organizacje kobiece w dziele śle i transporcie zatrudnionych już było do uaktywniania przodujących_ robotnic w 
dowrześniowej. Przypomnieć należy, iż wyrwania milionowych rzesz kobiet spod 11 milionów kobiet, czyli 40 procent ogó- fabrykach. W dalszym ciągu swego prze­
wśród owych 11 kobiet było 7 asesorów wpływu reakcyjnego kleru i włączenie ich łu pracujących. mówienia tow. Orłowska stwierdza, iż 
i t:yl~o 4 sędziów grodzkich - i to prze- do realizacji sześcioletniego planu gospo- I w Polsce będziemy się starać o jak naj wielkie przemiany dokonały się po sierp­
wazrue w sądach dla nieletnich. Dziś - darczego wykuwającego fundamenty so- szybszą likwidację wydziałów kobiecych, niowym plenum KC PPR, które wzmocni-
u. ~a~, jedyna d?tąd "!I Europie Zachod- cjalizmu w Polsce. gdyż mamy miliony kobiet zatrudnionych ło czujność klasową organizacji. Kobiety 
rueJ l Srodkowe3 kobieta - pełni funk- . . . . . w odbudowie i dziesiąt~i tysięc;y kobiet w dojrzały, demaskując perfidne formy wy~ 
cję si::dziego Sądu Najwyższego. Mamy J~dn~. z n8:3wazm~3szyc~ masO\~ych. or- aktywie, jako sołtysów, wójtów, prezyden- zysku klasowego uprawianego przez bo-
także jednego sędziego Sądu Apelacyjnego gan~z~CJl kob~ecych Jest Liga K??iet, hc~ą tów mias itp. gaczki wiejskie, które wdarły się do kie­
także jednego sędziego Sądu Okręgowego. ca JUZ obecnie 750 tys. członki~, AkcJa Zagadnienie to dojrzeje wówczas, gdy rownictwa szeregu kół gospodyń Samopo-
117 kobiet pełni funkcje sędziowskie w Są- wyborcza na Kongres wyka~ała ze w kon- komitety partyjne będą kierowały syste- mocy Chłopskiej. 
dach Grodzkich. Jeśli chodzi o prokura- fer~ncjach wyborczy~h u~iał brało zale- matycznie wydziałami kobiecymi. - Bez Np. w wielu kołach były prezeskami bo­
turę gdzie do wojny nie pracowała ani dwie 8 pro.cent kobiet, "".owczas,. g~y. V: systematycznej opieki i kierownictwa Par- gaczki wiejskie, gospodynie księży i żony 
jedna kobieta - to mamy 13 kobiet wi- Parti~ łest ich ~ 9 • 6 procent. Istrue3e JUZ tii wysunięty aktyw kobiecy jest uruch - sklepikarzy wiejskich. W wyniku nowych 
ceprokuratorów, w tym 1 wiceprokurato.,. prz~ciez - stvrie~dza t?w. Orłowska po- miony tylko częściowo. „Trzeba, żeby ko- wyborów do władz zostały one usunięte. 
ra Sądu Apelacyjnego, oraz 58 podproku- wazny akt~w kobiecy, hcz.ąc_Y prze~zło lO ło partyjne w zasięgu swego działania kie Do kierownictwa kół weszły mało i średnio 
ratorów i asesorów. tys. aktywistek. Praca wsr?d kobiet by- rowało członkiniami Partii, wchodzącymi rolne chłopki. 

Jak widzimy z powyższych .danych - ła zepc~nięta dotychczas gdzieś na boczny do Zarządu Koła Ligi". W odbytych w listopadzie i grudniu wy-
Rząd Polski Ludpwej, realizując hasło peł- ~or. Wma .za ten stan r.:e~zy pada ~ du- NaJ>ze komitety partyjne muszą nauczyć borach według prowizorycznych danych 
nego równouprawnienia kobiet na wszyst- zy.m sto~mu na akt.ywi~tow. party3ny~h. się spostrzegać ukryte talenty organizacyj- do zarządów gromadzkich weszło przeszło 
kich odcinkach życia państwowego i spo- ~ielu c:ziałaczy. uv:ąz~, ze. wystarc~y, Je- ne wśród może jeszcze nieśmiałych i za- 18 tys. chłopek mało i średniorolnych. Tak 
łecznego - otworzył przed kobietą polską sh tymi. zagadn~emami . za3mować ~1~ hę- hukanych kobiet i wysuwać je śmiało na np. we wsi Wiązowice pod wpływem agi­
drogę do sądownictwa, które w Polsce sa- dą wydziały .kobiece, ~tore ~ą przeciez tyl- stanowiska. tacji księdza chłopi wybrali bogaczy do za­
nacyjnej było dla niej szańcem nie do zdo- ko organami pomocmt:zymi. Powołując się na jed z pism Lenina - rządu ZSCh. Zaprotestowała przeciwko 
bycia. W Związku Radzieckim wydziały kobie- mówczyni wzywa do jak najżywszego wcią I temu biedna kobieta, nigdy dotąd nie wt. 

S .A -- -,-·--·--·-·· ·-~ „ .A t ~~n:h~~:!br::;u::·an;o:!::o~~~ z;n;; •• , • a o • e władz wybrano biednych chłopów - o.. 
WW . świadcza wśród oklasków tow. Orłowska. 

w Zakładach Konfekcyjnych Nr 4 
Sz!lullki, nici, centymetry, nożyce. Krajalnia dujących się w trudnych warunkach i - zakładów. dzi~ zapobiegliwości zarówno Ra 

mat.eriałów 'według form różny<;h rozmiarów. tworzenie w swoim środowisku takiej atmo· dy Zakładowej jak Dyrekcji i Llgi Kobiet, 
~ 1'!la8Zyill krawieokńch, szyjących kolej &fery, aby kobiety osamotnione CZJUły się jak drugi prowtizoryczny drzieclciec i żłobek, w 

no - w t.aśmde -~ SZY'bko i zrę- w rodzinie. budynku specjalnie n-a ten cel przystosowa­
C21!l:iie, C2'lęŚCi gam:łturów, palt 1 .innej kon- W ramach dzi~a!Iności swojej, Liga prowa- nym. W ten sposób matki pracujące w za!kła 
fel«:j!. Wyltońoa]n,ia, swtownda, magazyn, dzi na terenie zakładów konfekcyjnych kur- dach, będą mogły pozootawiać swoje maleń­
A ws2lę&ie ~ nde spoczywające ani na chwilę sy kroiu, modelowania i robót ręC7Jilych, w stwa pod dobrą opieką w pobliżu siebie. 
~ kobiece. ten sposób robotnice bez kwalifikacji osią- Są to jednak prowiwria, pierwszą nato-
Państwuwe Zakłady KOillfekcyjne nr. 4 gną zawód, kt.6ry zapewni im większe zarob mia&t inwestycją uskutecznńoną wspólnymi 

piny ul ster>l4nga praoują na trzy zmdany ki. siłami Dyrekcji, Rady Zakładowej i Kola Li­
~ zetrudmają około 5 tysięcy kobiet. Spa- Z~d Koła w ciągu ostatnich kil!ku miesię gi Kobiet, będzie w2llliesieillie już zaprojekto.. 
śród nich wył~a się mała armia Ligi Ko· cy udzielił bezzwrotnych pożyczek 84 wdo· wanego budynku z przeznaczendem na winro­

b!et, .liicząca w tej chwii.lJi. 877 członkiń. ,,St.a wom, znajdującym' się w ciężkiej sytuacji ma wy żłobek i przedszkole, który będzie mógł 
ramy się, aby nasze kobiety uwierzyły w siłę terialnej. Zarząd obdarował paczkami ze t.ło- pomieścić wszystkie dzieci. Drugą nader wa­
organ:izacj:i kobiecej. Aby zrozumiały, że nie dyc2lami. dzieci polskie z zagranicy w czasie żną inwestycją przeprowadwną z wybitnym 
tylko narówni z męż~mii pracujemy, ale ich wywczas&w na Wiśniowej Górze. Zarząd udziałem Zarządu koła L. K. będzie w niedłu 
również walczymy o pokój 1 dobrą przy- L K. już się szykuje do urządzenia gwiazdki gim czaS.:e wybudowanie pralni mechanicznej 
e:dość nast.ępnego pokolenia, wychowanego w dzieciom Dzieci - to jest najpoważniejszy do użytku robotnic Maszyny pra1nicze są już 
duchu t.ocjalistycznym" --'- mówi przewodni- problem.' Tow. Mikołajczyikowa, działaczka L! na miejscu, niedługo będzie je gdzie ustawić. 
cząca Ligi Kobiet, tow. Chrystlrowai. Członki- gi, ubolewa, że z 535 dzieci, nara7lie tylko 80 Spoglądam na rozkopany d'ziedz.indec fabry 
rtle Ligi Kobiet z terenu zakładów, ~organizo ulokować moma było w prowizorycznym czny, na którym wzn05zą się sterty desek, le 
waine są w 24 kołach i biorą czyruiy udział w przedszkolu. Pewną ilość umieszczono w przed żą cegły. b::elą się doły z wapnem. Kładzie­
zadaniach, stawianych prz.ez organizację, A szkolach innych zakładów pracy, reszta mu- my fundamenty poo budynek dla żłobka 
zadania te są nie małe i ws·zystkie ważne. si pozostawać w domu, ta:k sarno, jak 600 nie i przedszkola - kiedy będzie uruchomiony, 
A więc: :pomoc matce i d?liecku, szkolenie za mowląt, czekających na op'.ekę w żłobku. Za będziemy kłaść fundamenty wychowania na­

wodowe, pomoc materialna dla kobiet znaj- kilka dni uruchomiony zostanie na terenie szych dzfE!{:i w duchu W1'Jl'lioslego socjali=u. 

Po omówieniu stanowiska, jakie za• 
jął w sprawie uaktywnienia prac kobiety 
w Związku Radzieckim - Stalin, mów-. 
czyni obrazuje osiągnięcia Ligi Kobiet w 
międzynarodowym ruchu kobieeym. 

W Budapeszcie na drugim kongresie 
Swiatowej Demokratycznej Federacji Ko-. 
biet, Polce przyznano miejsce wicepreze­
sa. Ten wielki zaszczyt, jaki spotyka Li~ 
Kobiet należy uznać za dowód wyróżnie­
nia Polski na arenie międzynarodowej. 
Wyróżnienie to osiągnii::to dzięki słusznej 
polityce naszej partii i rządu polskiego, 
broniących zawsze sprawy trwałego l 
sprawiedliwego pokoju. 

„Ten zaszczyt jest dowodem uznania dla · 
bezgranicznej ofiarności naszej klasy ro.. 
botniczej i całego narodu, pracy nad od„ 
budową i budownictwem gospodarki so­
cjalistycznej, wyniki której tak jasno uwi­
docznił referat tow. Minca" - stwierdza 
wśród oklasków ow. Orłowska. 

Chcemy i musimy sięgnąć do wsi, a w 
mieście do każdego domu. Nasz ruch ko­
biecy już dorósł do tego, by sięgnąć nie 
tylko do setek tysięcy, lecz do milionów 
kobiet. Mamy ambicję, by w wyniku tej 
uporczywej, ale systematycznej pracy 
uświadamiającej zebrać conajmniej 5 mi­
lionów podpisów kobiet pod petycjami, 
domagającymi się od ONZ redukcji zbro­
jeń, zakazu broni atomowej, zaprzestania 
mieszania się imperialistów do wewnętrz• 
nych spraw Grecji, Indonezji, Palestyny, 
zaprzest1mia popierania krwawego reżimu 
Franco, kóry ni~sie zniszczenia i cierpie.,. 
nia milionom kobiet i dzieci". · 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
tow. Orłowska zwraca uwagę na istnieją­
ce jeszcze braki w pracy wydawnictw i 
dzienników, które poświęcają zbyt mało 
miejsca sprawom kobiecym. Partia musi. 
wziąć pod tym względem przykład z 
WKP (b). Wśród oklasków tow. Orłow­
ska mówi: Praca k(}biet jest sprawą palą­
cej konieczności. Oznacza ona skuteczniej• 
sze utrwalenie władzy, realizowanie 6-Jet­
~iego pl~nu gospodarczego, walkę o socja­
hzm. Nie można mówić o skutecznej wal­
ce z bogaczem wiejskim, o socjalistycz­
nej przebudowie wsi, o skutecznej walce 
ze spekulacją, z wrogimi ·elementami w 
.spółdzielczości, d·apóki nie zmobilizujemy 
do. masowego wstępowania i czynnego u­
działu w spółdzielczości przeszło połowy 
ludności, tj. kobiet, które najbardziei cier­
pią, najwięcej stykają się przejawani'i biu­
rokracji i nadużyć. 

Dziś przedstawiamy naszym Czytelnicz- · ~e z wełn)'.', jedwabi':1 ~ub flaneli. .. Jest .to nin wełnianych. Są to modele praktycz- • • --···-- - - ·~. -~·------
kom na załączonych rysunkach wzory u- J:den z naJPraktyczme1szych stroJOW dz1e- ne w noszeniu, które przy odrobinie umie KOTLETY ZE SLEDZI 

. • dz' . h b' r d k' . cięcych. jętności i dobrych chęci, można nawet wła- 3 śledzie, dwie czerstwe bulki, jedno jajko, 
b~oro:V ie~ięc~c ' . ~e izny. ams ie], su- Krój modnej bielizny damskiej dostoso- snoręcznie uszyć sobi.:? w domu. dwa. d~g. tłuszczu, jedna cebula, tłuszcz do 
k1en I drobiazgow b1zuteryJnych. wany jes do obecnych fasonów sukien. Ha- Na ostatnim rysunku przedstawione są smazema. 

dni b · dla C Wymoczone i oczyszczone śledzie posiekM 
Niezwykle odpowie ·m u ramem leczki, są dłuższe i poszerzane. zęsto 1 wzory sztucznej biżuterii, która będzie tej drobno. razem z namoczonymi i wyciśniętymi 

małych chłopców i d~ewcz~ek jes~ u~iór skła?ają ~ię z dw_óch c~ęści tj. z biustono- zimy ozdobą i wykończeniem naszych bułkami, dodać jajko, posiekaną i prz;vsmnżo-
dwuczęściowy składaJący się ze spodnicz- sza i halki - zapinane] systemem naszych t . . . h b' • B„ t . t ną. cebulę, otrzymaną masę wymieszać dokład· 
ki lub Spodene'k i· J·asnych bluzeczek. Bluz- babe\ w pasie. s .ro1me1s.zyc u iorow. · iz.u .ena a wy- · Uf ~ d 

· 1 bl _ me. or~1~wa„ na re~uianej deseczce okr'°· 
ki te zależnie od pory i okoliczności na ja- Suknie damskie zademonstrowane na konana Jest z ema 10wane3 cichv. mo _ głe kotlec1k1, obtoczyć Je w bułce tartej sma-
kie ;ą przeznaczone moiZa być soorzadzo- rysunku sporządzone być powinny z tka- siadzu. szkła i norcelany. ' eyć na. tłuszczv 
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Młodzież polska z organizacjami 

I 

ZMP - włoży cały wysiłek mło­
dych mózgów i ramion, cały za­
pal młodych serc - w budowę 

Polski Socjalistycznej 

••••••11••••••••••••••••••••••••~••a•••••••••••••••••••••· •••••-•••••••••••••~•••••---••-••••;.• •••·••••••••••••••••••••••• 

sztaf~Miw!:ż~~:::h Wychowclmy młodzie.i polskq 
Wiel~a .historycz~a o~ólnopolska impre- d h d d • t•d ' • k• h J d • 

za.' ktor~J uczestmkam1 była młodzież W U.C U mię zynaro OWeJ SO I arnOSCI wszyst IC U ZJ. pracy 
1:.11ałst, mki~steczek i wsi całej Polski, zo- Pr.zem6wienie kol. Janus.za .Zarzyckiego, pr.zewodnic:.zqcego ZMP na Kongresie Ziednoc:zenia 
Sla a za ·onczona w dniu 15 grudnia. By-
ła to o nienotowanych dotąd gigantycz- Gorącymi oklaskami witała sala Kongre TUR-u, kierowanego przez działaczy ta-

nych rozmiarach Sztafeta, ·zorganizowana su Zjednoczenia przewodniczącego ZMP kich jak Dubois. 
przez Związek Młodzieży Polskiej. kol. Janusza- Zarzyckiego. ZMP sięga również do tradycji radykal-

W Sztafetach wzięło bezpośredni udział Mówca :przyporni?~ ciężką be~wyjścio- nych „Wici", które podpisały w 1936 r. 

12.413 młodzieży sportowej członków ZMP. wą sytuacJę młodz1ezy w okresie przed- razem ż „Życiem" „Deklarację praw mło-
Junaków SP, członkó~ Samopomocy wojennym, młodzieży deprawowahej i za- dego pokolenia". . 

C?łopskiej i Związków Zawodowych, cz!on i truwanej teo:~ami na.cj?naliz~u i. faszy- Za podstawowe zadanie wychowawcze 

kow ZAMP. Zetempowców w Wojsku Pol zrnu. Ta częsc młodz1ezy, ktora me dała młodzieży polskiej uważa ZMP zaznaj.a­

skim i KBW oraz członków Milicyjnego się z~ęprawow~ć ~kupiała się wokół idei mianie młodzieży z zasadami marksizmu-
KS „Gwardia". walki o nowe zyc1e. leninizmu. Młodzież winna być .wychowa-

Ob · · · k · 11 na w poczuciu głębokiego patriotyzmu, 
. Łączna długość 8 tras, przez które prze- ~~Z~Jąc na~tępme, Ja. wie d~ ~ą za- który łączy się ściśle z międzynarodową 

biegli uczestnicy Sztafet - 3017 km. Czas ległosc1 ideologiczne wśrod młodz1ezy do -
trwania biegu łącznie wynosi 219 godzin I odrobienia kol. Zarzycki wymienia wiel- solidarnością proletariatu. Do ważnych za­
i 19 min. ~kie zadania do jakich powołana jest mło- dań pracy należy szerzenie wśród mło-

Na trasie pierwszeJ· długości 624 km dzież w odbudowie i budowie kraju. Wy- dzieży idei przyjaźni do Związku Radziec-
1 k · t h d · ł t · · d · kiego, a zwłaszcza do wspaniałej młodzie-

prowadząceJ' z Gdańska uczestniczyło oname yc. . za an u a w1 ZJe. nocze.n1e ru 
h ł d w 1 d d ży radzieckiej. · 

1.584 osób. Czas trwania biegu 37 godz. c u m o z1ezowego. arun ~1 o ZJe no- StwierdzaJ·ąc, że socJ'alizmu nie można 
40 min. czenia tworzył nowy ustrój odrodzonej 

Kol. Janusz Zarzycki 

p 1 ki uchwalić, ale trzeba go budować - mów-
Na trasie drugiej długości 241 km pro- 0 s · ca oświadcza, że ZMP będzie uczył najszer Przewodniczący ZMP oświadcza, że or-

wadzącej z Olsztyna uczestniczyło 868 o- ZMP liczy obecnie 550 tys. członków, sze masy młodzieży pracy: współzawodnic- gauizacje młodzieżowe swoją pracą będą 

sób. Ci.as trwania biegu 17 godz. 10 min. zorganizowanych w 16.500 kolach. twlł w fabrykach i zakładach pracy, współ przygotowywać dobrych członków partii. 

Na ' trasie trzeciej długości 149 km pro- :M:ówiąc o organizacji ZMP - podkreśla zawodnictwa na roli i współzawodnictwa Gorące i burzliwe oklaski zbiera mówca, 

wadzącej z Białegostoku uczestniczyło 802 że współpracują zarówno w kierownictwie, w nauce. kiedy oświadcza, że organizacja wychowy-

osoby. Czas trwania biegli. 14 godz. 40 min. jak i w poszczególnych kołach młodzi lu- Ucząc młodzież nowej, wyższej morał- wać będzie młodych członków partii w zro" 

Na trasie czwartej długości 166 km pro- dzie różnych przekonań politycznych i bez- ności socjalisycznej ZMP będzie korzystał zumieniu, że w stosunku do partii trzeba 

wadzącej z Lublina uczestniczyło 519 osób partyjni bardzo zgodnie. szeroko z doświadczeń Wszechzwiązkowe- być uczciwym i szczerym, a nie podstęp­

Czas trwania biegu 10 godz. 27 min. Omawiając tradycje ZMP kol. Zarzycki go Komunistycznego Związku Młodzieży. nym i fałszywym, że trzeba być w stosun-

Na trasie piętej długości 541 km pro- oświadcza, że wywodzą się one z najlep~ za ważne zadanie uważa mówca prze- ku do partii zdyscyplinowanym i dającym 

wadzącej z Rzeszowa uczestniczyło 2.293 szych tradycji Komunistycznego Związku budowę harcerstwa w organizację ściśle przykład dyscypliny, a nie szkodliwego dla 

osoby. Czas trwania biegu 46 godz. 43 min. Młodzieży, ktć!'y wychował m. in. w swo- związaną z ZMP i wychowującą młodzież Partii warcholstwa. 

N 
ich szeregach działaczy, studentów Poli- w nowym duchu. · Kończąc _ przewodniczący ZMP oświad 

a trasie szóstej długości 332 km pro- techniki, przemaw1'aJ·ących przed WOJ'ną w D . ł In „ ZMP i Sł 'b p I " k • d . 
dz · K t · t · ł 2 221 

z1a a osc „ uz y o sce , to- cza, że mło z1eż polska z organizacją ZMP 
wa ąceJ z a OWic uczes mczy o · te3· auli, w któreJ· obraduJ·e Kongres: Jan- · ł b d' • kł d I ł 

'b c t · b' 23 d · 5 
ra wruos a ar zo powazny w a w wy- na cze e, w oży cały wysiłek młodych ra-

osu · zas rwarua iegu go zmy 5 ka TurleJ'skt'ego, Włodz1'm1·erza Gąs1·orow- h · ł d • · · d · ł I ś' h 
· t c owame m o z1ezy 1 z1a a no 'c arcer- mion i mózgów i cały zapał mfodych serc 

miNnu · skiego, przywódcę I-go Oddziału Gwardii stwa powinny ściśle splatać się ze sobą i w budowę Polski Socjalistycznej. 
a t,rasie piątej długości 541 km pro- LudoweJ· Franka Zubrzyckiego. TradycJ·e uzupełni"ac'. w 

d · w ł · t · ł 2 041 szyscy obecni biją gorące brawa. Pre-
wa ząceJ z roc awia uczes mczy o . ZMP, to równiez· tradycJ·e naJ'lepszeJ· ...,.,ło- M. t . d ż t· . d 

'b c t · b' 30 d · 5 · ·•· owca s w1er. za, e par ra powmna zy ent Bolesław Bierut wznosi okrzyk: 
oso . zas rwama iegu go zm m1- dzieży ZWM, która walczyła w okresie o- · b d · · · t · · · h 

t T t d .1 Łód. Jeszcze ar z1e3 zam eresowac się sprawa- „N1ec żyje młodzież polska". Obecni wsta 
nu . rasa a prowa z1 a przez z. kupacJ'i z wrogiem, 3'ak nieży3'ący J'uż dziś, . ł d . . S ł d . . . . d . 

m1 m o z1ezy. prawy m o z1ezowe po- Ją l po chwytują okrzyk. Padają okrzyki 

Na trasie ósmej długości 572 km pro- Hanka Sawicka i Janek Kra 'cki. winny znaleźć szerokie odbicie w prasie młodzieżowych delegatów na Kongres: 

wadzącej ze Szczecina uczestniczyło 2.005 Tradycje ZMP opierają się również na partyjnej i stać się przedmiotem codzien- „Niech żyje nasz przywódca - kolega Za-

osób. Czas trwania biegu 42 godz. 4 min. poważnym wkładzie tradycji lewicowego nej troski każdej organizacji partyjnej. rzycki". 
Na trasie witały bieg setki tysięcy mie- ______________________________ ...__..._..._ __ ,.;,,. ______________ _ 

szkańców. 
Sztafeta z Białegostoku przebiegała w 

ostatnim etapie przez całą trasę W-Z, a 
więc most Sląsko-Dąbrowski i Tunel. 

Sztafeta z Olsztyna Ift'zebiegła most Sre 
dnicowy, który połączył przedterminowo 
obydwa brzegi Wisły dzięki ofiarności ro­
botników i inżynierów. 

„Adresy z pieczęciami i podpisami Ko­
n1itetów PPR i PPS oraz ZMP są nieco zni 
szczone od setek robociarskich dłoni ale 
składamy je w wasze ręce, tow. Przewod­
niczący z przeświadczeniem, · że Kongres 
Jedności Klasy Robotniczej przyjmie · na­
sze serdeczne pozdrowienia" - powiedzia­
ła kol. Niegocka kończąc meldunek Szta­
fetowy. 

Kol. Niegocka przodownica pracy była 
właśnie tą szczęściarką, która składała 
meldunek Przewodniczącemu Kongresu 
tow. Bierutowi. 
Szczęściarzem uważał się jednak każdy 

ZMP-owiec, czy ZMP-ówka, którzy mogli 
na którymkolwiek odcinku trasy biec w 
Sztafecie, której droga prowadziła przed 
gmach Politechniki Warszawskiej. 

T.G. 

Walczymy o przebudowę gospodarczą wsi polskiej 
Koła wiej.skie ZMP przezwyciężają trudności pracy organizacyjnej 

„Przed kołami ZMP, szczególnie na od­
cinku wiejskim, stoi zadanie .szkolenia ide­
ologicznego członków koła, które przygo­
tuje nowych bojowników chłopskiego fron­
tu walki z wyzyskiem, przyczyni się do 
likwidacji kapitalizmu na wsi. Po przez 
akcję masowego wychowania koła upo­
rządkujemy ideologicznie szeregi i utwier­
dzimy je w szłusznym marszu, na drodze 
do nowych zadań, do nowych celów, które 
w bieżącym okresie stanęły przez ZPM­
owską organizacją. Po przez ;;;zkolenie 
przyspieszymy nasz marsz do Polski So­
cjalistycznej" - tymi słowami Kazik Grud 
ka, przewodniczący koła wiejskiego ZMP 
:zagaił zebranie Zarządu Koła, na którym 
rozważano zagadnienia szkoleniowe. 

nie mogliśmy rozpocząć. Najpierw listo­
padowy numer „Miesięczniak Instrukcyj­
nego", w którym zawarta była pogadanka 
szkoleniowa, nie dotarł do nas, a później 
jakoś schodziło. Oto przyczyny, dla któ­
rych nie rozpoczęliśmy szkolenia". 

- Za to musi ktoś ponieść odpowie­
dzialność - stwierdził Antoś Starka - my 
sprawę szkolenia powierzyliśmy Hance, któ 
ra powinna z niej się wywiązać. Nie moż­
na tłumaczyć srę tym, że miesięcznik nie 
dotarł. Jeżeli miesięcznik nie dotrze, to 
pogadankę wygłosić trzeba· bez miesięcz­
nika, posługując się notatkami. Wynikiem 
tej dyskusji była nagana, którą Zarząd Ko 
ła postanowił udzielić Hance. 

PRZYGOTOWUJEMY SIĘ DO ZEBRANIA 

PRZYCZYNA TRUDNOSCI I nie wiadomo co pomogło, czy nagana, 
Pierwsza głos zabrała w dyskusji Hanka. czy Hańczyna chęć do pracy, gdyż właśnie 

„My rozumiemy potrzebę szkolenia - ' za trzy dni „Miesięcznik instrukcyjny" z 
stwierdziła na wstępie - ale tak jakoś I listopada i grudnia, przechodził z rąk do 
się stało, że masowego wychow,ania koła rąk członków koła - którzy pogadankę 

czytali, a. co wazrueJsze, wypisywali na 
kartkach i tym sposobem przygotowywali 
się do zebrania szkoleniowego, które mia­
ło się odbyć w drugiej połowie grudQia. 

Tymczasem w świetlicy ukazał się pięk­
nie '\Vypisany komunikat: 

„Zębrania szkoleniowe odbywać się bę• 
dą 10 i 26 każdego miesiąca" 

Program szkolenia 
obowiązujący od 1.11 1948 - 30.1 1949 r. 

1) gdzie jest nasz wróg klasowy i jak na­
leży go zwalczaĘ; 2) przebudowa gospodar­
cza i :społeczna wsi polsltj.ej; 3) Związek Ra 
~ziecki - państwo zwycięskiego Socja­
lizmu. 

PIERWSZE ZEBRANIE 

Ił' znosin111 oochodnie o.iH'iotą 

. Pierwsze ze?ranie szkoleniowe odbyło 
się w prawdziwej, ZMP-owskiej atmosfe­
rz~. Każdy 2'. członków był już zaznajo­
miony z treścią pogadanki, miał starannie 
zrobione notatki, a Jasiek Meszka przeczy­
tał również i część lektury dodatkowej. 
W dyskusji nad pogadanką, wszyscy człon„ 
kowie koła zabierali głos. . 

PrzJgotowania do li-go turnusu kursów wieczorowych Omawiali sposoby walki z wrogiem kla ... 
sowym i wskazywali, gdzie jest ów wróg 
klasowy, który po przez krecią robotę 
stara się hamować nasz zdecydowany 
marsz do Socjalizmu. A kiedy dyskusja 
się' skończyła - Hanka podyktowała 
wszystkim pytania kontrolne, zamieszczo- ' 
ne w końcu pogadanki, które należy d~ 
następnego zebrania koła przemyśleć. 

W miesiącu styczniu 1949 roku zosta­
nie zorganizowanych w 2-gim etapie 13 
Kursów Wieczorowych dla młodzieży ro­
botniczej i szkolnej. Kursy obejmą około 
400 młodych robotników i uczmow. 
lVrłodzież biorąca w nich udział zapozna się 
z podstawowymi zagadnieniami marksi­
zmu-leninizmu, z przesłankami historycz­
nymi Polski Ludowej, historią ruchu ro­
botniczego. Tak ułożony program Kursów 
Wieczorowych wzmocni i uodporni ideo­
logicznie młodzież pracującą i uczącą się. 

Zapoznamy młodzież robotniczą i szkol­
ną z dorobkiem Związku Radzieckiego, z 
życiem socjalistycznej wsi i socjali.styczne­
go przen1ysłu, ze zdobyczami nauki i kul­
iury, a vrzede wszystkim z życiem mło-

dzieży Związku Radzieckiego, z tym, co I nam rozszerzyć dzielnicowe kolektywy o­
socjalizm dał mfodzieży. światowe, a w wyniku tego uaktywnić 

Werbunek na Kursy• Wieczorowe zacz- akcje masowego wychowania kół. 
niemy z dniem 5 stycznia 1949 roku na Narada ekip werbunkowych odbędzie się 
wszyskich dzielnicach Z1,\iP-owych. Wer- w dniu 3 stycznia 1949 roku w lokalu Za­
bunek będą przeprowadzać trzy osobowe rządu Łódzkiego ZMP. Konferencja kie­
ekipy werbunkowe, powołane przez po- rowników kursu ich zastępców i sekretarzy 
szczególne Zarządy Dzielnicowe ZMP. Wer odbędzie się również w dniu 3 stycznia 
bunek na Kursy Wieczorowe będzie prze- 1949 roku. ZAPAŁ I CHĘĆ DO PRACY 

prowadzony planowo t. zn. zostaną uwzglę Aby prawidłowo oceniać otaczającą nas Hanka dobrze wywiązała się z obowiąz-

dnione potrzeby koła, poziom ideologicz- rzeczywistość i toczącą się walkę klaso- ku. To pierwsze zebranie na - długo po­

ny zarządów kół i rzesz członkowskich, wą, aby poznać jedynie słuszną drogę do zostało w pamięci jego uczestników. Po­

oraz kolejność szkolenia. · socjalizmu trzeba poznać przodującą teorię zostało dlatego, że było dobrze zorganizo-

Każdy absolwent kursu, który zda egza- ·rozwoju społecznego, jaką jest marks~zm- wane i przygotowane, że było interesu­

min z wyni.kiem. z~dawalającym, będzie Ier:inizm. Pomogą w tym nasze Kursy ~ą.ce i cie~3;We. Dlatego właśnie wynie-

włączony do dz1elmcowych kolektywów Wieczorowe. l shśmy chęc i zapał do pracy i walki 0 prze 

oświatowych. Takie 'założenie personal- J. Wołczyk budowę społeczno-gospodarczą wsi pol„ 

ne wobec Kursów Wieczorowych pozwoli ~ skiej. 1. w. 



KAROL KOWALSKi 

Towarzysz 

PRZED 
SĄDEM 

W U. S. A. 
- Wite 
oskarżony 

ani razu w 
życiu nie za. 
ro bił uczci­
wie? 

- Owszem, 
raz, kiedy w 

ostatnich 
wyborach 
głosowałem 

na pana sę­

dziego! 

• • • 
W pewnym t<>warzyatwie rozmawiano o 

Churchillu w sensie: 8ic tran.ttt gloria mun­
di. W'ięc - że jest gasnącą ea:-g-wil:uedą, ile 
stracił popularność, że ~ fatalnie zesta· 
rzal itd. 

- Wiecie państwo - obWieś<JU ktoś z to­
warzystwa - slyszałem, że Churchill glu· 
chnie ..• 

- E, w to niech pam nie wierzy - od­
powiedziano. - On wyobraża sobie tylko, 
że traci słuch, bo od 1945 roku nie słyszy 
huku bomb ani arni.at w Europi.e .. 

podróży 
Inspektor Knotek wsiadł do wagonu ko- - Tak. Tu wysiadamy - powtórzył mło- siła mnie„. Pan rozumie? Kobietka - krew 

lejki podmiejskiej w doskonałym humorze. dy człowiek. z mlekiem! Szyk! Krótko mówiąc - _-tajne 
' - No - rozmyślał wesoło - udało się ja- Wysiedli. Knotek spytał uprzejmie: święta. O dzień nawet wcześniej przyjecha-

koś wszystkie śprawy załatwić o tydzień - Pan szanowny na prawo? łem. Tylko teraz. pojmuje pan - jestem w 
wcześniej niż przypuszczałem, świi:ta zatem - Nie. 'Na lewo. kropce.„ Gdzie ona mieszka? Powiedziała~ 
spędzę w domu, wypecznę„. - Ja też na lewo - ucieszył się inspek- idź prosto, aż dojdziesz do ślicznej willL„ 
Uśmiechając się rozkosznie zajął miejsce w tor. - Wszyscy teraz idziemy na lewo - do- Idę, idę - i żadnej willi nie widzę, tylko 

wagonie tuż kolo jakiegoś młodego; przy- dał dowcipnie. . jakiś obskurny domek. Zabłądziłem, czy co? 
słojnego człowieka w eleganckim, kocim fu- Młody człowiek uśmiechnął się porozumie- Szlak by trafił! Może pan wte, gdzie mlesz-
łrze. • wawczo. kają ci Knotkowie? 

- Ale tłbk, co? - zagadnął Knotek. Poszli. - Wiem - odparł głucho Knotek. -
- A tak, owszem - odparł uprłejmie oby - Przyjemnie chrupie śnieżek pod nogami W tej willi, o tu, prosto ..• 

watel w kocim futrze. - Ale to nic: będzie - powiedział miody człowiek. - W tym domku? To ma być willa? A to 
ciepfoj. Zresztą - podróż, faktycznie, nie - Bardzo ładna zima w tym roku - zau- zalewała mi kobieta! Pęknąć można! W każ-
dluga. \yażył Knotek. dym razie dziękuję panu. Idę tam! · · 

- Obywatel zapewne, tego, na święta? - - Wyjątkowo ładna - przyznał nlebanal-1 . ~ Pęknąć można - przyznał ponuro ln-
lndagowal dalej inspektor. nit- miody człowiek. spektor - ale pan tam nie pójdzie." 

Rozrywki świąteczne niemieckich 
przemysłowców Bizonii 

Pewnego razu, gdy przedsta;wiciele Nt1f,i 
rOdów Zijeaooczonych zaczęli raz~ 
zbyt głoono w czasie obrad ONZ, '[Y1'UlllXJtJ. 
niczący oświadczył: , 

- Gdyby panowie d.ereg~. któny t'oalli 
mawia.Ją nie robili wi.ęce; haif,asu, nw f>lllll'IJ­
wie delegaci, którzy śpią, byłoby to mild 
ata niewielu panów delegat&w, którz'I/ Blu-~ 
cńają. -

..... Tak jest _ rzekł młodzian bardzo Szli. szli. szli... Doszli do rozstajnych dróg. - Dlaczego? - zdziwił się młodzieniec. 

grzecznie. - Na święta, w rzeczy samej, · - Ja idę prosto - powiedział Knotek. i - Bo ja jestem Knotek. Jej mąi. PRZED Tlł.Y.BUNAŁEM DENAZYFIKACY~ 
p 0 kilku minutach rozmawiali już z oży- nie wiadomo dlaczego wYciągnął rękę na po · Młody człowiek poczerwieniał. potem po-

wleniem. Młodzieniec poczęstował Knotka żegnanie. , błladł. Prztełknął ślinę i.I lrztekłpł ~łle~~~Pn-::1 NYM BIZONII 
· J t · id · t k• 1 d czło- g osem, pa rząc . na zac sn ę e ęsc um -

papierosem. Papieros był marki „Grunwald" - a ez ę pros o - rze > m o y tora: 
I Knotek palił go z prawdziwą przyjemno- wiek. _ No, tak, oczywiście. Ale pan nie wierzy 
łclą. - Knotek podniósł wysoko brwi. w to, co ja mówiłem? Ja tak · dla kawału! 

- Sympatyczny chłopak - pomyślał. - - Do kogo on idzie? ... - pomyślał. - Do Przecież ja idę do tych.„ do Nowaków ... 
Zaprosiłbym go chętnie na święta, tylko, nie Ziętarski<'h czy do Nowaków? Może to brat Krewny jestem. Słowo honoru, ie jestem.„ 
wiem, dokąd on jedzie. Trzeba by go o to Nowakowej? Podobno niedawno wrócił z Autentyczny krewny! I właśnie do łych, fak 
zapytać. Wrocławia.„ · tycznie - do Ziętarskich. W odwiedziny. 

•·· Hm, a pan właściwie doliąd, jeśli moż- - Pan do państwa Nowaków? - spytał A tamto - to żart! 
na wiedzieć? · inspektor uprzejmie. - żart: pan powiada? - mruknął Knotek. 

- Do Leśnego Ustronia - wYJaśnlł młody · _ Do Nowaków? Znam jednego Nowaka. - Ano, to pozwól pan ze mną. zobaczymy, 
człowiek. Ma sklep w Bydgoszczy. Ale tu nie znam czy pan ma naprawdę poczucie humoru"' 

- Doprawdy? To świetnie, ja też jadę do żadnego Nowaka. Co powiedziawszy, powlókł młodzieńca do 
Leśnego Ustronia. okien „willi". ; 

- Nie?.„ Hm!„. - o, o, widzi pan - szepnął ze złośliwym 
- Cą pan mówi? To jedziemy razem Przed nimi wyłonił się zza ogołoconych z li uśmiechem, pokazując krzątającą się po po-

stwierdził młodzieniec. 'ści drzew domek Knotka, zwany szumnie koju rozczochraną damę w brudnym szla-
~ Po czym pogrążyli się w interesującej roz- „willą". troku. _ To PANI KNOTKOWA. Przy po-

mo'!1e• :tl\k, •. że nieomal nie przegapili celu - Więc do Ziętarskich? - spytał Knotek. rządkach świątecznych, które robi dwa razy 
swoJej podrozy. - Nie znam żadnych Ziętarsldch - odparł do roku.„, Szyk kobietka, co? Krew s młe-

- No, wYSiadamy - powiedział Knotek, ze zniecierpliwieniem młody człowiek. - kłem„.- Ej, panie, eo ło: pan ucieka? 
słysząc głos konduktora, zapowiadający Leś-1 Przyjechałem tu do niejakiej . KnotkoweJ.

1 
Młody czląwłek wyrwał się z rąk Knotka 

ne Ustronie. Je,j . mąż wyjechał i - uważa pan - zapro- ł gnał pędem z powrotem w stronę stacJL 

- Jaq oskarźony daje gwarancję, że sit po. 
prawi'l 

- J&kto - ja.ką? SŁOWO HONORU da3tl 
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1
• ---K~cik-~i~;·~d~~;;:n;h--1 ~~i:~~~ 

Jci,enniczego Centrali Tekstylnej, aby w po- · męzozyźni. schodzą 8ię tutaj po skończonej 
· Ot żalat ' · rmalne codzien pracy i ® pó:ime · nocy przegląda· 

':: ::k~y, gd1/:~a~%o~eac~~pili mnie w pa: ~- __..., -..-.--~..,. = - ft ft·~__, __ ty, czyta1ą ks'lążJ,, słuchają radia, ':r!;':;: 

kowni jacyś panowie i zupełnie ni przypiął * * * J:(,adomska. Pewien atoli chytry uśmieszek warcaby, szachy itd. 
ni przytatal .:aczęli wydziwiać: na twarzy Brudzińskiej przekonał mnie, że 

- r Ho, ho, 3 pary pończoszek, 2 koszul- W przeddzień świąt spotkałem na ulicy wcale w ten wyjazd nie wierzyli. Trudlno i 

kA jedwabne, flwnela, bieliena pościelowa, Brudzińskiego z żoną. Ponieważ zaczęli roz darmo: trzeba się naprawdf wybrać do 
Jcuprm materiatu na garntitur.„ Ładny mowę bardzo serdecznie, a mianowicie, do- Radomska.. 

kram! pytując 8ię o zdrowie mojej rodziny, od EUSTACHY OCHQDU8ZKO 
Oczywiscie, ·odpowiedziałem im zaraz razu zrozumiałem, że na peivno zechcą nas urzędnik Xll kateg<Yrii U. 8. 

uprze3mie, że to nie „żaden kram", a zwy- odiQiedżić w czasie swiąt. Wobec tak strasz P. ~- LJl.aczego w naszej prasie tak mało 
kły, sprawunek rodzinny: pończochy dla cór nego przypuszczenia próbowałem ich uprze pisze się o braku wzajemnego zaufania lu­
ki Zochy, k,oszulki dla szwagierki Urszu- dzić na wszelki wypadek, że wyjeżdżamy do dm do tudzi? 

tki, ftaneta dia wuja LJaniela, bielizna po~ -----------------------------------
8cietowa - wychodzi zamąż teściowa itd. 
- nie uwierzyti. 

- A tegit'!fmacJę Ziwiązków Zawodowych 
obywatel posidita? - zapytali. 

...:... Naturalnie - odparłem z uśmiechem. 
- Ja lubię być w porządku: do każdej 
aztu~ towaru - je<tna Legitymacja. 

Mimó to ci pwnowie spisali, nie wiem 
ataczego, protokół,, oświadczając, że zosta­
~ przekazany do dyipozycji Komisji Spe.· 
cjatne1. Więc ja chciałbym zapytać poa 
adresem Domu Włókienniczego Centrali 
'1'ek8tytne1: czy godzi się tak traktować 
stałych klientów? · 

Z głębokim poważaniem 
BENEDYKT MAJEWSKJ 

właściciel bud~ na Ręczniaku. 

* * * Jestem ogromnie nwsmialy i dlatego ab· 
sotutnie sobie ·wypraszam aluzję, jaką w 
dniu wigilijnym zrobił konduktor Nr. 
U!Jł$765431, jakobym usiłował jechać tram­
wajem na gapę. Nie przeczę wcale, że prze­
iech.alem bezptatnie kawałek od Pl,acu Nie· 
pocttegtości do UegietnianeJ, ale nie będąc 
z natury Jednostką nah.alną nie moglem 
przecież pierwszy zaczep·ić konduktora, aby 
sprzedał mi tntet. 'l'oteż bardzo mnie boli, 
że ów funkcjonariusz źle zrozumiał moją 
aetik,atnosó, Widocznie w tramwajach na· 
szych dobre wycnowanie zupełnie nie out 
wiązuje, o czym donoszę ~zanownej Re· 
dakcji. 
A. H„ obrońca konsystatorski w Bwędowie 

nad Rzęsą 
tnazwi8kp do wiadomo8oi Redakcji), 

KRAJOM, KORZYSTAJĄCYM Z „POMOCY MARSCHALLOWSKIEJ'', 
NA śWI:.ęTA SZPULKI DO NICI I ~YLETKI 

DOSTARCZONO 

- JAK NIE ZJESZ sz~~ NIE J?.OSTANIESZ ANI JED~EJ iYLETXII 

• - N o, no - odezwałam ~ do jednego 
z robotników - wi.ęc jedhl.ak przekonaliście 
się do swwtticy? 

..:._ A cóż 'IYUJllny robi-O - t>dparł z uśmtie­
chem mój rozmówca ~ kiedy nasze kobie­
ty mają bzika na punkcie porządków i przy 
gotowań swiątecznyoh? Do domu nie ma 
po co wracać, bo: a to zabrudzisz podlogę 
( 8Wieżo wymyta i zapast011Ja'na), a to za­
dymisz firanki (dopiero oo uprane)_ Eh, 
i,epiej w świetlicy posiedzieć! -

Po tej odpcnviedzi moje zadowou»iie się 
znacznie zmniejszyło. Musz~ się postarać, 
aby 8wietlica przyCiągala ludzi w takim 
stopniu nie tylko w okresie przerlświątecz­
nego bałaganu domowego. 

Pelagia Korrtaszew8ka 
- świetliczanka 

* * „ 
W cai.e mi się nie podoba handel spól­

dzietczy i panstwou>y, W okresie przed­
swiąteoznym, weźmy w PDT, DWCT, ozy 
PSS to był ta~ ttok, że aż przykro było 
patrzeć. I oo za ogonki! Po prostu - tamo 
wanie ruchu utwznego. Zapytuję, co robi 
nasza M.U. i czynniki maJące za zadaniq 
pitnować porządku? 

* * 

Antoni Goździk 
kupłec kohmialny 
.it 

Nie wierzę zupełnie w plamowanie. Ja n<J 

przyk/,Q,d,, powiedzmy, ptanowalem, że k'lll­

pię żonie karakuły i kotię z bl,auwajsem, a 
potem spędzimy święta w Krynicy albo w 
Zakopanem, a tymczasem człowiek strzela, 
a Komis1a BpecJatna kule nosi: romiast klJ 
rak,utów i btauwajsu zapłaciłem pól milio­

na z'otyoh grzywny, a święta musz~ sp~ 
rtzić w Mitęcinie. 

• Zygmunt Ociepko 
~1'3l'00tny tcatkutat<Yr z inicjat'Jifidtl. 

• 

• 
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Walka. o ponadplanowe miliardy 
Rozmach produkcyjnych wysiłków Związku Radzieckiego 

WYKONANIE powoJennej pięciolatki w niecki Kombinat Metalurg•icr.ny zobowiązał rubli ponad plan, zaosz.częd'ziła na poczet 
afągu czterech lat - oto Jakie zadanie posta się dać 12 mtlionów p0nadplanowych oszczęd energiii elektrycznej i parowej ponad 2,5 ml 
'Wlił sobie świat pracy zwią"Zku Radzieckiego, ności. W toku współzawodnictwa ujawniły l<iona rubli. Moskiewska fabryka „Sierp 

Z MOSKWY oraz wszystkich połaci Związ S·ię nowe możliwości, pozwalające na dalsze i Młot" zwiększyła we wrześniu swoje OSZCZE; 

ku Radzieckiego bez pri.erwy napływaią na zwiększenie zobowiązań. dnośoi ponadplanowe, w zakresie energH elek 
Kreml, do sta1ina, meldunki 0 osiągnięciach W RADZIECKICH zakładach pracy dokła trycznej o 99 tysięcy ruiblli, a w paźdxiernt 
produkcyjnych, o stale wzirastającej · ilości da się ogromnych sta•rań, by ~aoszczędzić ku o 207 tysięcy_ · 

Junacy SP · 
walczą z grozą powodzi 

W tyeh dnia.en zakończono ea.łkowieie ~ 

nie 7-kilometrowego wału przedi.wpowodzi°'"" 
go n& zakręcie Wisły koło Gnie"WOwa., N--.f 
Wiłi i Grochali. Budowę we.łu rozpoczęto Y r9-o 

ku. bieżą.eym. Roboty przeprowadziło Pa.:6.s~ 

we Przedsiębiorstwo „Hydrotrest''. Do ezybkil 
go usypania wa.łu przyczyniła. !!ię wybitna pn 
ca junaków SP, których dziełem sę, fv.ndamea 
ty wału. 

w.,y<l.obywanego węgla, nafty, o wzroście prze energię elektryczną. VI ;roku 1945 zaoszczę- ROB.OTNICY radzieccy, szukając coraz to 
my&l:u hutnkzego, produkcji maszyn, towa- dzono 516 mi!Jionów ki'bowatgodzin. w roku nowych możliwości dalszego zw:ęksZ€nfa wy Ostatnia częM prac: zamknięcie wyrw ł W7" 

row· codzrl.ennego spożycia. Liczne gałęzie go I 1946 - 624 m'.liony, w roku 1947 - 776 mi dajności pracy i zwiększenia produkcH, n~e I równanie górnej powierzehni walu ora.z u.sypli 

spodarki narodowej przekroczyły iuź przed i lionów, a w ciągu dzies.jęciu miesięcy rb. za szczędzą wysiłków dla dalszego wzm.ocnien1a nie ław fundamentowyeh i zagród przeciwlodOW' 
wojenny poziom produkcji. Od chwili zakoń ł oszczędzono ponad miliard ki.Jowatgodzih. potęgi gospodarczej pa{istwa s6c.iaustyezne. h t . 600 k 
ezenia wojny minęło wszystkiego trzy lata, i Uralska fabryka aluminium, która zaoszczę-1 r · eowyc na przes rzem m. wy. OD3no ,.. Jlll 

• poziom produkcjri ZSRR Jest wyższy o 17 d:z.iła w ciągu 10 miesięcy rb. 3,7 milionów A. Palladin kordowym cza.<<ie w nie~pełna półtora mifmiąeti. 
procent od poziomu przedwojennego 1940 r. 
TYSIĄCE zakładów pracy zakończyło w 

tym roku program roczny w ciągu 9 - 10 
miesięcy. I tak np. Luborecka fabryka ma· 
szyn rolniczych wykonała plan roczny w clą 
gu 9 miesięcy i 17' dni. W tY"D C"Lasie dostar 
czyła fabryka o 10 procent więcej towarów, 
niż w ciągu całego roku 1940. Już we wrześ 
niu przeciętna miesdęczna produkcji wyn0-
$iła o 9 procent więcej, niż przewidziano na 
rok 1950 - ostatilli rok pięciolatki. Ponad 
czteryst'l.l robotników wykonało od 5 J}o 1-0 
norm rocznych, Fabryka zobowiąrnła się 
wpłacić do Państwowego Banku 18 mUionów 
rubli ponadpl.anowych zysków. Podmeskiew 
&ka fabryka chem1czna im. Stalina ieszcze 
z początkiem listopa<la osiąąnęła poziom pro 
d1.L~cji, przewidziany na rok 1950. W ciągu 
dwóch ostatnich miesięcy robotnJ.cy i urzędni 
ey tej fabryki zastos<>wah 442 ulepsżeń. racjo 
11rali.:z;atorskkh. które umożliwiły obniżenie 
kosztów własnych fabrycznych o jeden mi· 

Węgry w słońcu. wolności 

Wielkie • • rządó-w- ludo~ych • 
os1ągn1ęc1a 

Moskiewskie studio centralne filmów dokumentarnych 'l''Spólnie z Buda- W Budapeszcie oxa,z w innych mia.stacli 
peszteńskim Za.rz.ądem Biur Filmowych Republiki Wę~ersldej nakręciło wre pokojowa praca twórcza. Powstają s 
film dokumentarny Jl. „Węgry clemokratyczne". W recezji z filmu, 7,iimiesz- gruzów gmachy, stalowe łuki!llQstówłą.cq 
czone,j na łamach „Izwiestii", Aleli:san.cfor Surkow nazywa film prawd7Jwą oba brzegii Dunaju. Nowa W)'7lWOlooa pra 
i frapującą 1>powieścią. filmow·<ł Q. tym, jak wspaniale i zwycięsko świeci na.d ca pirzyśpies:mi. bieg pojazdów i pod jej 
nowymi Węgrami słońce wolności. dobroozynn.ym wpływem st.at.ki srr.ybciej 

T ' · fil · hi · · lki h b" t 'ak ł . W odb d prują fale Dunaju. Pod ręką pmodowni-
resd Cl~ • mu_ Jes~ . storria. wie c, 1h- 0 ym, . J WJ77lWO em . ęgrzy ""'~~„i-

1 
ków r>racy w przemyśle zawrort:rruie śmiga.. 

tew. ~gi.eJ wo~ny swiatowe~, w . ~tóry? WUJ~ ~zczoi;ią przez WOJn_ę. gVO'~ ę ją wióry metalowe i ogromne młoty me­
WOJowmcy radz:Ieccy pomogh węgierskim kraJu i, obalaJąc stary ustroJ, pod sztam.- chaniczne ~bciej kują bryły rozźaJ:?jQne­
masom pracującym zrzucić z siebie jarz- darem nowego ustroju demokratyczno-lu- go metal.u . · 

mo kiawego ustroju. f<:i-szys~ws1kiego :1for dowego ~e~e i wytrwale torują. drogę w życiu. obeooym. ludu węgierskiego 
thy - Salassy - Hitlera. Film opowiada do :rozkWJtu i bogactwa swego kraJu. wiele jest nowego. Niedyskretne oko obiek 

).on rubli. 
KAŻDY patriota radziecki sta-a się wndeść 

nvój wkład pracy w realiz.ac1ę planu pięcfo 
letniego. zdając sobie· sprawę. że ogólny wy 
nik uzależniony jest od jego osobistych wy· 
sił'k:ów. Współzawodnictwo socjaJ.istycrne w 
Związku Radzieckim wzbogaca się o nOWl\ 
formę i nową treść. W bieżącym rok:u przy 
lrład pracowników przemysłu mol!kiewsldego 
pobudził całą klasę robotniezą do wspóha. 
w00nlctwa w zakre.<rie osiąqnięcia ponadpla· 
nowych oszczędności. W ~e o "?:dobycie 
dodatko-wych środków dla zwi.ększenia inwe 
8tyci'i kapitało~h w budownictwie pt'"l!emy 
lłłowym robotmcy zakładów pt'"l!emy$łowych 

Amerykańskie dzieci bez mleka 
Zmowa producentów śrubuje ceny 

Mieszkańcy Nowego Jorku złożylj przed­
stawicielowi departamentu rolnictwa pety­
cję, domagającą się od władz, by skłoniły 
monopol mleczny do obniżki cen. Podczas 
gdy ceny mleka osiągnęły nienotowaną do­
tychczas wysokość ćwierć dolara za litr, spo 
życie mleka stale zmniejsza się. 

Przeprowadzona ostatnio ankieta wykaza­
ła, że 30 procent dzieci szkolnych nie otrzy­
muje dostatecznych ilości mleka. Zapadal­
ność na gruźlicę w Manhattanie wzrosła •)d 

zeszłego roku o 40 procent. 
Firma mleczna, National Dairy Corp, o­

siągnęła w r. 1947 zysk o 100 procent wyż­
szy, niż w toku 1946. Dochód .wspomnianej 
firmy w roku bieżącym wykazuje dalszy 
gwałtowny wzrost. 

Wszystko to wskazuje na :fakt istnienia 
przestępczej zmowy pomiędZiY głównymi .pro 
ducentami mleka na temat utrzymywania 
cen tego ważnego artykułu żywnościowego 
na możliwie jak najwyższym poziomie. 

~s=1~~~1)TO~~ą=:1 Załoga Wifamy dotrzymu1· e słowa 
energi'l elektryemej zwiększvć prodUk:cję_ 
Równocześnie zwięk87:.a się ilość wyproouJco.. Zobowiqzania Kongresowe - wykonane 
wanych towarów i podnOlłi -'lę kh jakoś~. Załoga Wli<lzewak:i.ej Fabryki Maszyn wijarek, 40 pras do lnlll i 100 ton ~ści 
Ogólne oszezędno§d, 0$iągni~be d?Jięki om!-
tentu kosztów włas.nych wy~osły w dą911 (Wifama) odniooła zn.acm.y sukces pro- zamierunych. 
9 miesięcy 1948 rok.i\t ponad czt.ery nvi!iiardy du:kcyjny, wylronując swe robow:iąmnro. Zaadn.i.a te wykon&ne 7JOl!tały jut w 
ll."U'b1i. przedlrongJresoe przed . te:rJl!inem. dmn 22 grudnia br. 
WSPOŁZA WODNICTWO radzleektch mas W .ram.ach 0zyrm Pr7Jedlron.gresego Ląpma wvtoś~ dJoda.rtloowej pl'Odukcji 

pracujących w dostarczeniu 9karbowd pań- !JObowiązała 8i.ę 7l!lłoga. Wilamy do wyko... pr7.ekrroc:zyła. jeden miliml l st.o tysięcy 
lttwa nowych ponadplanowych dochodmr w.ią na.ma po.nad plan do końea rokn: 16 pn'.e złotych (w-g cen pr.IJed~).. 
te &ię ściś:le z przyswajaniem sOOie n~ -
GSiągnięc technicznych, 7Je ~WOdni-. lnterpelac1e no!lizqcłl Cząfelnl•ó• 
ctwem o lepszą organit.zacje: i lepsze J)lano-. --
wanie produkcji. Pracownicy . i Specjalriśct 'w; o' z• k a n a r a t y 
wszystkich gałęzi przemysłu dokonywują ::a., 
wielkiej pracy w celu dalsze1 racjonallizacj1 
ii mechanizacji produkcji. dążą do jeszcre 
ba~dziej wydajnej eksploatacji maszyn i urzą 
<:!zeń techfilcznych i do zwiększenia wydaj:no 
ści pracy. Oto np. niektóre dane dotyczące 
·111rspółzawodnktwa w dziedzinie obnLżenla 
kosztów własnych produkc.j{ w pOS.'Xczegól 
ny<;h zakładach przemysłowych. Zafoga Pierw 
S'lleJ Państwowej Fabryki LożySk Kulkowych 
Im. Kaganowicza zobowiąz.aŁa ~i~ dać 30 mi 
llonów i-ubl·i ponadplanowych oszczędności. 
. Me już 25 ldste>pada fabryka wpłacił.a do 
Państwowego Banku 42,5 mil:iona rubli. Kuź 

Puin.kt sprzedaży Central!i Zbytu Przemysłu 
Drzewnego w Łod:1'li dostarczają nabywcom 
łółlka w postaci wyłączinie ramy drewn:ianej. 
Kllient :zmUE.zony jest zakupywać siatkę dru 
ci>aną i materace iuź nie w państwOwYffi 
pookcie sprzedaży. a w sklepie prywatnym. 
Pociąga to za sobą wyd:ateik, sięgający co 
najmniej 12 ty&ięcy z.ł. Przy tym za materace­
siatki i materace łóż!kowe u prywatnego kup 
ca trzeba płacić w całościi gotó 'ką. Stanowi 
to jed!IlrOrazowy powailily wydra~, wielolcrot 
nie przewy21s:zający sumę, wyd:łtkowaną na 
zakup łóŻ'ka produkcji. państwowei. 

Korzystającym z systemu $pl'ZedaŻ'Y Mtal­
nej lud'Ziom pracy Centra!la Zbytu Przemysru 
Drzewnego powiDilla umQŻJdwić zakrUp łóżek 
z pełnym wyposażeniem. Wówczas cała :ha.leź 
ność mogłaby być rozkładana n.a raty. 

Sądzę, źe Centralra Zbytu Przemysłu Drzew 
nego weźmie te dezyderaty nabywców pod 
uwagę i w plranie produkcji na rok 1949 
uwzględnd rówinrież fabrykację siatek i trul!te 
racy do sprzedawanych dotycllezas ram ł.ó!­
kowych . 

• St.aJy czytelnik ,, Głosu Robołnt-go" 

,,Poczułyśmy się wszystkie jedną wielką rodziną'' 
Robotnice PZPrzem. Odz. w Łodzi z entuzjazmem powitały Kongres Zjednoczenia 

tywu klnemato.grafiC2!llego stara się zaj­
rzeć we wseystkiie zakamarki, wykryć to 
nowe, aey później przedstawić je ocz-0m 
publiC1lll.ości. Oto robotmcy opu.szczają 
stare rudery miejskich d:melnic robotni­
czych i przeprowadzają się do wspamale 
urząd:m!Ilych miesrumń w czystyeh" dziel 
nicach ~a.sta. Oto chłopi," którzy wygnali 
m.agnataw-0bszam:ików, wspólnie uprawia 
ją ziemię. Oto szkoła, która ze źródła ob.. 
skura.ntyzmu katolickiego stała się ogni.. 
sk:iem. nowej kultury. oto audytoria lJ!Dri.. 
wersytecikii.e, do których uczęS7..o?..ają nowi 
studenci, synowie i córki nowyek Węgier 
demokrntyemyck. 
~łm maluje dłnlgą i u~ ~ 

W)'Z\roleńczą ludu węgierskiego prv.eeiwko 
m~hiri HabsbuTgów, przeciwko krwa.­
wemn ustrojowi Horty'ego i okupantom. 
f~o~. Na ekrenii.e w:id2bny, z ja.. 
kim entuzjcl.?)ll1.em. powitał lud węgierski 
Ann~ Ro.dad.eok:ą, która wywalczyła nnt 
'M">lność, torując mu ~ do ~ 

Zawiadamiamy, te te z poś?'6d 

zrzeszonych u nas firm, które w 
dniu 19. 12. 48 r. z usprawiedliwio­

nych powodów nie wzięły udziału 

w robotach niwelacyjn'YICh ul. War­

szawskiej, podjętych dfa uczczenia 

I Kongresu PZPR - będą mogły 

wykonać tę samą pracę w drugim 

terminie ~ w dniu 9. 1. 49 r. 

Zbiórka na miejscu ·o god:z. I -

dojazd „13-ką". 

8299k 

Zrzeszenie Prywat. Przemysłu 

Włókienniczego w Łod& 

Nowe książki »Książki« Pańs~owe Zakłady Prz~mysłu Odzieżowego młode nie dają. jej spokoju i proszą, ją. a.by Nr. 1 tytułem premii za. przedterminowe wy.ko 
W Łodzi dost~rczaJą ?becme n~szym Do~om uczyła. je hymnu młodzieży demokra.tyeznej na.nie planu na rok 1948, jeden procent ogól­
Towarowym,. ciepł:rch i el~gs.nckich palt .. zimo oraz pieśni robotniczych. A w przerwie obia.do- nego miesięcznego funduszu. Ra.da Zakładowa. 
:wych. Na. w~zystkich oddziałach p.rodukCJl wre wj czytają głośno sprawozdania. x. przebiegu stara. się o uzyskanie większego funduszu„ aby . CHAR~ZEWSK~ ~OFIA .- Franek, Sel' 
praca. Z rą.k do rąk, z maszyny na i:naszynę obrad w Politechnice Warszawskiej. na prośbę wszystkich pracowników .zradiofoni. I pies i społka, pow1eśc dla dzieci, wyd. II. m 
systemem taśmowym przechodzą. sztuki ma.te- 0 . t i k . . be zować fabrykę 100, zł. 50.-
riałów, z których powstają. p6źniej palta. róż· ~'r't g_r~mne zaóin_ ertes<YWa.Kn e kwy kra"°;:!\ 1 w· zł. Koł rt . · .._ . . ..._ W przedwojennych „Płomyczkach" C2ę5ti 

h f ó . . ó p . . . „a )Jnl - m Wl ow. a.w a., OJczy. ie u a pa yJne przygo...,WUJI} 81~ av utwone- · b ł t k ć . . 
:myc a.son w i rozmiar w. ozorme nie się 'ał . . . 1 ·ai d , t„ . te . . . d K ·t'et z· d h P .. mozna Yo spo Y a się z nazwiskiem Zofi 
:nie zmieniło - tylko jeszcze szybsze tempo z UJe, ze me na ez 0 0 ~a.r .u, ze ~a.z ~i~ ma J~ ~~go om~ u J_e noczonyc artii. Ch_ar-szewskiej. Powieść „Franek, jego pie.a 
:pra.ey, skupienie i uwaga robotnic. Leez w mogą reprezentować zor_ganl.ZOWll.n.ego ZJ4' W naJbhzszych dnia.eh ma.Ją sprawę wyborów społka" została napisana przed wojną. Jes 
przerwach od zajęć słychać odgłosy ożywio- dnoczone~ mchu robotn_iczego".. . o~ówić prelegenci. Sprawa~i tymi .~Ił. dziJ to ~istoria oparta na autentycznyro. materi& 
nych rozmów, widać zainteresowanie z jakim Wszędzie, na wszystkrnh oddziała.eh pa.nuJe me tylko wszyscy członkowie PolskieJ ZJedno- le 1 bardzo dobrze · wprowadzająca dzieci „ 
każdy przegląda dzi~iejszą. ge.zetę.' Kongres d~br:y- n:1str~j. Fabry~a otr~ymala. nowe- zamó/ czonej Partii R?botni.ezej, a.le i . bezpa.rtyj~i, świ_at zagadni~ń spo~ecznych z .okresu przed­
Zjednoczeniowy stal się tu wydarzeniem, absor mem_e,_ będzie ro_bota i ~o niemała, A na tym ktćrzy wykazuJą. niezwykłe za.interesowame WOJennego. P,isan_a zywo i wzruszająco, do 
bująrym wszystkich pracowników. przec1ez wszy~tk_1n;. zalezy. Centralny Zarz!}~ dla t~ <;h ~praw. skonale nadaJe się do ~zytanek szkolnych, 

w PBPOdz. pracują w 855 procentach kobie- Przemysłu Odz1ezowego przyznał Ośrodkowi Bam. ENGELS FRYDERYK _ zasady komunl 
ty. Trzeba więc z uznaniem podkreślić f11..kt, zmu (Biblioteka Klasyków Marksizmu) sl:I 

ie połowa. ich zorganizo:wann. jest. w partiach p • f b k• N 3 48, zł. 50.-
polityeznych i organizacji ZMP, że uroczyście racown1cy a ry I r !,Zasady komunizmu", niewielka eo do "' 
aezcily moment otwarcia Kongresu i żyw? m1arów praca Engelsa jest aziełem pierwszo 
.in~resują się jego przebiegiem. Tow. Wojna, na cześć Kongresu rzędnej _wagi w dziejach rozwoju socjalizm 
Regina przodownic.a praey, ir;atrudniona w i;zwa.l ROlhoitnricy t priaCOIW1!lriiey ZjMnloozJem.iia P'l"'Ze-1 wńieiłilt'i Z'Wliąmelk Ria.dziedld., ~ eę i e.r- od utopii do nauki. Znaczenie „Zasad kODU.l 
lli, jest bardzo zadowolona, że wychodzi teraz mysbu Mamym Elelkitryl02'Jllyoh f.aibryikli M 3 pi<jic dorśwnra~.reruie :r; doirobilw po:mdurjąceij -w n~mu" polega nie tylko na tym, że są cm 
jedno piRmo robotnicze. „W piśmie zjednoezo- ..,,,. Łodrz.ri ziebirtti!lli w <l>ruint 15 grru<lm.iiia br. po wy- międrzyinairodowym piroJeitiarlaiaie Wl!rllelChrDwi.ąz... niezbędne do g:r:untownego . zrozumienia „Ma 
nej partii robotniczej znajdujemy tera.z wszy· 5 ht'C'h1ll!l1u 1mamrs.miltO<W.alllegio 7 Komrgiresni prze- kio<vrej Komun.istyozmej PaJI1lll (·bo[szewiików"). ~fes~ Ko:riumstycznego", . ale same prze 
Btkie interesujące na.a zagadnienia.". Tow. . mówieniiia 1low. Bieinwtia wymali:.a.ją głębolką re- s~ę, Jako mezwykle precyzy3ny a jednocześ 
Chojnacka Stanisława praeująca w szwalni opo dość w 2,wiąziku z ordby•wa:jąreym się w Wa.rr- MELDUNEK m~ . populai;n! wykład z~jmują poważn 
"triada, że wś1·ód kobiet fakt połączenia obydwu swiwie Komgres€1!Il ZJedlnoc:zJe!IliOIWYm Partii Kolo ZMP faib.ryiki M 3 melduje 0 wypał- mie3sce w literaturze socjalizmu naukowegt 
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Str. Ił 

Zaigr2lEd>am.y :pod śnteg'iem 7Jając pom~ 
uszami 111a1stro1S12:ytł wą6y. 

- Oh!rirup, dhir.rrnpl - rozległo 51iię po les.~e, 
głębolko u.ś(pilO!llym poid bia1łą Ślllież.ną pierrz'Y111ą. 

- .Kibo.ś mnue s'7lllkal - poony\Ślaił zając li re­
tirrząisa się IZIEl 1S1bnachu. 
Mógł :zru,pc~n~a b::.t:p'..oCTm'iie sipa,ć d!ałeij. Ten, 

oo 61'Wdł pm;ea: les, nie był ga-o-Dny dila me90. 
Wątły ahloipi-ec, ollwitamy w sbairy kiulniaik, ma­
sa:eroiwał drrlarsko leśną dlroiy1ną. wiijącą się 
IWŚrlÓd cl!rzie<w. Choć gro:lm:iie mikmał wy&>iko -
p.ilEllllDJY' lia'S, ~ ipeiwnyim krok.iem podą­
:ilaił ciągLe lllJa[plITllÓd. 

W gihęib!i law ikfuś 1UJW'alimlie ~!Wlalł 
si1ę d:ailielkLemu stąpaniu. Gdy rtiblYżyiła Ellię i wa 
zakrętu, ukazał& się jakaś nieznaJoma postać, 
ów ktoś, wyet&wiają,c przed eiebie lufę automa­
tu, gioo.7mile ~: 

- Sttóol Kito rudmie?I . 
Chllo[plioc s1JaJnął jaBc wiryty. Na '!\CWe iprwe­

j~ go tę'k, de wmet ~ się. Zrorziu.mi,,a 
odnarzru., że ~ie trefił IM. ~. latórydl oflu 
- podmas inocy - pos1lUlkJujle ! do ł<ltóryloh 
d.4ży, eby IS![.ę odldać IPod kh O(pi'eik.ę. Dlalłiego 
łmiiało odjpoiwiiedrz.ilał: 
-Th ja, Wl~I 

- A arego ty em'klnalbiie a.brie.CIOl!ly . po l~ 
no~ w.ałęsia6Z się? Nie bOliRz i!!li.ę talk sam bro· 
dlzić wśród ciemJlllOścd'? Ko.go S'ZIUlkiaJslZ.? 

- Pa111tyrZJaU1Jł.óJW ipodis!klich sarulkiam, a bać: się 
tu<t IDlile mam <.meigo. Ojcia i maJt'kę Niiemcy mi 
rzabreiLi,, a doirn llJaL'!ll: 5łPC1lili.. 

- Paiaa111ty.z.aalll.alltów 61Z'lllklll.M1 - przeci~jąc 
7lgłoslkii :po!Wltónzył 'WIBl!11.owmik łagiod!ntl'ej'Si7lym 
gloisem. - No, 12JO•biairn:ymy gdaile to Ollli 6'!l· 

Zni6<w \l'l()Q)]egły się czyjeś kJ!'Olkii oięilkiie, po­
suwisłie. Na ścieiice ul\cJarMlba. L51ię wysolkia posbać 
z :k1ama.biirueon, pr!liE!'W'i1esmooyym p:t'Zleli pł'ecy. Był 
to drugi 'W'aJr,bolwinriJk, lkJtóiry pro:ysredlł :DJ11ien1ć 
ik.olegę, 

- Z lkiim oo talki dysikn.ln'8 prowiadrc.iis.-i, Ż'e arż: 
w ca11'ytm lie61 e slychia,ć? - maip ytiat 

- S.pó j'ITZ - no tyillloo I MłioJc.o,e otaik i 6~ ę 111<a -
patx>ozył. „Pall1t)'7a!!1Jtów - :połWiiada Miukiam". 
Rcdrz.lioców mu Niemcy mibre.!Ji. 

- No itb daiwa1j mi lklO:iruch ~ ,poiprowoad'Ż go 
do lklaip:iibamia. On bam jurż dod&~e z rlim do 
ł<11d!u. 

Wa1r1łlo'Wulfilc wrz..iąił chłooqx:a l1l1I irę'kę i pqpiro­
waichtia rw las. Dość długo IS'ili. Po \ki1lku !Z'aikirę­
ta.oh 'ZIB!błyiSlnęło świart.ło w o<ldaili.Rorzlległ l'!ię 
śpi!erw. P~pi<es.-zyli Jmiolkiu. Wkiró<toe dmz.e<Wa 
mZ51tąpiły się !Pl'Zled nimi,, ulkia!mjąic jpOlłoamę. 
Na pnz:ecilwlle.głym jlej sk.IJ:laljl\l płomębo og.nJilslko. 
Płomiell1ie j~o oŚIW'i!eitlaiły ro1S1I1ąoe o:podiail 61()5-
n'Y i 1.'Wairrze IS'iedrziących wokół og111ia ll\l dali. 
1r1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111r1111111111111t11111 

Rzeczy ciekawe 

N<1.d ognd'S~·em 'Wli.siialł ogromnych II10?llll.iJa. 
rów lloocioł, buchający <pilll'ą o smailmw;ubej wo­
ni. Te<n :ziaipa.ah balk 'S'ilnie ipo.dzilalłał na Włod.'koa„ 
że arż: 1pr.re:Hk1nął ślinę. Calły drLień llli'.ie miał tnie 
w ustaich. 

- ObyiwaJteliu ikiapiltallliiel - "lJWlI'Óaill !Ilię wa.r­
to'Wllli!lk do doiwódicy si.e<lrz'ąoego vó•wni1eż przy 
ogiruilSlku - mek!tuję, że .po1dcm1is irnojeti służby 
niic 111ie rremło, tyillko ten ahłqpaok slię ;pmy1plą­
bał. S•Loiję roibie i 6ł)'ls.:Ze, że ooś tam ;po I.esie 
lernie. Wyibaiłusrz:yiłem śleipiie, prrLyigotowałeirn 
aru1tomaJt, a to - „bo" idaliie prosto rua mn.iie. 
Rod!Zoiioów jego powi1aida Nilem.cy gdrz;ieś 1POg.na~ 
I.i . A i dl()l!llek i$pałili. 

- Chodź no •bu ohkl.1J'C'l.E - odezwał 1>ię 
mif,ik!loo !kiapi1tam.. 

- A dllaiaziegóż - to do I1IM pm:}"6Lledlłe6ł 
Czego ifAJ. 61rukasz1 

- Wiem, że wakrzyioiie rz Nient\'.lamli ii biieirae­
ciie pod opiekę tych, kitÓ<ryich spo1tlkat.a od nich 
kitZywda - poiwiedrział g•romko ohiłoipi.ec, śmi1a­
ło paitmąc w o=y d'.oiwódcy. Ale nriie ahcę 
być warn ciężaJreirn. Daij.oiie mi broń i 111a1Uc-z:cie 
miniie ruią w!aidał. Chcę taikże bić i 9!Tbe1Pę­
dać okruitruego wToga, pomścić W!SrzysitPg_ie jego 
zbrodnie. 

Kaipilbam. wjął chłopca seirdecrzmliie W!pół d rzedd, 
mw.acając s1ę do towaJ~Y· 

- A więc, poiwięk!llzyło się niasz.e gnlll10 . 
Oddaję za1tem tego chłorpooa [piO'd wawą oipiiekę. 
A rzIW:r.arejąc 6ię do ahło~, ctomruoił semd'eCJZ­
niie. - Do waillki mais.z jeS1Z-oze 07JB.IS, alle mo­
żeSfl porz.olSll.oać tu z 111iamd. 

- Obyw<1.te.iu ilruc-.ha= I - aJWlfóc:ił się na-
61ttWnne do wą5atego li brodiaJtego jegomościa 
za;w"llięcie miesz.a:jąceg<i :kiojpyśc:i~ w koitae: 

Portma:wa wigflijnia j1Ui goitiowia? 
- Melduje po15łulSIZlruiie, te talk, obyiwateJu 

kiapiltaln~.e. 
- A więc, :ziacmyirua•my. 
K,aip.iltalll ująlł og.romnyiah ll'IOCZJn11airów ·łyżlkę 

d<11e'W1!lri1amią t zaoz.ierpniął 111ią 11: kotła. 

- Nńeah to będrzie nlllSrM oSltaitJndoa wi91i~.i1a 
w lesń1e. Zyazę wam w>srzystllcim, aiby w piwys.z­
tyim irolkl\l E;peilm,ilbo się to., o O'Z'Yffi tak 7.iairNIWie 
ma1ro:ymy. Musi Się 7lOOslZltą 51Pebruić. Armia Cizleir 
WQl!la 7JbJliia się. Nioolhu90 ju:i usły1srzyimy jej 
kroki. Jooroi:e m. roOOIW>ie, towairrcysve, a daj­
aiie ły?Jkę i temu chłOfPCl.I. 

- SrzJkOOa.. ie giwi1Brzidy nie ma - od<ellJWał 
s.ioę jeden :i: pawtywamitó·w. - Już by rna.m i!llime­
go Lllliie OOialloowaiło, bo ahon111ek, l oo :pięknie 
ustroj01nych milimy tu aiż :zia diużo. 

- Jest li gwi.arzda ipO'W'Cl.rimlie od:po'wiedrtiał 
klllahaJTIL wska;lllljąc pailoem. na nńebo. 

N ad Lais.em ll"OIZ<błyisł~ wśród ohmu.r gwtaJZidecz 
loa. Jedymia li &amOlłmla. Gdy Włoidielk 61poj.nzał 
na n.ioą, bw.a'I'L je90 rorzj&Śinił uśmiech. 

S. KlimozaJt 

l(r I 

„ W pięknym pałacu, otoczony przepychem, 
żył sobie królewicz. Lecz mimo dostatku nigdy 
twarzyczki królewicza. nie rozjaśnił radośniejszy 
uśmiech. Nie cieszyły go ani boga.te sza.ty, &ni 
smakołyki, ani wesołe zabawy. Wszystkich 
martwiła dziwna. choroba królewicza., lecz nild 
go nie mógł uzdrowić, na.wet sławny doktór Ry· 
cynus. Bo nikt z ludzi dworu, ani królewny -
Kuchareczka i Igiełeczka. - nie wiedział, ie 
królewiątko chorą ma duszę. Aś wreszcie do par 
łacu przybyła. królewna. Bajka.. Czarem opowia.­
da.nych dziwów spędziła smutek z twarzy król• 
wicza.. Kra.ina. baśni, w ja.kit przeniósł się >a6-
lewiCll uzdrowiła. go. Bajka. zostaje w pa-ł&CU, 
opuszcza ludzi pracy, ludZi sza.ry<:h, którym ta.li: 
ba.rdzo jest potrzebna po ciężkiej robocie w r„ 
bryce 1 w kopalni. Ludzie z miast tabrycm7cJ1 
zostają sami. Szuka wi~ Praca po całym łwi&­
cie Bajki 1 wreszcie :ma.jduje li!: .... ],'a.la.cu kt6-
lewicza. 

- Nie tu twoje miejsce, Bajko. Musisz p6jte 
ta.m, gdzie pracą rąk 1twardnia.łych robotnią' 
zdobywają ka.wałek czarnego chleba. '!'am m• 
bie potrzeba. Ta.m na ciebie czekają. 

I Bajka rusu. w świat. Idzie pomipy hl4lll 
pracy. Lecz po jakim.A aa.sie wraca do sweio 
domu, zaci:arowana. przez złą wróżkę i czarow­
nicę. Ukrywa 1ię w lesie, wśród pełnych 4zl,. 
wów bajek, o „Czerwonym kapturku", „Xop­

Drodzy młodzi przyjaciele! I A tera.z powiem Wam jeszcze jedno: by- ciuszku, „Ja.siu i Małgosi", kra.snoludkach t 
Choć nie wspominaliście o tym w lista.eh, łem w Warszawie na Kongresie połl\ezenio- wodnych nimfach. Praca. nie o.a.je z& wygt"&Df. 

Joecz w ciągu ostatnicn kilku tygodni <2\1· wym obu partii robotniczych. Widziałem Idzie ponownie na poszukiwanie Bajki. Potętn& 
łem „na odległość", że każdy i każda z tam na wystawie setki listów uczniow i siła. i twórczość Pracy niszczy złośliwe pla117 
was, kochani, korespondenci „Promyka", uczennic szkół powszechnych, przemysło- Baby Jagi i niedobrej wróżki. Czary pry11ły, & 
myślał sobie po ci.chu: czy też „Promyk" wych, gimnazjów i liceów, widziałem moc wra.z z nimi 1 za.klę<:ia. Bajka z Praclł wra.ea na 

za.wsze pornitdzy robotników, umil& im czaa po 
pamięta, że zbliża się gwiazdka i Nowy rysunków rzeźb, robót ręcznycll, które dzie- pracy. 
Rok. Czy też redaktor szepnie na ucllo ci z m.ia8t i wiosek przysłały Kongresowi. Dziwna to bajka, a jakit głęboki eens kryje 
Swiętemu Mik;ołajowi a.dresy chłopców i Przeczytałem wiele ich słów gorących, ro- w sobie. Wiedziały o tym dobrze dzieci szkoły 
dziewcząt, oczekujących każdego wtorku zumnych i to przekonało mnie już po raz powszechnej Nr. 125 w Rttdzie Pa.bJanicldej, 
prawie równie niecierpliwie, jak dnia 24 nie wiem który, że z naszych dzieci robotni- które witajlłc Kongres Zjednoczeniowy Partii 
grudnia. czych i chłopskich wyrastają wspaniali, Robotniczych wystawiły tę oto sztuczkt dl& 
Czułem to, domyślałem si~, ale udaW1lłem, nowi ludzie. ~e dzieci nasze kochaj!} pracę, swoich rodziców. Wiedziały o tym dziewczynki. 

że niby nic. Jak niespodzianka - to nie· naukę, kulturę, jednym słowem, że będą małe aktorki - Kleks Alicja, Jadzia Ścisłow­
ska, Ha.linka Wotniak, Mitrylka Szyma.l1sk&, 

spodzianka. Teraz jednak nie będę już ro- one takimi, jakimi być powinni obywatele Rózia Kowal<>kit, Halinka Michtówna. Wiedzieli 
bił tajemnicy: Mikołaj już jest w drodze, kraju socjalistycznego (co znaczy to oetat- także i chłopcy - Jasio stuA, Ciechowski, ~ 
a że może nie koniecznie ma siwą brodę, a nie słowo, o ile jeszcze nie wiecie, zapytaj- dzio Kinqerman, Jerzy Frontczak, Wiesio To. 
że zamiast worka ma przewieszoną na ra- cie pana lub pani w szkole). karczyk, Jędruś Itymkowski. Bo zapytani odpo-
mieniu torbę pocztową, to cllyba żadne nie- Tym przyszłym obywatelom - pomyśla· wiadali: - „Urządziliśmy to przedstawienie je. 
szczęście. !em sobie - trzeba na gwiazdkę dać god- by uczcić Kongres, a jednocześnie pomóc na.. 

Powiem wam także - bo niektórzy ny ich podarunek, a jaki, to już wiecie. Ze· szym rodzicom. Inaczej nie umiemy, & w ten 
" was zdołali' J"uz· może tam i zaJ'rzeć, co b prz t -'- podarunka-'- nie było ru· d sposób umilimy im czas po pracy. „ Y Y Yl.;.ll "'1 e o- Słyszałem i byłem zachwycony. Nie tym ie 
tajemnicza torba zawiera: książki, książki, patrzeń lub niesprawiedliwości proszę Was, ładnie deklamujecie wie1'1!ze Tuwima. 1 umiecie 

MASZYNA DO PISANIA książki. moi drodzy, niechaj ci wszyscy korespon- opowiadać o swoich rodzicach _ ludzfach pra-
Wiooie. doskonale o tym. że każde nowe Zdawało mi się, że one to właśnie spra· denci, którzy nie otrzymają w najbli~zycll cy. Nie tylko ładną sztuczką i śpiewem chóra.t-

odkrycie, czy wYil1Jalazek spotyka się z nie- wią Wam największą przyjemność. Wsmk- dniach książki od „Promyka", natychmiast nym, ale tym, te rozumiecie znaczenie Zjedne>­
ufnym przyjęciem. że każde z Was o ksiązkach ciągle mi pi- przyślą mi swój dokładny adres: (nazwisko czenia ruchu robotnici:ego, te uczciliście dziel!!. 

Tak się rrecz miała z enokowym odkry- sze, o książce marzy - czyż nie tak? A po- każdego, kfo choćby raz w ciągu tego roku ~en, w:iż?Y w życiu naszego narodu, tak ja.k 
ciem Kopernika, który wii.ele wysiłku me- za tym przyznam wam się - kierowałem napiscił do gazetki, mam zanotowane, ale zeście umieli. te rozumiecie prac~ waszych ro. 
siał włożyć w to. żeby lud7lie uwierzyli na- s1"ę tu tr""'zen'kę i· samolubstwem. Ot, po- adres . ws vstki ) L"atonosza oczek . dziców i że pragniecie, by Bajka poszła międey 
reszcie, że 2'Ji.em.fa. obraca się dokoła słońca, ""' Y me z. e · 1

" UJ· l~d~i pracy. Bajk:?.? nie, nie bajka, a nowe, :i>ięk­a. nie odwrotnie, taik też było z wynalezte- prostu chcę, żeby Wam podarek gwiazdko· cie raczej dopiero przed Nowym Rokiem, meJsze, szczęśliwsze życie _ nauka., kultUTa., 
niem lokomotYWY. do której bano się wsia w:' przypominał ciągle „Promyk". Słody- gdyż na samą gwiazdkę nie zdążą obejść sztuka. Słowem to wszystko, 0 czym człowiek 
dać, uważa.ią,c to za diabelski wymysł i tak cze zjedlibyście w oka mgnieniu i jeszcze wszystkich. pracy przez dziesiątki, dziesiątki lat tylko ma.­
było z w.vna.lerienliem mamyiny do pisania. żałowalibyście, że tak nialo. A książka zo- A teraz, drodzy przyjaciele, koresponden- rzył, od chwili wyzwolenia w 1945 r. lita.Je mt 

~aden techniiik, a:ni mecharuk francuski stanie. Pozostanie też w pa.mięci myśl ci i czytelnicy „Promyka." życzę Wam We· r;Zeczywistościl!!, na.bierze ciała. i krwi. 
D~e chciał uw_l~ć. ~.e na. masz~ie m~~ słuszna f mądra, w niej zawarta. No, i sołych ~wiąt i dobrych świadectw szki>l· Dzieci wiedzą, że zjednoczenie partii robotnf,. 
p:isać prędze], naz ręką. [ dopa.ero, kLdy wspomnienie o gazetce. Czy bardzo gniewa- nych. Dobrych - to znaczy bez a.ni jednej czych pozwoli urzeczywistnić to, o czym ojco-
sam koostrniktor - F,dwiard de Fayol prze cie się na to moJ'e sanolubi;two. drodzy ko- d~ki lwie • tkacze, matki • prządki i ludzie pra.cy u konał widzów-zaczęto wyrabiać maszyny j . J · "JIV&i marzyli i za. eo walczyli 
do pisania. . respondenci? Redaktor '!'. Szewera. 

• 

• 



Ukrywali swoje hektary 
Ostatnio władze gminne w Krzeczowie przy­

atąpily do wykrywania ukrytych przed wymia­
r~m podatków gruntów. Na terenie g;miny ujaw 
mono w związku z tym około 100 ha. ziemi. Mię 
dzy innymi ,,odkryto" u braci Niedziałkow­
skich 26 mórg ziemi (dotychczas wykazywali tyl 

. ko 4 ha). 
U Składowskiego Tomasza znaleziono 20 

mórg ziemi (not~·ehrzas :figurowało na jego kor1 
cie 6,5 ha). U Dert>nia Stanisława posiadające­
go 15 ha znaleziono dodatkowo 13 mórg, zaś u 
Tęniiisldego Stanisława 18 mórg. 

Wszyscy ci, co ziemi\' ukrywali, zapłaci} za ca 
ły okres od 1945 r. podatki gruntowe i wszel· 
kie inne świadczenia. 

-o-

Kredyty dla wsi 
samopomocowych 

W czwartym kwnrtale br. wsie samopomo­
cowe otrzymały ponad 6 miln. zł. kredytów skar 
bowych. Rozdziału kredytów dla po8zczcg6lnyc·h 
wsi samopomocowych dokonał Naczelny KC)mi­
sariat Odbudowy Wsi, w ścisłym porozumieniu 
z Główną Komi8ją. Wsi Samopomocowych 
ZSCh. -

Kredyty te przeznaczono głównie na budo· 
wę obiektów użyteczności publiczn<'j WP w~iach 
samopomocowych, na obszarze całej Polski. 

--o---

RozwHa sią u nas 1ielarstwo 
Obszar zakontrakt~wanych plantacji 71iół 

leczniczych w woj. łódzkim wynosił w rb. 
około 14 ha 

Plantacje 
0

ziół skupiały się przede wszyst­
kim w pow:atach sieradzkim (wzorowa plan 
tacia we wsi Krzaki}, koneckim, piotrkow­
skim (Bełchatów) i łódzkim. Plantowane by 
ły zarówno z.Jola leczn:cze, używane do mie 
szanek leczniczych, .iak leż ziola przerabia 
ne na olejki eteryczne w przetwórn'.·destyla 
torni w Lodzi 

Ziół dzikich· woj_ Jódzkie dostarczyło 6,:'I 
tony. W r 1949 obs7.ar plantacji ziół w woJ. 
łódzkim będzie .poważnie zwiększony i wynil': 
s:e 80 hektan)w. przy czym pod uprawę mię 
ty w dużych ilościach hodowanej w regionie 
ł-Jdzkim zajętych będzie 50 ha. Rozbudowa 
na zosfanie też łódzka przetwórnia oleików 
eterycznych. 

„G z; O S C H ?; O P S K. t 1
• 

Malo- i średniorolni członkami . spółdzielni 
Zasady werbowania nowych członków i zwiąkszen e udziałów członkowskich. w sp~łd~ielniac.h ~mi.nnych 

. Według danych Cent ·alnego Związku Spół 'leżały jednoslki najbardziej wyrobione, jeden lzw~otme. od~z1ałac na poziom ~y~1a gos:podar­
dzielczego w grudniu ubiegłego roku spóldziel· rolnik · był często członkiem dwóch lub tr~ec~ czego ws_i, ObJęło wszystk1~h roln1kow, a me t!l· 
~iie rolnicze (b;z mleczarskich) . . miały razem ~póldzielni. Zatem. liczba członk?w spóldz1~lm ko trzecią ~zęść ~amożnieJSZ~c~, s~~ze~6lnie DY 
1.882.2.30 członkow w tym rolmczo - handlowe )>yła prnwdopodobme dwa r.azy W1ększa od IH1z· obj~ło najb1ednieJszyth, gdyz .własc1wie od ich 
i62.5-lt) członków, 'J!minnc „Samopomocy Chłop- by s~JółdzielrLców na wsi. Toteż po przemianach podźwig~i~cia · zal~ży -przys~ość ~olni?1;;'ii:· . 
~kiej" - 6.74.401, wicjsl;.ie spożywcze - 435.3G2 •półclzielczości na wFj nu leży prz.vpuszczaf., że : 1.'o. tez rn!'ltrukCJa Ceot!·ah _Roln;czeJ upołdziel­
-parc-elaeyjno - osadnicze - 311 i inne pomocni· liczba członków spółdzielni ~minnych pr~e~ m „Samopom?c. Chłbps~" - J Zwrązk~ Samo~o­
czo . rolne - 7.660. kroczyła milion. To zn~.czy ob Jęła tylko mmeJ mocy ChlopsltioJ J>OlccaJąca wei bowame no_w) eh 

Po skomasowaniu 9półdziclni rolniczo-hn,ndlo więcej jedną. trzecią liczby gospodarstw rolnych członków ~o sp_ółdzi:elni gminnych zasłu~UJe na. 
wych i wi~j~kich spożywców cyfry te nR· - najczęściej zamożniejszych. po<!kre~l01.11e .. Napewn_o :vstęp~!m. krokiem ~o 
pewno uległy zmianie. WRzyscy członkowie W tej chwili je~teśmy świadkami podejrnowa- wc1ą.gmęcia sic; w społdz1.elczo1lc J~St nabyc,1e 
Sf>ółdzielni rolnirrn - handlowych i snożywczych nia przpz spółdzielczość wi~jską. uowych zadań człbnkostwa. Zwerbowame do gm1nnych społ­

wiejskich stali się lonkami gminnych s-półdziel goRpodarnzych. d~ielni mało i średni?rolnych ~hłop6w, robo~ni­
ni „Samopomocy ChłopRkiej''. Ponieważ na ogół Powstn,ie więc problem, hy to ożywieni\'\ ~pół- k?w rol~y~h, . wyr?bników, kobiet 1 nauczycieli 
na wsi było dotąd tak, że do spółdzielczości na- dzielczości rolnir·ze.j, ożywie11i!', które powinno- mewątphwie pociągnie za sobą, daleko idą.ee 

Skrzynki pocztowej 
skutki społeczne i gospodarcze w duchu prze­
mian współczesnych. 

Instrukcja poleca równioż zwiększenie u_~. 
łów. Dziś spółdzickzość rolnicza pracuje głów· 
nie w oparciu o funduRze pai'L'ltwowe np. pań­
~two finansuje skup zboża, ośrodki maszynowe 
itp. J.'nnduszc udziałowe wszystkich spółdzielni 
rolniczych' 11a koniec uu. roku wynosiły 377 i pół 

domagają się w Bratoszewicach 
Ob. Redaktorze. 
Niżej podpisany kursista ośrodka szko­

lenidwego Woli Błędowej znajdującego się 
pod zarządem Wojewódzkiego Związku 
Samopomocy Ch1.opskiej, zwracam się za 

ni kursanci, gdy chcemy wysłać ·list do miliona zł. 'l'o znaczy na jcdMgo człon,ka prze. 
rodziny, musimy chodzić aż do Strykowa, ciętnie wypadło 200 zł. Jest to kwota napewno 
położonego od naszej siedziby. 4 kilome- za mała, by można było w oparc-iu o nią rozsze· 
łry. Tak samo ludność tejże okolicy musi rzać zaclania gosp.odarczę gminnej spółdzielni. 
chodzić do Strykowa, by móc enadać listy. Trzoba sobie zdawać sprawę, że zadania, któ-

re spólrlziclnie przeciętnie dziś wykonują to do· 
Upłynęło tyle lat od zakończenia wojny, · , k. · pośrednictwem Waszej Redakcji i Wasze- d . B. L • h d t h p1ero poeząt<'k. ZnRi<:g ich w krot ·1m czasie mu-. . . . . a Zarzą gminy w 1a1oszew1cac 'O vc Rj Rię uwielokrotnić. 

go pisma ?o Gmmne] .Rady Naro??W~l W 

1

. ~zas nie z.ainteresował. się tą. sp.rawą. Mo- Niewątpliwie. państwo da środków tyle, ile b~ 
Brato~zew1cac~ . powiat'.-1 br~ezmsk1ego.' ze wreszcie• ten nasz hst odniesie napraw- rlzic_ mogło, lcrz ma ono szereg i?-nych. zadań o 
apeluJąc do me] o wyw1eszeme skrzynki dę skutek don10Rłym znaczeniu. 'l'oteż powiększaJą.c włas· 
pocztowej w obrębie Bratoszewic. My i in- KOWALSKI LUCJAN, kursista ·no środki przl'z zwiększenie udziałów, spółdzieł· 

Przysucha potrzebuje lekarza 
Przvsurha ma na swoim terenie Ośrodek Zdro 

wia, Staej~ ()pi<'ki nn(l 1.lrttk:i, i DzieckiPm i 
Puukt l'l10zpicrznlni 1-\pol<'eznf'j. W praktyce 
jNlnak te WRzptkiP in~tytncje nie mają żadne 
go znaczenia, bo po prostu brak jest lekarzy. 
Do tej pory na terenie osady było ich tr:3ch. 
o~tatnio jeden umarł, zaś dn1gi wyjerhnł i po­
został tylko jeden lekarz, który obsługuje trzy 

placówki i jeĘzrze dodatkowo _prz,1·.imuje :rr~·wa 
tni<>. .! Pst to ]('"karz psychiatra, a ~~1, wiiulo 
mo najpotrzebniejszy na terenie wiejskim był 
ilY internista. 

Zwracamy si~ tą drng:} tlo odpowiednic.h 
władz o załatwienie tc>j palącej kw est ii. 

Micszkai"tcy Prz,rsuc hy povr. 
Opoczno. 

nie gminne stwarzajii, poclstawę do rozszerzenia. 
Rwe.i działalności, którą, oczywiście rozwinf! one 
dla korzyści swych członków. 

'l';vrnczasow~ norm.v uflziałóvv wynoszą 300 zł. 
od hektara, przy 'rz~·m jeśli rolnik ma ziemi do 
2 ha, płari jeden ~t!zial. Nie poRindający ziemi 
(nnfożą. tu członkowie rodzin rolnika, członka. 
~pi\łrlziel11i, jak: żona, do10Rłe dzi<.'c-i, dalej wy. 
rohniry, ·nauezy«iclo itp.), deklarują. jrden 
udzinl :rno zł„ lcrz jrśli zamożność ieh pozwala. 
na tn. nalr:i.y zadekhtrown~ więcej udziałów. 
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żeby spłarenie udziału nie było ciężarem dla 
najhiPc'lnic,iRz)'rh. KomitPt rzłonkowski ma pra· 
wo odroczyć wpłatę udziału, może on również 
zażądać podwyż9zcnia udziału od bogatyrh. 

le łraktuiq wieiskich spółdzielców 
Dla kogo właściwie istnie: e OddLial Centrali Tekstyln~; w Lodzi przy ul. Kątnej ~ 

E. T. 

Kredyty na zakup trzody 
chlewnej 

W oddziale Centrali Tekstylnej przy ulicy KIJ Do centrali zgłosił się kierownik spółdzielni go nawet potraktowano bardzo niegrzec!l:nie. "." cel~ pod.niesien~ hudvw"ii trzody. c.hlew 
tncj w Ło<lzi zaopatrują. sią w towary włókien „Seh' z 'l'mzyna ob. Walewski z zamiarem I jeszcze ,jedno. Dlaczego Gminne Spółdzielnie neJ w osr?dkach szkol rolniczych, M:nister: 
ni cze 1-rnz~·~tkie Grni1rne Spółdzielnie „Samopo kupienia dla. spółdzie.Ini .!wców. Oświadczono mogą się zaopatrzyć w towary w określonyn1- stwo R_olmct:wa i. ~eform R-0lnych urucho:ni 
mory Cl1łopski<'j" powiatu łódzkiego. Każdy mu, że „tego"° nie ma. Kierownik nie poprzeRtał dniu, zresztą jedynym w tygodniu, natomiast I ło. ze srod~ow Panstwoweg.o Fun~u~zu Zie· 
j 0 1:11a~ z przyjC'i.diający.ch l?rzcilstawicieli sp1Jł jednak na tym i stanowczo d?ma~aL się żą,lane kupcy ~ry:watni nabyw~ją towary c~dzienn_ie w m1, kredyt mwestycyJny w wy~okosci BO mil. 
cl?Jrlm po towar, zapytuJe się - dla kogo włas go towaru. W końcu okazało Bię, ze koce są, ale Oentrah? . złotych. . , . 
ciwie istnieje ta Centrala i kogo winna zaopa obecny przy tym kupiec prywatny, oświadczył Podobne postępowanie, złe traktowanie przy Kredyt ten przezna.czony ~est głown:e na 
t;;yWać w potrzebne wsi artykuły? wyraźnie, że to oo już nabył. Wre~~cie po wicl jeżclżnj~cyeh ze wsi spółdzielców , nie JlOWinno zakup dla si.kał rolmczyr.h zyw_ca hodowl~-

Wrclłng relacji kierowników Gminnych Spół- kich trudach udało się ob. Walewskiemu nabyć mieć miejsca dłużej. WRzelkie niedocią.gnięcia nego_ Pewna część. kredytów zuz!ta zostanie 
dzielni „SCh." z powiatu łódzki.ego wynika bo zaledwie .kilka koców, więlrnzość ;natomiast za. mus;-ą być. usm1:ięte. . na remont b~dynkow lnwentars~1ch:. . 
inom, że w Centrali nie można. nabv6 towarów brał kupiec prywatny. Podobny wypadek spot· NieuprzeJmy i prowadzący szkodhwą działa] _Przy zakup1_e trzody chlewneJ, kierowmcy 
kuritntowych względnie w minimalnych iloś- kał prezesa Gminnej Sp6łdzielni z Bn,hic, które ność penonel winien być usunięty. osrndków szkoJ ro.lmczych _korzystać ?ędą z 

· h · d ść dł · k 1 t . t fachowych porad mspektorow z.rzeszen bran ciac I po o ug:im rzyrn, na. omias reszt żowy<:h ZSCh 

:~~r~:l':c::y:::t::
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:::~:::~:e::~:~~=:c: ::: Trudności hodowli trzody w pow. łowickim Olbrzym~ ~a zwierzą• 
ro"'·odzeniem na wsi, były przyczyną. poważn;veh Jak wynika ze statystyki w porównaniu z c'.sk na rozprowadzenie knurów tak impor- W Gdańsku znajduje się jeden z najwi~k· 
deficytów i1iektó1·ych S_półdzif'lni „Samopomoc rokiem ubiegłym, trzody chlewnej w pow:c- tów wielkieJ białej an~ielskiej, iak i sztuk szych na świecie, szpital dla zwierząt. Budo"'a 
CJ;Jopska' '· :Mimo to Centrala Tckstrlna nie za- cie łowick:'m prawie nie przybyło. Wpłynęły zarodowych lokalne90 pogłowia. W roku bie szpitala rozpoczęta w okrcRie najsilniejszego im 
rrzC'staje tego rodzaju polityki. Ahy to co pi- na to następujące warunki. Wobec niezastoso żącym oddano do użytku jedno gniazdko :>.a portu' koni w roku Hl46, ukończona została w 
szemy było bardziej wiarygodne przytoczymy wania szczepionek Sitoba, śmiertelność świń rodowe trzody chlewne.i, jednego knura im· roku 1!148. Na szpital składają się trzy olbrzy. 
dwa przykłady. była dosyć duża. co wpłynęło na sla~y przy portowanego z Anglii oraz 22 knury mieisco mie stajnie, mogą.re 'pomieścić. 240 koni, sala 

rost pogłowia. Pow'.:it łowicki przewidziany we WBA. Tym samym powiat łowicki w roku opemcyjna do wykonywania specjalnvch zahie 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 jest w rejonizacji na trzodę w typie wielki~.i przyszłym będ?ie mógł rozpocząć kontrakto \{ÓW. Fale op11trunkowc, podręezne gabinety le­

blałej i ostrouchei, względnie zw'słouch'.!j, wanie sztuk bekonowych na eksport. 'rnrzy, wzorowa kuźnia, sta:jnia izolacyjaa dla. 
Złóż ofiarę na . 

Pomoc Zimową. 

Jednocześnie powiat objęty został hodowlą Należałoby jednocześnie wywrzeć nao'.sk zwicrzitt. potlPjrzanych o choroby zakaźn<>. l'lh() 
bekonu eksportowego. Z tych to względów aby J'ednak ratori.um, gabinet roentgenol;girs;ny, :flzyko-na hodowców trwdy chlewnej, 1 Zrzeszenie HodowC'Ów l Producentów trzody c ieuuczny i apteka, nie licząc bloków gospo· 
chlewnej w Łowiczu położyło olbrzymi na· szczepili trzodę chlewną w 100 procentach. i!arczy,h, adminiRtraryjnych itp. 

M k • 111 I ne paszami należącymi do grupy trzeciej I Produkt ten jest pozbawiony nadmier-
ft,I\(/ "'~~· ,,,.- - . ,, ącz I zw1erzoce Do. t~k~ch _pas~ należą zieleniny zarów- nych ilości tłu.szczu. _M~cz.k~ ~ybna od-„ I/ f f,:1 , · - ~ no swieze Jak i zakonserwowane przez tłuszczona zawiera duze ilosc1 białka oraz 
• N~ uzupełnieniem f)aSZ dla drobiu wysusze?ie l~b zakiszenie, oraz pasze po- fosfo:an_u waJ?nia. . 

· . . . , chodzema zwierzęcego. Dzięki sw.oJemu składowi, oraz wyso-
Jednym z czynników, który obok epi-1 cia ta będzie s1ę stale przechylac na ko- ~ Przy stosowaniu ich mogą być wykorzy kiei strawności białka, mączka rybna jest 

rlemii wśród drobiu wpływa hamująco na rzyś~. . . . . . . stane wszystkie pasze wyprodukowane w dosko~ałą paszą treściwą mogącą mieć 
wzrost produkcji tej gałęzi wytwórczości . N1emme1! b10rąc pod uwagę, ~e zyw!e- gospodarstwie. szero~ie zastosowanie, zarówno przy wy­
zwierzęcej, jest niekorzystny stosunek ce- me stan?.wi zaled Wle tyl~o . cz~śc. kosztow Spośród pasz pochodzenia zwierzęcego c~owie. n:ł?dzieży jak i przy tworzeniu 
ny nasz do cen produktów drobiowych, a pr?d~kC]i, ~~le~ pot~n!em~ J~J . trzeba (p~za mlekiem i jego przetworami) naj- pierza i JaJ._ . . 

. . .. d b" , dązyc do obmzema kos .• tow zywiema, oraz większe znac.zenie mai·ą mączki" zwi'erze- Mączka rybna moze być stosowana w więc JaJ i ro m rzeznego. d d · · · · t · · ś · · ' · ·1 , · 5 l o · . . o po mesiema przecię ne] me nosc1. ce to jest mięsnokostne i mączki r bi i osci - gramow na sztukę w cią11u 
Na utrzyman_1e roczn~ kury. potrze?~ W tym celu trzeba zwrócić uwagę na ' · . . . Y e. jednego dnia. . 0 

?koło 30 k_g. ziarna. O il~ przyiąć 70 JaJ stosowane pasze i ich zestawienie. Wśród .' !viączki mi~sn~k.°stne ?Y:VaJ.ą bar.d~o W zależności od systemu żywienia 
Jako przeciętną roczną mesnosć kury, to nich rlają się wyodrębnić zasadniczo trzy rnz~e w z~l~znosc~ od. mme.isze.J lub cięz- mączki mięsnokostne i rybne stosowane 
koszt żywienia na wyprodukowanie jed- grupy szeJ wartosci kości, mięsa lub mnych do- bywai·ą w . .

1
- t . · · · " ' · o · mieszek Mączki te bvwaJ·ą od k · mteszance wi go ne1 razem z nego JaJka :VYm~sie wart~sc r~w~ą 40 Do pierwsze; należy zaliczyć pasze sta- ] . ,, . • pr u ~wane kartoflami i otrębami lub w mieszance 

do 500 gramow ziar~a np. Jęczmieni~. n~wi~ce d'.) pe\.~rnego ~topz:iia podstawę ~y- z a odpaakow rz~zm . lub całych zwierzą~ miałkej, suchej, pozostawianej kurom na 
Stosunek ceny jaJa do ceny poł kg. wierna, ale me zaw1eragce wszystkich P.iły~, c~! tez zabity~h n~ skutek eh~ stałe do dyspoiycji w automatach. Paszi 

jęczmienia wedlug rocznika statystyczne- składników, niezbędnych w żywieniu dro- ro ·dl ączd, i t~go r<_>dzaJtu n~el są szkło~l~- te winny być przechowywane w mie]·-
. · t . . b · S t k · · kł we a z rowia zwierzą o i e są w asc1- h h . . · go~vwyrakza 1s9ię39nas ępu!ądnco. . . iuD. ą o o opowte i ziarna b' otsośw~. wie przygotowane. Na jedną kun~ dzien- scazc suc ych ~ pr~ewietrznycr •. 

. !"O u cena 1e ego JaJa wyno- ruga grupa, o pasze _ o Ję o c10we, . 1 . , . d kł d k' '. aopatrywame się poszczególnych ho-
siła 6,7 grosza, cena pół- kg. jęczmieni::i bardzo ubogie w swoim składzie, oraz za- m~ '~ za eznosci 0 s a u mąc~ i 1 zesta~ dowców w mączki tego rodzaju bezpo-
?,~ 7 grosza. Sto~unek :Vięc _cei:y iedne.iso wierające dużą ilość .balastu np. "."łó~ni~a ~~ien;~ s;~~~~~ych pasz nalezy dawac średnio w podanych punktach sprzedaży 
JaJa do ceny poł kg. Jęczm1ema wyrazał w słon;iach, plewach i mnych. W ZJ'Vlemu g_ . . . . . czy r;rodukcji, może być w wielu wypad-
się cJ!rą 1,1,07" W_ roku 1946 cena jaja dro~iu ~rawie ż~dne~ nie odgrywają ro~i. Mączki m1ęsnokostn~ Ja~ ,1 mączki rruęs- kach. uciążliwe, dlatego koniecznym jest 
wynosiła przeciętnie 10,3 złotego, cena pomewaz błonmk niestrawny dla drobm ne są ,P~zede ws7:ystkim zrodłem wysoko- wywieranie wpływu na Spółdzielnie rol­
pó_ł kg. jęcz_mienia 8:9~ zł;itego. Sto~ur~ek stanowi jedynie balast dla przewodu po- wartoscwweg~ białka.. • niczo-handlowe oraz wszystkie magazyny 
:v1ęc _ce.i;y 3ednego JaJa oo ceny poł Kg. karmov".ego kury. . Mączka rybia ~becme produko'".'a~a. Jest pasz, aby wzięły udział w propagandzie 
Jęczmienia. dał cyfrę 1,0,87. Trzec1·ą grupę stanowią pasze zasobne w u nas na wvbrzezu w znacznych llosc1ach >tosowania tych mączek w ży.wieniu i za· 

'.l'~ndencja cen łak z te~o .wynika z~c7:ę~ bi~ł~'), sole min_e~alne i inne wysoko war Do produkcii. mączki rybiej bywaj~ uży- opatr;ywały się w nie celem udostępnie· 
ła się ksztaltowac po wo1me pomyslme.1 tosc10we składniki. wane małe nieprzydatne do sprzedazy ry- rua 1ch szerokim masom producentów 

-dla produkcji drobiowej, a dzięki przepro Celem należytego wykorzystania pas7 by świeże odpadki dużych rvb i tvm oo- drobiv 
:wadzanvm sk\lPOm iai na eksoort. tendep.- oierwsz~i l?fUPY, muszą być one uzuoełnio dobne 1nz. Zofia Czarnowska i 



, 

•a 
~-!!/!!:~~LSKIEGO I 

w Łodzi., ul. Jarae?a 27 
Dnia 24 i 25 bm. teatr nioozyn:ny. 
:oma 26 bm. o godzinie 19.15 popularna 

laomedia czeska Jalla Drdy pt. .,lgrasdrl 
s diabłem" w :reżyserii Leona Schillera. 
Zespół tworzą: Fijewslka, I tyczkowska, 
Bartosiewicz, Pluchniewska, Skwarska, 
B'iemacki, Bc:>lkowslci, Borowskii, Dejuno­
wdm, Dyitrycll, Grabowski, Kłosiński K0-
7lowski, Lubelski, Łapiński, Lod:Yński, 
Onłon., WojcieehOIW'Sk.i, Woźniak, tukow­
ski i słucllacze PWST. Opracowanie mu­
~ Tomasza Kiesewettera i Władysła 
wa Racrnk:owsltiego, dekoracje i kostiumy 
~ Axera; Tańce w układzie Jadwigi 
~clmej. 

TEATR „MELODRAM" 
al. Traugutta 18 (gmach OKL.. . 

Dnia 24 i 25 bm. teatr nieczynny, 
Dnda. 26 bm. o godzinie 19.15 „Gody 

weselne" - widowisk.o Ludowe w układzJie 
i reżysera Leona Schillera. Pełne uroku 
widowisko opfora się na motywach obrzę 
dowych, tekstach mówionych, śpiewach 
i tańcach związanych z ludowym obrzę­
dem aobótki, wesela i dożynek. Kompozy­
cja. muzyczna Władysława Raczkowskiego 
~ Kazi:mierm Sikorskiego, tańce Barbary 
ftjews.k:iej, "kostiumy i dekoracje Stani­
ńwa Peg:ielsk:iego. 

TEATR „OSA" 
Traugutta 1 (w sali ,.Syreny") 

Codziennie o 19.30, w niedziele i święta 
o 16 i 19.30 komedia muzyczna pt. „Porwa­
?lie Sabine-k" z J. Węgrzynem. Kasa czvnna 
od godziny 10 bez prner°wy, Tel. 272-70 

Państwowy Teatr Powszeebm> 
11 Listovada 21 · 

Codziennie o ~nie 19.15 doskonafa 
satyra I. Erenburga pt. „Lew na placu". 
Passe-partout ważne. 

Teatr Kameralny Domu Zołnien11 
ul. Daszyńskiego 34 

Dru,gdego dm.ia świąt w niedzielę 26 
grudnia dwa prziedstawiemiia o godizi.n!e 
15.30 i 19.15 sztuki T. Rattiga.na ,,Kadet 
Wirlslow''. 

Kasa. ceyn:na od 12. Tel. 123-02. 

ł.ÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 
Jaracza ~ 

W sobotę dnia 25 grudnia o godzinie 
19 min. 15 i w niedzielę dnia 26 grudnia 
o godzinie 3 po południu (ceny popularne) 
„BEZ WINY WINNI" w reżyseńi i z u­
działem Idy Kamińskiej. Bilety w kasie 
teatru. 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 

Nawrot 27, tel. 160-07 
W każdą niedzielę i święto o godzinie 

12 „CZARODZIEJSKI KALOSZ" wi-
dowisko otwarte. 

HINA 
ADRIA - „Noc grudniowa" 

godz. 16. 18. 20, w niecm. 14 
film niedozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - ,Pontcarral" 
godz. 16. 18.30, 21. w niedz. 13.3f 
film niedl)zwolony dla młodzieży 

BAJKA - .. Kobieta sama" 
godz. 18, 20. w niedz, 16 
film dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA - .,Pr:.ig-ram aktualności kra.i. 
i zagr. Nr 43" 
godz. 11. 12, 13, 16. 17. 18, 19, 20; 21 

HEL (dla młodzieży) - .. Dzieci ulicy" 
godz. 16, 18. 20. w niedz. 14 

POLONIA - „Słońce wschodzi." 
godz, 17, 19. 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młM'-'-··'.„ 

MUZA - „Krakatit" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 16 
film niedozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOSNIE - „Na~czycielka wiej­
ska" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży. 

ROBOTNIK - „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" 
godz. 16.30, 18.,'',0, 20.30. w niedz. 14.30 
film dozwolonv dla młodzieżv 

ROMA - .. Pie~ń tajgi" 
godz. 17.30, 20. w ruiedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

REKORD - ,,Aleksander Matrosow" 
godz, 18.30, 20.30, w niedz. 16.30 
film dozwolonv dla młodzieżv 

STY' owv - ") -.' , I " 

godz. 16.30. 18.30, 20.30. w niedz. 14.30 
film dozwolonv dla młodzieżv od ' " 16 

eWIT - .,Zvgmunt Kłosn"'~ki" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film dozwolonv dla młodzieży 

TĘ':CZA - .. Przvsięga" 
godz. 17. 19. 21. w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

Nowq Rok- w qóracll 
Spędzą nasi łyżwiarze, a wśród nich łodzianie Głażewska 

kpt. Dzipanow i Przyborowski 
Łyrhwtiiams1bwo jest j 'edmry:m. rz. tych spodó1w ruad lotó~ego po,puJairyrlXIJCją wiwinm.iś.my WSLys 

cy ~· GUKF po6\f.amowi~ w t1!ym serziorue O'l.omyć łyi;:wliairstwo l;(peOj<llllltlł o,pieką i ucrz.ym.itł 
rwS11Jy151tlloo, aby te.n piękmy ~ zrl1I'owy srport stał się u nes 6ip'O'l't0m m~ takim j1alkJilm jiesit 
w ZSRR. 

S:poot wyc:z."fll'J·Wy, jest naj•lepsa:ym 1I1a9ine&em przyciągają.cym mlo<lrz.ież, to1beż 
rw "!lroooe o )JIOdniesieruie .porzJIOlllu lyrżwia.rs<twa wyści.go1we90 i wys:nk.'OQenia l<>aicky dobryab. 
,,pańCZ1emJ'.stów" 30 g.rudmJi:a zositrun:ie otwaTty w Kaa:ipacri.lll obóz k.omid'YJCYjno - s.vkoJeruio.wy w 
jeźd'Zie szy;bkiaj na który Pol.sk·i Zv.r.ąze<k ŁyżwiJalrslkJi poiW'Ołał 12 mwo'Cllniczek i 22 1.lalWOdni­
ików. Za•wodrriicy wlSllialilą zaikwaterowani w Domu Zdrojoiwym a trern'ln.gi odbywać bę<lą 
na je"Li..orzie. 

Z Łodzi nia obóz :roslaJH po1w0<łia.ni Głażewska, Pnyboirorws!kii i k1pt. Dzipa1TLOw, Wstryrf;Oy ~ 
„ZryWtU". Łod>zicxntie wyj~ają 29 grudnia i Norwy Roik SIJ"Olykeć będą w góraich. 

Głażewska 

p rrzied wyj an: dem 
r'.adakcję na.s-zą 

Jiw~~dzili Głari:ewska 
p,rz')"borowski. Oboje 

riie kJryiją radości z 
>C'ZekująC€go ich ka.r­
'lawatbu lodowego. 

Gła.ie1WSka już w 
· yu:n sezonQe :ziapo1zma­
ł a siię z lodem. Niie 
1brud-zom,a naswa spo,r>t 
menikia ki~ka razy tre 

· O'W aiba IIIJ8. Katrol ewie. 
- W święta - mó­

·ri - pojeżdri:ą jesz­
'.e 50.bie na Po~esiu 
~.:iem ~ !kiplt. Drzl'ipa-

IIJOIWIE!IIIl. 

„ POBIJĘ KALBARCZYKOWĄ" 
MÓWI GŁAŻEWSKA 

Po obo7lite, w Kampa= w dn.i.iaoh 15 1 16 
styiazmńJa. 2'l01Stamą roizeg1Pain.ie łyżw:itClll'Sikii1e mis­
trzo'9'bwa Polski w j.eidzie fiigurowej i szyb(kńiej. 
W j~ie szyb!kiej będrzie sta.rtoiwa-ła łodlziain­
ka, tlortież 'PY'tJiltmY ją jalk oC'elI!Jiia SIWO je s'llClllliSte. 

- Nire boje ISlię ruiiloogo. Jalk lllli mroiwie do­
pisw to pobi~ę niaiwet -samą Kalb111rcz:yik'()!Wą„. 

- A oóż tam z W1111Sfllyn:n Z"dirowi1ffill 1 - Py>­
baimy uśmieohomętą Jiaidtzlię. 

ACH, TE SWIĘTA. .. 
-Nerki coiś mi ,,ina,'Wlćll1aiją", a.le myiślą. że jalk 
będą bairditz:aj prrz;astrrz.ie,galła d!j~ ~llroją 
się. Goa:rzle!j będrZJie ty1loo re ... świętami - 'W'1.lcly 
cha nalS'Z'a. ro:mnówczym.i. 

- W KaJI1J)alCIZll - mÓW'j diall.aj - będziemy 
m ieJ1 peŁne dlw<l; tygodrui.e otreniniglu, to mi po­
·wiDllllO wyslba.rmyć, aibyu:n osiągnęła pełmą fm­
mę na mis1tmz1osrtlwa. Nai_iig.rorLnriejsa:ą moiją IP1f'ZJE!-

Dzial olicialną LOZB 

oLwnkz,ką będizie KaJ!b<iJrCZ•ytkowa ·pociesrz;em się 
jerlna;k tym, że ja jeżdżę ba1Id7Juaj 1lwiarrdo. ~o, 
ale o :rui.c nie Wlia.do1mo, mo:żle wyis.koczyć jesa;­
<:7Je ja:k as mdódikia o mooniie jtSrllYcil ni09a.ch.~ 
Moją ne,jrWJiękSlbą boląazJką - ?JWierz.a .nam 61ię 
JadrLioa - są buty. Te co mam. są pimyinaijlinin.iej 
c dwa IlllllIDery za duże, mus"Dę .kłaść niiie:z.n:nier­
n.ą :!ość sk<11r.pet, aby mi nogi w n1i.ah DJiJe la­
tały. 

ABY ZDOBYC MISTRZOSTWO 
TRZEBA SIĘ DOBRZE NAPRACOWAC 

ft.oby mobyć Z1asa.<:rl)'1tlny tyituil mitSttllZ)'1Ilij Pol­
skii ziawodmic2Jkii będą mU1Siaiły s.toicrz;yć Zfl &obą 
bój nia. 4 dj'Sitansach, a mij1amoiwicie w biiiegach 
na 500, 1500. 3000 i 5000 melirów. O tytUJ!e 
21adecydiują ,plllillkity uztySkaine w tyclt kiolllJku­
,reinicja.ah. Ta miwodniior.:kia, k/tÓ<rla u;z:y51kia. nJie 
n1a1jlWli~ks1zą, a rui.jmniejszą ilość pum.któw (talk 
je-sit w łyiiwi31l'6t:w ie) 7Jdło<będrzie miJsitmzxllstJwo. 
Morż.rua w:ięc wyigmać któryś z biegów klrót­
sizych, ery dlbuż-s.'Z"YOh a być n.a dailsrzyab. miej­
scach w porz.ositaJyclt i p.rrre91Mć mistrrootSlbwo. 
W 7lWd ą.zik.u z tym Jl y1baan y llllć!S7J€90 milbetgo 9\()Ś­
cia IIllCI. jiaikiich dys>taJru;.aoh lepiej się crzruje. 

- NaijiLepiej jeidmi się []Ja dysbamlsacb. śred­
niiah. - mówi. Malin w~ S11JY1blkOIŚć i. wy­
lirzytmJalbotŚć. 

TERAZ MA GŁOS PRZYBOROWS.KiI 
Pirrz'}"b'Oiro!wslkli, !otóry liaibelln przechoidd oipe­

·r-a.cję wyrięaila. lllliigd<11bków, obearuie 01JUjie stl.ę 
dKJisnoomaile. Łodtiainiin w irolkiu '1.lblilelgłym lllliL 

misbrr!JolSliJwlaiclh PoJski w ~awńle Z'Clooytł 1 O 
miejsce, ale tmeba wrillĆ 1x> pod UIW<łqę, ile 
m'USilal jetźdtni ć -z rDMłOlllri.oętytml uł!ltami.. Pomimo 
tego, poiblia wk.e·misb!'Zla WMSIUllW'Y GłOO!looiw­
isO:aiego i t\llStlia11IDwił n'OIW"f irekloird okir~ Illll 500 
mabrów. 

- W tym rodro - mówi - będę staJI!tloiwiał 
po iraa: trzeci na misitrrzostiw.wh Polski będę 

Komunikat-Wydziału Sportowego Nr 18 
1. WS ZetZJWala ŁKS-oiWli IIllćl. rorlJe9DCllllliie m­

wodów z KS „Wdsła" w Kmanoowre w clmtu 18 
bm. i z KS „Ludlwłlkóiw" w Ki1eloadh w dlruinJ 

19 ban. Jledmocrileś.ruie 1IerzJel1WIUjle się temmJim 
dlruia 6.I. 1949 · 1" na oil0!ll09nami.e Z1a1wodórw dlla 
ŁKS-u z KS „'liryrw", ~oe w Łodrti 

2. WS wzywia wszystlkioh ik.iierolWlllriikóiw iktliu-
bów /kJ. „B" i re'Zerw ikl. . „A", a prz€<le wszyst-

k,im prrredstiaiwiciela Ch. ZKS „Coin.ooirdlia", 
Pi01brlkórw do lo/kJalu ł.OZB, Łódź., Ul!. P:iolir­
Wwiska 67 w d!niu 28 g.rnlldlniiia. tl'b. o godz. 19-ej. 
S taiwtJeinm,iiatrwo oboiwlhątzJloo1wie. 

3. Następne posnedr.remie WS odbędzie się 
dnJ!Ja 28 gintd'llia o godrz. 19ej w lołkalliu ŁOZB. 

Seik,redlamz ~neworlmlilC!ZląCly 
A. IDl~mcma!k M. Tyl 

Przą zlelon1_1n1 §tolllk_!!. 

„Pafawag'' - Huta (Zabrze) 8:·8 
Zawody „Samorządowiec - Zjednoczeni" unieważnione 

WARSZAWA (oblSłł. wł.) - Wyidrlliia.lł Siponto- i azyd w mfushrrz.o131bwaiah oiloręgowyioh w baaiwacli 
wy PZB ro1Z1pabr.zył pro~es·ty, odnośnie wyiruilków I fJo:mńslkiiego „Gryfu", oo jieist spITZl0C7Jile z re­
mec7JÓw o wejście dKJ Ligii boikise1J1Skiej: „Pa.fa-1 guJa.m!= misbl"ZIOIS"tw. 
wag" - Huiba „Za.br:re" oaia.z „Sa.morrzą.dKJ-wiiec" Dnugńe spotkia.ruile IKS ,,Srumo1I71ądowioc'' (W;ro 
- „ZjedinoOLefllli", Dorzegrainyoh w ub. nied!ZJi1e- , da!w) - „Zjedlruocrz.emi" (Bydgos"IJClZ), Jctóre m­
l~ 19 bm. i iloońcry.lxl się 'IJW)'10ięsbwem wroołruwóialll 8:6, po-

Spot!kianie o weJsc011e do Ligi boksersllci1ej 1 SJtainoiwilO'llo uin.ierwia:inić, U1W7Jględinia1jąc waześ-
mliędizy „zKs, „Paifia.w~" (W.r:oclaw). a Hutą rnitejs:lle odwo'lan:ioe się clmu!Zyny byicLgoskiej, oid­
„Zabirze , k!tore zakonc:z:yfo się w nnqu zwy- i . . . , . . . . , 
oięs1lwean ślą7!alków 10:6. ZIW'eryElkowano 01sta- l no~e .O!Slła:b•iemna dtruż_rmy .praerz: melOlbeian~c 
tooz.ntie na 8·8. U'Zl1ilJllO tu proitest „Pafaiwagu", . ~ruzy ~ Gnata. Po1W'lo-r21enoe tego fl!PIO!łlkiainia 
odirrośnie stat'l.u reprezental!lta Huty „Zabrne" WyzmaJC!llOillO na dll'Jień 2 styicrzmia we WTOcla­
Gumorwslkfogo, kitóry w bieżącym roiku wal- wru. 

Hokeiści wyjechali do M. Ostrawy 
Czechosłowak Bonzek poprowadzi obóz 

WARSZAW A (-0btS1ł. wł.) - W nocy z wtor- wa - Wi~ek, Pocltiwa.lski d Koipicrz;yński, z 
.ku na środę 22 bm. wy!jech111ło z Wa1rsflawy Łodz~ - S.iemkieiwicrz ·i z Lublina Cieśolińslki. 
7-miu hoikieitS1tó1w, wclt10drzącydl w 61kłia.d ekiiipy, w bel!miinie póżniejiSrzyun clio Morawskli.ełj .O­
lktóre pm.ebywać będ'Ztie 111a obo:zie tJreningo- s:traiwy pt112:yjatdą j.esrZJOZe DyiholW5ik.i (Toruń), 
wym w M()IIldrwskii.ej Ostrerwie. W l.icz.bie 30 Palus (Krelków) i Stall'7J€!W5iki (Łódź). 
1la1W0<dn:iików z War:6rz.a.wy wyjechaili: Ginter, 
Dolerw.s.'ld, Celoińsikli, BroilJJOIW•icz (Bromeir), Swi- Obóz, który poiłlDw<a. do 31 bm., proiwaidrz:iić 
ca.mz, Nadążek, KoipeIX:TZYński oirarz goos.pociaim: będrzli1e rep.r€'llentacyjtny ho.kei/Sita CzooholSlł:oiwa 
PZHL - ChaJ·Lisow. cji - &omek. 

W Kaitoiwit0ach dołączy flie do gn1py wartS.zaiw W Mo1rerwsk.tej 05traW!Le treruo'wać będą po-
s:ldej 11-tµ 'ZlalW'Odrui!ków ze Sląska. Są 1lo: Gćl!Il- ruaidto po.1~ ~yi:wiame Fiig:uro~: Burrsc.Jie, Dą­
sdm•ilec. Kol111Sa, Gburek, Hamzl~k, Huia Jnnu- hrowskia 1 Łaruerwska 0 1rez Sliamli1STLeiwskti i K'Oir-

61Z!e1Wicz, Mańka, Wi!<lO<WSkri, Stepek, Nowo- I weluk. 

i flo,IJSlkii 1 Pen<:'Zeik. I KierolW'Iliiiotwo oborzu ~ią: piklt. 'Z;w. 
, Po•ruatdto z Po1zm.a111:ia jadą Drzewińskii i P.r.i.m- PZHL Babińslk.i, gospodarz PZHL - Cha.tilsow 
ke, z PomoilTZ111 - Nowalk: i Zieliński, z Krak.o- i red. Hilf6zberg. . 

Przyb<>rowskli 

ta pracorwai na obooie. aby na 500 m. OOiW 
n.ąć ollooiło 47 sekuoo. 

AMIBIICJE MA DOSC WYGóROW ANE 
Jalk wid!zimy ro~.iaJl:kin ma d\O'ŚĆ wygómowalllll 

ambicje, no a-le to tylik.o nrorżm.a mu [pOICihwaHć. 
P.nzyib-ooowsilci najł€!Jl'iej się cz:uje ()Jl!. 1k!róit!kJilcfl 
di}'ISl!JalllSaciJ., a 'ZiWhi.erzcrz,a w biegiu na 500 m. 
W oigóillillelj .p100Jkrta'Cljli łbd'Z!i1amliln. ~C7Jf M jak~eś 
3 miej1S1Ce. 

CO NAS CZEKA W ŁODZI? 

Na mikończen.ie nasrz.e j ro=oiwy l!>yilialoliy 
jesrz.crz.,e lllalSzyich goOOi.11 jalkie imprerz;y łyr1JwńlaJi'­
&kiie pnzierwidu1ją w łJOdrzli. Jalk się olkarzmje bęr 
diztiieo:ny moiieH. w ŁocWi obclc mi~SllJW mJJallł 
śveónich (brawo!) i m~ oil<D:>ęgo!W'Ycll 
również 51p0<bkainie międrzymiiasloiwe Wal!1SZla!W'a 
- Łódż. Po'll1i tym WojeiwódizkJi U.nząd Kuło 
tury Fircyiazm.ej pnzewiidujo~ unządwnće lklilJkJu 
poip'isóiw łyriiwiili!JT~ikli10h w p-OIW!iiaJtaoh ~ow­
skim a łęc71yl<ikJim. 

NOWOROCZNE ŻYCZEN1A 
Ob!ClilClt-abyn:n - mówi pmzry poż~ 

Obaż.efwslka - a.by [plięk!ny f;{Pomt łyitwial!i9lklt 
.pI!Z'}"jąlł LSlię w Łoidmi li 21dlo był wriielu taklilclh m­
p aa eń.ców jiailoiclJ. 'W'iidrzńłcie prrred soibą. 

My il'Ó<W1nJi.erż chdeli'by5my tego bair<lrzlo i kito 
iwdie, =Y pilsrzJący te l.llł.o!Wla siam n•ie ipr!Z.'YJPa&e 
łyteiw, chocliiaż to jll.lfL C'ZJW arty kirzyi:ylk idzie. 

Łódź rozoocz)7na sezon 

Meczem hokejowym 
ŁKS - „Pomórzanin" 

W dmugi dzień $wiąt lilkl. bo1iedw ŁKS-u od­
będrLiie się pietrTWSlly w Łodr!Ji mooz h.olkiedtOiWY· 
P~ ŁKS-u będ'zli.e 7.leS<połów ,,Pomo;. 
1T!l'.ClllVima" rz; Bydgo\S2lCllif. Pomo,J'7Jćlllllile prrz;y>~ 

dża.ją w swym 111ajsiillllliiejsrz;ym Skła<lrT..ie. 

Mecrz odibędrrie się o 910tdmilllie 12.30. 

U waga kolarze! 
Zarrrzątd ł.OZKJ011 q:io.diaje do wiadomocści i1ro , 

lal!TlY Jl1iesitorwairzySZJ0111yclJ., którzy staatoiwalł 
w iróżatyoh wy·ścigach dJa p<JlS-iadilJCZly irowerów 
tuirystycrnn:ycl1, że dotyichaz.as nti;e ZIO/Sltaiły ode­
bremie dploany 7la 21a1j ębe mie jlstca w tycli. wyś­
cigam, IIlla narzlWliJslk.a: Ko1b11eimyidki Zd-zilsłaiw 
(rz; 1947 r.). JamJOCzieik Józef, Go1lańslkd S'tamJiłSłaiw 
i Giemriiewliica; Jan. 

Wyn:nienmani mogą si.ę ~Łasić po oidlbiór tyiab 
dy1Pl-0anów w lokiaJu ZKS T'l1Cll!Il'W<1Jjenv;y, :plTZlf 
U!!. 11-go Lisbo1Pa.da 30, (:praiwa of.icytrna pair­
ter) w k•aidą śiro<lę od god!L. 19-eij. 

Wisła przegrywa 
ale na... lodzie 

Iffi.AKÓW (o•bsił. wił.) - W KirymliiCy .ooC1Je­
guiairuo meaz hoikiejoiwy •miioędmy mlilej6CO\WytDl 
KTII a kll'dfk.IOiwslką „Wisłą". Wyisoikie ziwytCi~ 
bW'o 12:1 odm:ieśolii kiryiruilC'Zl1łlilliJe, :z.tlobywadąc borem 
ki 1!J1I1ZetL: Cmomi.ohia - 4, Jeżelka - 3, LeiwaJC· 
kiiiego i NolWlaikia - :po 2 i Pmroika - 1. SitirrL4 
oem ho111101roiW'egK) pulI!lkitm dla „Wij151ły" bytł Go­
łąbek. 

Hokeiści Bratislavy 
PRAGA (oibs.ł. wł.) - W międyunii<!Slto1WY9 

lllECZU hoilrej01Wyun B'IlabiJsJava - Bu.da.ipasmt, 
rou;egram.yn:n w Budiaip€lSQ'JClie, 'Zlwyciężylii ho~ 
iści 5!1ow111C1Cy w 51bosumikn.t 9:6 (6:0, 0:4, 3:2). 

oo 

Teatr •• OSA" Trau~ttta I 
(w sali „Syreny") 

Dnila 25 bm. jedoo P'rzedstawie'nie 
o godtzinie 19.30 (pierwsze święta); 
dnia 26 bm. dwa przedstawienia o 
godzi.nie 16 i 19.30 (drugie święto) 

PORWANIE SABINEK 
-:i z JóZEFEM WF.GRZYNEM 

czvnna od 10 bez przerwy. ~Kasa 
Tel. 272-70. 

D-032319 
~-„_.......~·"---·-· - -.- ---.r- ----.---.-::=--~~~~-~--:.-~"':"'"~-"':"'~~:"."'"':"'":"'""-~-:"::-~~--~~~-~--~~-------------------WYDA WCA: R. S. W. „Prasa", Ko-m;tet Redakcyjny. ~ed. : Adm. t.ódź, Piotrkowska 85. Tc' ,•nnv· Redaktor Nacz. 216-k<' ':a 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216~ 
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